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DO REDAKTORA DZIENNIKA W ILEŃ SK IEG O .

W N r z e  55 na  miesiąc listopad bieżącego 
roku  na karcie 577 Dziennika wileńskiego, 
ia*iś nięwymieniony korrespondent  z K r a ­
kowa,  nazwał  reformę Akademii  krakowskiey 
1778,  niedołężną. Musi to bydź człowiek albo 
maiący się za rozumnieyszego jak cała Polska,  
albo" coś więcey o tey  reformie  wiedzący jak 
ci którzy na nię patrzałi .  W  iednym i d r u ­
gim przypadku powinien był  okazać p raw dę  
swego twierdzen ia ;  bo wyraz  znieważający 
k ray  i ludzi, d ruk iem og łoszony, a dowodami 
nie  poparty,  jest potwarzą  , k tórey nie godziło 
się w Dzienniku umieszczać. W roku 1777 
był  zaprowadzony do gimnazyum krakowskie­
go nowy plan nauk , którego jeszcze nikt nie•  
dołężnym  nie nazwał.  W  roku 1780 reforma 
Akademii  krakowskiey odbyła^ się z woli  i  
przepisów Kommissyi  pod ów czas edukacyy-  
ney,  która  nie była składem ludzi niedołężnych. 
Była  wykonana  przez człowieka s ławnego 
z zasług i nieszczęść, którego nikt jeszcze ża 
niedołężnego nie osądził. Skutki  tey refo rmy 
pokazały  się w inśtrukcyi publ iczney,  w  obra ­
dach krajowych , w  ludziach, ich pracach i p i ­
smach, które  także nie były przysługami niedo- 
łęzności. Że tych skutków korrespondent  z K r a ­
kowa  nie w i d z i a ł , nie masz w tern nic dzi- 
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w n e g o ; bo bez rozsądku i czucia sprawie­
dliwości, nic dobrego na świecie widzieć nie

6
można. W  W ilnie  —  grudnia roku 1817. 

10
J a n  Ś n i a d e c k i .

D Z I E Ń  Z A D U S Z N Y .

W ie r sz  d yd ak tyczn o-op isow y  F o n t a n a  (1) 
prze łożony  przez Jgnacego  S z y d ł o w s k i e g o .

J u ż  z w y so k o śc i  n ie b io s  ro iccąc  g r o tó w  b rz e m ię  

N i e u b ł a g a n y  s t r z e l e c ,  ogołoci!  z i e m i e ;

P a g ó r k i ,  po la ,  ł ą k i  z k w i a t ó w  o b n a ż o n e ,

W 3rs t a w ia ły  r u i n y  w  k tó r ą  sp o y rz y s z  s t r o n ę ;

L is t o p a d  p r z y s t ę p o w a ł  d o  sw ych  d n i  r ach u b y .

S am  j e d e n  w ó w c z a s  ś w ia d e k  b l i s k ie y  r o k u  z g u b y ,

Ż y ł e m  w  w i e y s k i e y  z a c i s z y  , w p o ś r o d  p o i  S z c z ę ś l i w y : 

K t ó r y ż  z  p o e t ó w  p a t r z ą c  n a  ic l i  w i d o k  t k l i w y ,

K t ó r y ż  z ś m ie r te ln y c h  cz u łe m  se rce m  o b d a r z o n y  , 

P i ę k n o ś c ią  sc en  je s im inych  n i e b y ł  r o z rz ew m io n y  ?

Ali ! co za r o s k o s z , k a rm ią c  p o sę p n e  m a r z e n ie  ,

D e p t a ć  w ie c z o r e m  łą k i  b e z f a rb n e y  p r z e s t r z e n i e  !

B łą d z ić  w ś r ó d  sz u m u  ga jów  k i e d y  w i a t r  p o w i e w a ,

Z  p o ż ó lk łe y  z ie lonośc i  o d z ie ra jąc  d rzew ’a !

S z m e r  ten  g łu c h y  o b u d z ą  w e  m n ie  w d z ięk  n ie z n a n y .

H e  r a z y  us łyszę  las w ia t r e m  z a c h w ia n y ,

( 1 ) F o n t a h e s , Ob.  C o u rs  d e  L i t t e r a t u r e  etc. par d e  L e -  
y iz a c  e t  M o y s an t .  T .  I I .  P a r is .  i 8 i 4 .

i
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Z m a r ł e g o  p rz y ja c ie la  zda  się  m o w a  tk l iw a  

Z  p o ś ro d  szelestu  z w ię d ły c h  l i s tk ó w  się  odzywa* 

P r z y j a c i e l u !  g d y  c ieb ie  w ię ż ą  g łu c h e  g r o b y ,  

ł t e l i g i j a  na  s ie b ie  w d z ie w a  s t r o y  ż a ł o b y ;

J a k ż e  w  n im  jes t  czc i  g o d n ą ,  j e y  b o sk ie  w r a ż e n ia  

Z w ię k s z a  k ona jącego  w id o k  p r z y ro d z e n ia .

D z iś  w z n a w ia ją c  o b r z ę d y  p o b o ż n y c h  p r z y k ł a d ó w  ,

G lo s  jey  b łogi  o tw ie r a  s c h ro n ie n ia  n a d d z ia d ó w .

P rz e b ó g ,  jeszcze  m ą  r a z i  mj^śl s m u tn e  w s p o m n i e n ie !  

L e d w o  w esz ła  ju t r z e n k a  : k i e d y  d z w o n ó w  b r z m ie n ie  

M ie sz a  się  z p r z e r a ź l iw y m  s z u m e m  B o r e a s z a ,

I  ś m ie r c i  u ro c z y s to ś ć  w  p o w ie t r z u  rozg łasza .

S t a r c y  , n i e w i a s t y ,  d z i e c i ,  z e b r a n i  -w k o ś c i e l e ;

Z a c n e g o  ś m ie r te ln ik a  u y r z e l i  na czc lc  :

K t ó r e g o  glos , a ba rdz ie j -  c z y n y  b o g o b o y n e  ,

B u d u ją c  , szczęściem  d a r z ą  r o d z i n y  sp o k o y n e .

K a p ła n ,  p rzy jac ie l  p r a w a ,  bez  z b y tk u  g o r l iw y ;

N i  on  zas zczy tów  m i t r y ,  ni zn acz en ia  c h c i w y ,

A p o s to łó w  ś la d am i  d o  sw y c h  ce lów  z m ie r z a ;

] jak  o n i  za s łu ży ł  na im ię  pas te rza .

N i g d y  n au k a ,  k t ó r e y ,  s w e y  t r z o d z ie  u d z i e l a ,  

Ś w ią t e c z n y c h  za b a w  w io sk i  n i e t r u ła  w ese la  :

S a m  u b o g i , n ę d z a rz a  k a r m i  i  poc iesza .

C z a se m  k u  łożu  s t a r c ó w  w e z w a n y  pośp iesza  :

W c h o d z i ,  w n e t  s ię  u ś m ie r z a  boleść n a t a r c z y w a :

N a  g łos jego , n ad z ie ja  sp o k o y n a  p rz y b y w a .

„  B ra c ie  ! n ie c h a y  c ię  w id o k  n i e p r z e r a ż a  z gonu  ;

„  B óg  się  do c ie b ie  zbliża , t y  do  jego t r o n u .  ‘4 

K o n a ją c y  bez  t r w o g i  u m i e r a  z p o c iechą .

K i e d y  w ie ś n ia k  po p racach  o d d y c h a  p o d  s t r z e c h ą ,  

K i e d y  w o ło m  * ł a n o m  sp o c zy n ek  dać  raczy  :

T e n  a rc y -k a p ła n  p r o s ty ,  F e n e lo n  w ie ś n ia c z y  ,
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B oga  , k t ó r e m u  s łu ż y  , c z y ta  n a m  zakony .

N ig d y  n i e o d ż y ł  w  us tach  jego sp o r  u c z o n y  :

N i g d y  o t y c h  u ta r c z k a c h  p ró ż n y c h  n ie w s p o m in a  ,

C o  w s ła w i ły  T o m a sz a  , P ro s p e r a ,  K alw ina .

Z a w sz e  w  d n i u  ty m  p a m ię tn y m  z e m s ty  i z b a w ie n ia ,  

S w y m  lu b y m  d z ie c io m ,  z o yca  szczęś liw ym  w id z e n ia  , 

W y s t a w u j ą c  w s p ó ln e g o  ze j 's c ia  się z a m i a r y ,

N i e t r w o ż y ł  ich o b ra z e m  s r o g ie y  n ieb io s  k a r y ,

A le  n a d z ie ją  u m ia ł  osładzać  zg ry z o ty .

„ W c z o r a ,  r zecze ,  h y m n a m i  w ie lb i l i ś m y  c n o t y  

„  Z m a r ły c h ,  k tó r y c h  ż a r l iw o ść ,  p o b o żn o ś ć  w y t rw a ła ,

,, Z w y c ię z k io  w  n ie b i e  w ie ń c e  p ozyskać  u m ia ła  :

„ D z i ś  za c i e r p ią c y c h  w i n y ,  n iech  się m o d ły  wznoszą, 

„ . P ł a c z m y ,  ża łoba  n a s z a ,  jes t  d la  n ic h  ro skoszą  :

„  D z ie ln e  m o d l i tw y  u lż y ć  b ó lów  ty m  zdo ła ją  ,

„ K t ó r z y  p rz e m i ja ją c y c h  m ę c z a r n i  doznają .

„ P ó y d ź m y  w ię c  z w ie d z a ć  g ro b y  p r z y ja c ie le  miii .!

C z łe k  n i e s te ty  ! zb liża s ię  do  n ich  w  k a ż d e y  chw il i ,

,, N ie ro s p a c z a y m y  jednak  : n ie b ie s k ie  p r o m ie n ie  

,, R o s p ro s z ą  kiedyś ' s m u tn y c h  m og ił  c z a r n e  c ien ie .

„ T a k  j e s t :  w s zy scy  m ie sz k a ń c y  g ro b o w y c h  o tch łan i  

„ W s t a n ą ,  i  u y r z ą  św ia t ło ,  w  sw ą  p o s ta ć  odzian i .

,  O b y m  c ie b ie  w  ty m  n o w y m  św ie c ie  t r z o d o  d roga  , 

„ P r o w a d z i ć  m óg ł  w  t r y u m f ie  p r z e d  t r o n  m ego Boga! “  

Z akończy ł ,  i  s t r a s z l iw ą  o f ia rę  sp ra w u je .

T o  w z n ió s ł sz y  rę c e ,  n iebo  łaskaw e w s k a z u je  j 

T o  je w d e lb ią c ,  ze  sk ru c h ą  w y b i ja  pokłony '.

O  c h w i lo  u r o c z y s t a !  t e n  lu d  n a c h y lo n y ,

T e n  m u r  d a w n e y  ś w ią ty n i  , m ch em  g ęs to  p o r o s ł y ;

T o  m d łe  s'wiatlo , t e n  g o ck ich  o k ie n  k sz ta ł t  w y n i o s ł y ,  

T a  l a m p a  z m ie d z i  , g o d ło  w ieczn o ś c i  i  słońca ,

D z ie ń  i  noc p r z e d  n a y w y ż s z y m  tw ó rc ą  g o re ją c a ;
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Ł e z ,  m od łó w , i k a d z id ła , ta  d a n in a  b łoga ,

Z anoszo n a  p rz e d  o łta rz  ta je m n ic z y  B oga ;

Jeg o  obecn o ść  m ięd zy  n am i n iep o ję ta  :

T e  p o d  o k iem  sw y ch  m a tek  n ad o b n e  d z iew cz ę ta , 

K tó ry c h  g ło s ,  i n ie w in n y c h  se rc  cz u łe  w e s tc h n ie n ie ,  

Z  o k aza ło śc ią  w ia r y  łą c z ą  ro z rz e w n ie n ie .

T a  b o g o b o y n a  cisza g d y  z m ilk n ą  o rg a n y  ,

I  ten  n ieb a  i z iem i zw iąze k  n ie d o y rz a n y  ,

W sz y s tk o  to  w zn o s i se rce  , n ie c ą c  w  n im  z a p a ły ;

I  zda  się  cz łek a  m ie śc ić  w  ty m  p rz y b y tk u  c h w a ły ,  

G d z ie  n ie ś m ie r te ln y  S e r a f  p r z y  z ło ty c h  a r f  b rz m ie n iu , 

G ło s i w ie lk o ść  Je h o w y  w  n ie sk o ń czo n em  p ie n iu .

T u  to  p oznaje  B oga ła tw o  d usza  tk l iw a  !

B oga k tó ry  p rz e d  o k ie m  m ęd rca  s ię  u k ry w a .

W ię c e y  go czu ć  p o trz e b a  n iż e li  d o w o d z ić .

A le już  tłu m  z k o śc io ła  zacz y n a  w y c h o d z ić ; 

D z ie li  się  na  g ro m a d y  , i d ą ż y  w  tę  s tro n ę  ,

G d z ie  le ż ą  p o p rz e d n ik ó w  z w ło k i p o g rzeb io n e  .

Z n a m ię  k rz y ż a  u p rz e d z a  w o ln e  nasze  k r o k i ,

W z n o sz ą  się  na  cześć  śm ie rc i p ie n ia  p o d  o b ło k i , 

M ię sza jąc  się z b u rz liw y c h  w ic h ró w  w y d m u ch am i'-  

C h m u r  b rz e m ie  n a d  n aszem i z aw is ło  g ło w am i ;

A czo ła  zasm ucone, i  g ło s nasz p o n u ry  

Z g a d z a ły  się  1 p o w sz e c h n ą  ż a ło b ą  n a tu ry .
T y m  czasem  zb liżam y  się  do  śm ie rc i p rz y b y tk u . 

C isy , b u k sz p a n y  sm u tn e  , i  b lu szcz  bez  u ży tk u !

Je ż y n a  , i lip  k i lk a  ro ś n ie  do  o k o ła  ,

K tó ry c h  szu m n y  w ia t r  zg in a  o b n ażo n e  czo ła .

O p o d a l, u c iek a jąc  z te y  sm u tn e y  u s t r o n i ,

P rz e z  ro z lic z n e  z a k rę ty  w o d a  w o d ę  g o n i ,

K tó re y  w id o k  z łą c z o n y  z g ro b o w có w  w id o k ie m  ,

R u c h , i  spoczy n ek  w ie c z n y  s ta w ił  p rz e d  m em  o k ie m .
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Jak  św ię te  u n ies ien ie! jaki zapal słodki 
P rze ją ł tu , lud  ten  w ieysk i czczący swoje p rzodk i! 
K am ień, lub d a rń  co resz ty  drogie p o k ry w a ły ,

0  jak dzie ln ie  w  te y  chw ili do nich p rzem aw ia ły ! 
L ecz w P aryżu  przyjaciel c z u ły ,  albo k re w n y , 

G dziez  na drogie pop io ły  rzuci w zrok n iep ew n y ?  
U m arli tam  w y g n a n i, praw a ich zgw ałcone ,
A ich ostatk i bez czci leżą w yrzucone.

Ah słyszę jak  nas w in i c ien iów  tłuszcza blada ' 
D rz y y m y ! biada w ie k o w i, i narodom  biada !
U  k tórych w szystkie serca ostygłe s to p n ia m i,

Czci g robów  już n iekładą m iędzy św iętościam i.

T u  p rzy n ay m n iey  um arli zhańbienia  n iezuają 
W  pokoju swe dziedziny  daw ne posiadaią ,

Jch  zwłok nietloczy  m arm ur w y tw o rn ey  robo ty  : 

P aste rz , ro ln ik , dzierżaw ca, p rosty  czciciel c n o ty ,
1 od n ieznającym  sztuki kam ieniem  spo czy w a , 
K tó ry  może T iu re n a  , K o rn e la , p o k ry w a ,

Co w  zaciszu bez sław y spokoyne dn i skończył.
Cóż ? żeby go  los wczes'nie od gm inu o d łąc zy ł, 
G d y b y  w  polu ' o d w ażn y , na scenie w sław iony , 

Sw em  im ieniem  czarow ał wszystkie św iata  s t ro n y : 
l iy lo żb y  słodszym  d zisiay  jeg0 odpocznien ie  ?

T en  rozgłos tak  pow abny, im ię , i znaczenie ; 
N ie ty lko  m ię wsTod m ogił dzisiay  n ieo m am i;

L ecz coraz strasznieyszcm i p rzen ik n ie  m yślam i.

C o za w id o k ! z początku tłum ione w estch n ien ie , 
P rzez  fatalne cmfentarza b łądz iło  p rzestrzen ie  ,

W net m odły , krzyki, łkan ia , tę cichość przerwały  
W szystkich głos był jęczeniem , a oczy ł z y  lały.
Jed n ę  tylko dziew icę postrzegam  w  u s t ro n i ,

K tórey milcząca żałość św iatłości się  chroni.
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L e c z  p ró ż n o  . . .  z o b łą k a n y c h  oczu  łz y  się  le ją  , 

N ie d o b ro w o ln ie  sz lo ch a , no g i się je y  c h w ie ją  . . . .  

N ie s te ty  1 u m a r ł  d ro ższy  k o c h a n e k  n ad  ż y c ie  ,

K tó re g o  w  se rc u  m ężem  m ian o w ała  sk ry c ie  :

W  se rc u  , co i  d z iś  ch o w a p ło m ie ń  n iezg aszo n y .

D a le y  g d z ie  się p ie ń  w zn o s i z liśc i o b n ażo n y  ,

M ło d e y  w d o w y  w y c isk a  Izy  m a łżo n k a  s t r a ta  :

P r z y  n i e y  s y n e k ,  co led w o  t r z y  o g ląd a ł la ta .

C o  n iezn a jąc  n ie d o li s w e y , p lącze  jak  ona .

O w d z ie  w e  łz a c h  n a rz e k a  m ą tk a  ro z rz e w n io n a ;  

N ie m o w lę  jey  o d  p ie r s i  p o rw a ł los m o rd e rc a  :

P a tr z  ! g łaz , co  go o k ry w a , p rz y tu la  do  se rc a .

T a m  ro ln ic y , k tó ry c h  tw a rz  m arszcz k am i z o ra n a ,!  

D e p c ą c  liś ć  z e s c h ły , d rż ą c e  zg in a ją  k o lan a  :

P r z y b y l i  tu ta y  g łosem  n a d d z ia d ó w  w e z w a n i , 

P rz y n o sz ą c  im  w e s tc h n ie n ia , i  m o d li tw y  w  d a n i.

N a y b a rd z ie y  k ilk u  s ta rc ó w , d rż ą c e m i r ę k a m i 

Ś w ie ż y  g rob  u y m o w a ło . P rz e d  d z ie w ie c ią  d n ia m i 

L e g ł w  n im  c n o tl iw y  H o m b e r t na  sp o c zy n ek  w ie c z n y ,  

S to  la t  n a  św ie c ie  p rz e ż y ł,  sto  la t  u ż y te c z n y .

Ł a n y  k tó re  u p ra w ił ,  d rz e w a  k tó re  sa d z ił ,

I  c i k tó ry c h  do  sz częśc ia  z n ę d z y  w y p r o w a d z i ł ;

W s k a ż ą  W n im  p ó źn y m  w n u k o m  szu k ać  c n o ty  w z o ró w . 

C zęsto śro y  g °  w ś ró d  d łu g ic h  w i e l b i l i  w ie c z o ró w .

K ie d y  p a m ię tn a  z im a  n isz czy ła  te  s t r o n y , u 

A w ie lk i  L u d w ik  ty lą  k lę sk am i zw a lcz o n y  ,

Z b y t  poźno b łą d  sw o y  p o zn a ł, i  w  c ię ż k ie y  ża ło b ie  , 

P ła c z ą c  p rz e w in ie ń  d u m y  w y rz u c a ł  ją  so b ie  :

H o m b e r t  na  ów  czas m ło d y , w  czu łem  u n ie s ie n ia  

B ło g o s ła w ił p ie rw sz e g o  sy n a  u ro d z e n iu .

W  tem groźny styczeń wiodąc z sobą ak w ilo ń y , 

.W ygubił skarby którycli czekały zagony:



Śm ierć  na zniszczonych.polach zakłada stolice;
P rzez  dwa miesiące , k ra ju  tego okolice 
Glod obiega, i zgubą spros'ne siady znaczy.

H o m b er t  bez wsparcia,  z czułą małżonką w r o s p a c z y ,  
W id z ia ł  jak srogi p o tw or  groził  ich schronieniu.
Płaczą w t rw odze  o syna : ich syn s'pi w milczeniu,
0  odwago ! o cnoto ! walcząc z boleściami 

H o m b er t  b y  zbawię żoną rzuca ją ze ł z a m i ,

1 żołn ierz  idzie walczyć p ły tk im  mieczem zbroyny.
I .ecz czuły mąz i oyciec z pośrod gromów w o y n y ,
T y m ,  których, los jedynie  , sęrce m u przenika ,

Szle  żołd  s z c z u p ł y ,  sz lach e tn ą  p łacę  w o jo w n ik a .

M ó w ią  że on W il la ra  umiał zyskąć w zg lęd y ,

G d y  uniesiony męstwa dzielncmi zapędy 
Hufcom Eugieniusza w ydziera ł  znamiona.
P okoy  wraca , on spieszy do swcy wioski łona ;

I  na lemiesz spokoyny zamienia bron krwawą.

T u  g ru n t  n iewdzięczny zwalczył stateczną uprawa ; 
T a m y  które  ramiona jego usypały ',
Posk rom iły  burzliwey rzeki  szumne wały.
I leż  to razy chciwych zobopolney szkody 

M orząc  niesnaski sąsiad p rzyw odzi ł  do zgody ?
On p rzybra ł  w winne grona góry  nieużyte  :

A na m o rw y  owady przeniósł pracowite  ,
Co snują delikatne i w ą t łe  p rz ę d z iw a ,

K tó rych  wytwmrny zbytek  i miękkość używa.

T y ś  zasłużył n iechybnie  o starcze w span ia ły ,

B y  w dniu  tym  pamięć twoję uczcił lud ten cały !
T a k  więc kapłan prowadząc orszak św ią to b liw y , 

W s trzy m a ł  się tam, gdzie złożył zwłoki człek poczciwy. 

Zabrzm ia ł  głos ku  um arłych n ieśm ier te lney  chwale;
Sta ło się : i  p o t rzy k ro ć  w  pobożnym zapale,



Wznosząc pienia obcłiodzim obwody cmentarza:  
T rzy k ro ć  go ział krop id łem  m iniste r  ołtarza.
A echo , w tórząc m odły za dusz odkup ien ie ,  

Roznosiło  gw ar g łuchy :  w ieczn e  o d p o c zn ien ie , . . . .  
Zmilkło  wszystko :  i nag le ,  o wieszczbo szczęśliwa i  
Ucisza się nawałnosć , niebo się odkryw a >
A słońce , rozproszywszy tumany p onure  ,
Blaskiem swym do wieczora cieszyło nature.

Z A Ś L E P I E N I E  L U D Z I .

O da z psalmu X L V III przez Jana Chrzciciela  
Russó (Rousseau). P rze ło ży ł W incenty  Stra-
W lńSK I.

N
-L ’  j e c h  się na glos móy ziemia obudzi i wzruszy 
L u d y !  uważcie pilnie, Otwórzcie swe uszy !
Niech świat ucichnie cały, a tcy słucha mowy.
P ieśń  moją i ton lutni zgodzę z mcmi słowy :

Duch  Bóstwa mię p rzen ikn ij! ; przez jego natchnienia, 

W ie lk ich  praw d w ważney sprawie  wydam objawienia.

Człowiek w  własnych swych siłach dumnie zaufany;  

Zbytkam i upojony, nadęty  wielkością ,
Oślepion swey fo r tu n y  blaskiem i próżnością.

O ! momencie okropny, o dn iu  opłakany !

N ie  widzi,  że śmierć  mściwa nad karkiem  czatuje, 

W ó w  czas gdy łańcuh zbrodni  nędznika krępuje .

Gdzież  się podzieją, mówcie, możne pany św ia ta ,

T e  dobra  k tó re  wasz? szczęśliwość sk łada ją ,



5 9 A
A liczby i  w ielkością  pychę nadym ają ?

P oddan i, przyjacie le , k rew n i, b ra t dla b ra ta ,
Słow em  człow iek dla człeka w ów czas bezskutecznym  ,

N ie  zdoła dadz odkupu  p rz ed  Panem  odw iecznym ,

O ! w ieleż to  g łów  św ie tnych  ów g ro t p rzeszy ł srogi : 

M ozeciez w ą tp ić  jeszcze, w y u ierozeznani ,
2 e  hołd w ypłacić trzeb a  w ieczystey  o tchłani ?
N ie  , n ic juz nie odw rdci z przeznaczouey drog i , 
B ogaty  czy ubogi , g łup i lub uczony ,
T y m że  ulegną praw om  , los już n ie cofniony.

Ł akom ieć chciw y zysków, p rzychodzień  d a le k i,
2i radością w szystk ie tw oje zagarnie dostatk i,
Pałace i herbow ne po tw ych  przodkach spadki,
I  cóż to b ie  zostanie  gdy  zaw rzesz pow ieki ?
Jed en  g ro b , w  k tórym  wasze godła i znam iona ,
N oc w ieczna, w n e t pochłonie, p rzestrzeń  n ie  zgłębiona.

L u d z ie  w pośrod  honorów  omamieni d u m n y ch , 
Zwodniczey  m ow y radzi  pochlebców słuchają ,
K tó rzy  swem i oklaski p raw d ę  zagłuszają :

Podobni są do zw ierząt  dzikich bezrozuranych,
K tó ry ch  in s ty n k t jest praw em , skazówką jedyną , 

N ieznając  co jest przyszłos'ć , z swem jestestw em  g iną.

Chociaż tuż k rok  w  krok ściga zgon ich oczyw isty;
Jednakże b łahy  rozum  tych w idoków  w zbran ia  ,

I  oczy ich przyćm ioną  pow łoką zasłania ,

Co kry je  pod stopam i o tw o r p rzepaścisty .

A śm ierć czuwa jak p a s te rz , k tó ry  tuczy  trzody ,

By miał gotowe na rzez' robiąc krwawe gody.



5g5

Tam, te  pyszne ty tu ły  legnij pod tym ciosem,

T a  przemoc przywłaszczona , polityka cała,

K tóra  w przód  sprawiedliwych karki  uginała.
T o  stanie się męczarnią, co było ich losem ;

A boska spraw ied liw ość łagodząc m ruczen ie  , 

W szy stk ie  duchy złośliw ych zepchnie w  głuche cienie**

S praw ied liw i!  niech próżna przemoc was nielęka ;
Choć tamci wyżey  stoją, jednak rów ni  z nami :

Jeżeli w y  śmiertelni,  i oni ciż sami.

Przed  znikomą wielkością niech lud nie uklęka ,
P ro ch y  nasze zmieszamy z oyców p o p io ła m i ;
A Bóg jedynym  sędzią nad wszystkimi nami,

Mowa Pana G u l b i  w ilaynika  drugiego rzędu 
w towarzystwie szubrawskióm, przy uroczystem, 
przyymoyy aniu nowego członka, miana.

K o m  m e n t a r y u s z .

/  p a m i ę t n i k a  P. Bentkowskiego (T. IX .s t.4 7 6 ) 
w iadom o, zew  dalekiey starożytności, m nóstwo 
by ło  uczonych L itw inów , k tórych  dzieła w dziu- 
plach drzew przechow yw ano, jak nanczają B o­
czniki tow arzystwa w arszawskiego (T. Y I. st.286). 
Z daw ało  się ze te skarby robactw o stoczyło, 
albo zgnilizna s tra w iła : aż oto niespodziany 
przypadek zdanie odm ienić każe. N ad brzegam i 
K ro żen ty , w  trakcie laudańskim , przeszłey je­
sieni , w  czasie sądów granicznych, prow adząc 
dukt przez puszczę, po ścięciu starego iednego



dębu , znaleziono 54 większych i 4 i  mnieyszych 
zwojow, pisanych charakteram i bardzo trudnem i 
do wyczytania. W szelakoż jeden z a v o v  udało  
się juz szczęśliwie rozw inąć i wyczytać. Jest 
to  kopija boday z czasdyv Kieyszluta. O ryginał 
nierów nie bydz m usiał dawniejszy. Nieohcąc 
należeć do rzędu owych Pinczuków , co to ster- 
lety jedzą i okręty na błotach znacdują, a re­
daktorom  pism peryodyczuych nieudzielają; spie-r 
szę z przesłaniem  cło Dziennika wileńskiego, 
wiadomości o tym w ynalazku, który zapewne 
a v  badaniach, Bohusza L itw ina, Lelewela M at 
zora , Tunm anna Szweda i Bezy P rusaka, uię 
m ało będzie znaczyć; a zbiory baublisa aaubo­
gacić m oże , osobliwie przy obfitości u nas są­
dów granicznych i ęzęsley praktyce prow adze­
nia duktów  przez lasy. Przesyłamy przy tern, 
dosłow ne tłum aczenie wyczytanego zwoju, a pro­
sząc pana Redaktora o pomieszczenie a v  Dzien­
niku,  dla ułagodzenia w tern pow olności, łą- 
czym parę b u te lek 'p o rte ru  świeżego i tylko co 
z K ła jpedy . Inne zwoje starać się będziem 
rozwijać iw yczylyw ąć, a wreszcie oddamy wszy­
stkie do biblioteki szkoły krozkiey, azali iaki 
filolog nieznaydzie co podobnego dosam skrytu, 
bo to bydz może.

W  tłum aczeniu zostawiliśmy jeden w yraa 
o ryg inalny , loicst Szubrawiec , k tó ry , p o d łu g  
schoiiastów dziuplow ych , w starożytney lilew- 
szczyżnic znaczył to , co łacinnicy nazywali tnr 
probus dicendiperitus. Pokazuje się z tych scho- 
liastow , żc szubrciwcowie mieli szczególnieyszy 
Wstręt od lak zwanych K aulin ikas , i Girtuokle, 
to  iesl od ludzi, szukających bez pracy korzy-
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stania z in n y ch , iv pozorriey zabaw ie, i piją­
cych bez pragnienia dla odurzenia g lo  n y. .W stręt 
takow y starali się utw ierdzać w sobie i udzielać 
go d ru g im , a tym  końcem odbywali ćwiczenia 
i schadzki. CI nich nayprzednieyszym zacnych 
m ężów przym iotem, była wstrzemięźliwość, któ­
rą  poczytywali za jedyną sprężynę, zachow u­
jącą rozum  w dzielney tęgos'ci. Jest podobień­
s tw o , że taki duch by ł naypowszechnieyszym 
w ten czas, kiedy L itw ini od m orza do m orza 
rozciągali potęgę. Jag ie łło  i W ito ld , którzy 
na wielkich czynach żywot spędzili, napojów  
m ocnych zgoła nic używali, co dla zaynmjących 
się troski i w ą edukacyą choć cudzoziemskiego to ­
kaju , m usiało bydż nie m ałą osobliw ością, kie­
dy i Bielski i inni dziejopisowie niezapomnieli 
jey w  szczególności wymieniać.

Pan L inde , k tóry  w swoim Słow niku bez 
tłum aczenia m ieścił wyrazy litewskie, jak np. 
gierey  wzięty z Potockiego , nie całkow ite daje 
objaśnienie i wyrazowi szubrawiec , nie wiedząc 
snąć, że to nazwanie litew skie, za spraw a może 
Kaulinikasów  i Girtuoklów  w iime'm znaczeniu do 
polszczyzny w prow adzone: lubo dziwne od­
m iany dzieją się z wielą w yrazam i, jak tego 
przykłady liczne znaydować m ożna, a między 
innem i w  L indem  pod\ imionam i szlachcic i 
kobieta.

Pisalciij w E yragole d. 10 g ru d n ia  1817 r.

Ż y w i b u n d  M i n g a t ł o  ,  

t ł u m a c z  i wydawca..

I
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M O W A .

P roc u l , o procul este p r o fa n i!  ( i ) .

Precz  stąd , p recz  niepos'więceni !
Precz  stąd , jak bydło ze szkody ! . .

A k ied y  chcecie . . .  to w s i e n i . . ,  
Posłjichaycie ntojey ody.

lduchy mię natchnęły  wieszcze.
N iew iem  co począć w  tym  razie  . . .

Czyli  d łużey czekać jeszcze ?
Czyli  pa  lotnym Pegazie

Szybować w  p rzy b y tk i  nieba ?

A straciwszy z oczu zie i l i ię ,

Z d u m iew ać  śmierte lne  plemię ,
Po tężnem  sprzyjaniem Fe ba ?

Lecz  nie . . . .  śladami P inda ra  
T ru d n o  idąc deptać  c h m u ry ;

Boję się  losu Ikara.
Żegnam was dwołbiste  góry  1 . .

N a  ziemi pozostać wole ,
T u  zbijać wileńskie b r u k i ,

L u b  dla współ-z iomków n a u k i ,
Zasiadać w  S zu b ra w có w  kole.

W a s z  ja szubrawcy! ja z  w am i ,
K ied y  inni  m ary  gonj,.j)

Puydą  walczyć żartu  b ron ią  ,

Z  n ieprawości  poczwarami.

( l )  Godło to w  języku dawnych Rzymian, tudzież wzmianka 
P in d a r a  i H oracego  , usprawiedliwiać zdają się nasz 
domysł , ze au tor  ninieyszego ryflio-pismu, żyć musiał 
poaniey  od tey sławney  epoki, k iedy L i tw in i  ze Zmu-



Jak 1?w syn Alkmeny sławny , 

Co go ubóstwił  w iek  daw ny  , 
W ynosząc  aż za o b ło k i :

G d y  maczugą uzbrojony , 

Przebiegając świata s t ro n y ,
G rom ił  l w y ,  o d y ń c e , sm oki:  

T ak  i ja Szubrawską m o w ą ,
Z etrę  się z h y d rą  stu-główą , 

O p i ls tw a ,  kos te rs tw a ,  pieni.

Drżyycie  fałszywi u c z e n i ! 

Magazynowi z ło d z ie je ,
Ciemiężcy chłopków , celnicy i 

W y  p rzekupni  u rzęd n icy ,
1 wielebni dobrodzieje  1

Jaśnie wielmożni panowie ! 

K tórych  głodna tłuszcza c h w a l i ,

Chociaż pusto macie w głowie: 
I  tam da liy  i tam  daliy.

W szystk im  się tu ta y  d o s tan ie ,  

N iech się żaden nie potyka ! —

O t  już mamy przeciwnika !
A po co tu ta y  m o sp an ie?

W chodząc  na taką  b ies iadę ,  

W loży łżeś  sza ty  godowe ?

dżinami,  pod imieniem  H e ru ló w  , Rzym op an o w al i , i 
w  ten czas zapewne zdobyli  dzieła klassyków oboyga 
uczouey starożytności ludów.

</ &  n / e / i i J f o n i '  -  •

O d dzielney szubrawskiey b ro n i  , 

K iedy  k tó ry  grzeszyć będzie.



SCaszże bez przesądów głowę ?

Chodziszżć do n iey  pó radę  ? 

Czytałżeś nasze ustawy ?
Potrafiszże je zachować ? 

TJmieszże cnotę szan o w ać ,

I  gardzić  Ćźczemi zabaw y?

K ied y  się pięknos'ć rozsmieje 
Jak  W en u s  wyszła z  w ód ło n a ,  

Niosąc roskosz i nadzieje ;
A ta  piękność cudza zona?

K iedy  jey  uyrzysz włos z ło ty ,  
L u b  usta ró\vne k o r a l i ,

Albo łono skarb p ieszczoty ,

L u b  duże b łękitne  o c z y ,
K tórych  blask k iedy  roz toczy,

Czyż ci serca nierozpali?

A na tajemne powaby  ,
K tó rych  się odsłonić boje 
Będąż zimne zmysły twoje ?

N ie  będziesz ze czasem słaby ?

Ja choć mam s z u b r a w s k ą  duszę , 
S z u l r a w s k ą  postać i m in ę ,

Jednak gdy uyrzę  d z ie w c zy n ę , 
Często się oblizać muszę.

Uszedłeś Kupida g ro tó w :

Kecz Bachus wabić cię. będzie ,
W  ocłioczych pijaków rzędzie , 

Oprzeć  się m u , jestżeś gotów  1

T u  p o r te r  z szklanki uc ieka ,  
T a m ,  szampan pod sufit  s trzela ,
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Owdzie  , pącz p łynie  jak r z e k a : 

A w ś r ó d  huku i wesela:
T e n  cię na przyjaźń zaklina ,

1 szklankę pączu podnosi :

Drugi  daje kielich w ina  ,
I  w yp ić  za zdrow ie  p ros i  :

T am ten  na honoru  imie  , 
G w ałtem  cię wypić  przymusza : 

Czyliż twoja tw arda  dusza 

T y lu  oświadczeń n i e p r z y y m i e ?

Ah ! to niebespieczne skały !
Nasz oyciec choć d o sk o n a ły ,
A jednak w pewną n iedz ie le ,
G d y  opad li  p rzy jac ie le ,
T a k  się , nips.tety ! zdarzyło  ,

Ze  nawet schadzki niebyło.

*

Lecz p o tężn ie jsze  są w r o g i ,
Z  k tóreini walczyć wypada  ;

Duma , Podłość , Chciwość , Zdrada , 
Natrzeszże na nie bez t rw o g i  ? 

Powieszże w  p rzy b y tk u  pychy  , 
Depcąc z pogardą po złocie , 

W o lę  stali szubrawca lichy

Niźli  wziętość p rz y  niecnocie ?

G d y  tak'i mj's lenia sposób ,  

C iebie  tu  do lias p r z y w o d z i , 

Pomieścić się tobie  godzi ,

W  gronie  t jd u  zacnych osob- 
Spoyrzyy  po ich twarzach ś m ie le ! 
T o  są twoi przyjaciele .

Dz. wileń. T. VI* N. 35. 1 8 1 7 .
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W i t a y  gośc iu  p o ż ą d a n y !  

P o m n a ż a y  naszę g r o m a d ę !

N ie ś m y  z io m k o m  z d r o w ą  r a d ę  ! 

K r u s z m y  p rz e s ą d ó w  k a y d a n y  !

Z ło ś l iw y c h  n i e u k ó w  t łu szcza  ;

N ie c h  żaden  r ą k  n i e o p u s z c z a ,

1 m ę ż n ie  po la  d o s t o i !

W y t r w a y m y  w  Cnocie i  p r a c y ,  
Jak  ó w  m ąż  n i e p o k a l a n y ,

K tó r e g o  w ie lh i ł  H o r a c y ,

S ło ń ce  skr j - ły  c h m u r  t u m a n y , 

N ie b o  p r z e r a ź l iw ie  b ły sk a  ,

G r o m  po g ro m ie  Jow isz  m i o t a ,  

A 011 sp o k o y n y  jak  c n o ta  , 

P a t r z y  na św ia ta  zw al iska .

L e c z  czas już  sko ń c zy ć  kazan ie .  

P r z y b l i ż  się, do  p r e z y d e n t a  ,

N ie c h  m u  P a n  B óg  n ie  p a m ię ta  !

P r z y y m  o d  n iego  ła p o w c in ie  !  (2)

P r z y y m  je i  od  zg rom adzen ia .

T e  są nasze  obycza je .

B ą d ź  m ę ż n y ,  p r a w y ,  w y t r w a ł y ! . .

T a k  się  sz u b ra w c e m  zostaje  ,

I  t a k  się id z ie  do  c h w a ły  (5],

(a )  D e x t r a e  i u n g e r e  d e x t r a m .  
(3) S ic  i t u r  ad  as t ra .

A  choć  się  n a  nas u z b r o i ,

A jako znak  z j e d n o c z e n ia ,

/  1
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O  PODRÓŻY C e r W A N T E S A  P O E T Y  HISZPA Ń SK IEG O  DO 

PARN A SU  I  O P R Z Y W IL E JA C H  N A D A N yC JI  P O E T O M

p r z e z  A p o l l i n a . Rzecz F .  A. G r z y m a ł y .

B i ł y  czasy w których język i l i t era tura  hisz­
pańska miały powszechną wziętość, i były tem 
czem poźniey s tała się l i t era tu ra  i język f raq-  
cuzki.  Każdy  s tarał się umieć po hiszpańsku, 
i w  wielu krajach był on językiem dworskim ( i). 
'1 o u  pędzanie się za hiszpańszczyzną, niemogło 
bydź skutkiem samego uprzedzenia  i mody. 
ł iiszpauija wielu miała w  swoim czasie zna­
komitych pisarzy, a d ram aty ka  fi anruzka  która  
poźniey na tak wysokim stanęła doskonałości 
s topniu , za trudn ia ła  się naprzód t łumaczeniem 
i naśladowaniem dramątyki  hiszpauskiey ; r ó ­
wn ie  i Włos i ,  k t ó r z y  po Grekach i Rzymianach  
naypierws i  dobry gust i nauki  na ziemi swojey 
krzewić zaczęli i innym ludom w  oświeceniu 
przodkowali  , nie mało korzystali  z l i t era tury  
hisz pańskie y»

W  rzędzie  s ławnieyszych pisarzów i poe­
tów  jakich Hiszpani ja wydała ,  celnieysze t r z y -

( i )  J ę z y k  h isz pańsk i  b y ł  język iem  d w o r s k im  w  W i e d n i u ,  
B a w a ry i ,  B ru x e l l i ,  N e ap o lu  i M e d y o la n ie .  t . ig a  w p r u -  
w a d z i ł a  go do  F ra n c y i  , a zaś lu b ien ie  L u d w ik a  X l t [  
z c ó rk ą  F i l ip p a  111, d o t e g o  s topn ia  u c z y n i ło  m o d n y m  
jeżyk  h isz p ań sk i ,  że nic  nn l ieh ie  jego p o c z y ty w a ło  się 
p r a w ie  Za h ań b ę  dla l i te ra ta .  P r e fa c e  f iis to r iq u e  cle 
f u l t a i r e  su r  le  Ciel de 1‘ . C orneille. — K ró l  S o b ie sk i  
na  s ta rość  u czy ł  sic po h iszpańsku .

58  *
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m a mieysce Michał Cervantes Saavedra  zm arły  
około roku 1616. Prócz wielu dzieł przez niego 
w ydanych, a m ianowicie s tawnego satyryczne­
go poem atu , pod ty tu łem ,Z ya 'e  i dzieła  przeza- 
cnego H idalgi Donkichotego z M a n c z i , (k tóre  
w ie lk i  w p ływ  m iało na cha rak te r  i obyczaje 
H iszpanów , i na wszystkie p raw ie  języki euro- 
peystue przełoźonem zostało) , Cerwantes jest 
au to rem  pisma mającego ty tu ł  Viage del P ar-  
ridsso, to  jest Podró i do Parnasu  z dodatkiem  
P rzyw ile jów  dla poetóu> hiszpańskich. O stra  to, 
lubo fiie beż g ru n to w n e j  znajomości l i te ra tu ry  
i'niie be ż tra fn e y  k ry tyk i  ułożona satyra  na ży­
jących za czasów jego poetów , tym  jest dotkli­
wszą, żę na p ierwszy rzu t  oka, zdaje się same 
zaw ierać  pochwały. Jakkohviek atoli oddalona 
od naszego w ieku i kraju (zawierając w iele 
ówczesnych mieyscowych okoliczności) : źe 
jednak  ożyw iona jest dowcipem i przy jem ną 
filccyą; za rzecz przyzw oitą  osądziliśmy, czy­
teln ikom  polskim kró tką  jey treść udzielić, 
mając wr pomocy* przekład niemiecki.

Cervantes zam ierzywszy sobie odbydź p o ­
dróż do P a r n a s u ,  udaje się naprzód do K a r -  
tageny  miasta hiszpańskiego leżącego nad m o­
rzem. Za przybyciem  tam  swojem , znayduje 
bożka Merkurego , k tó ry  m u  opow iada , że 
w ięcey  *20,000 złych poetów  zgromadziło się 
i jest w  pełnym  m arszu do Parnasu  , chcąc 
przebojem  weyść na  tę górę. Z tego pow odu 
ylpollo przysłał go do Hiszpanii , w  celu spro­
w adzen ia  wszystkich dobrych poetów tego pań­
s tw a  , ażeby m u  w  tym  ciężkim raz ie  p rze ­
ciwko złym na pomoc przybyli. Merkury  uka-
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żuje Cerfantesowi w i e l k ą  listę wierszopisów , i  
zaleca jemu w ynurzyć  o nich swoje zdanie. 
Cervantes o każdym w  krótkości sądzi. Chw ali 
n iek tórych  a wielu przygania. P oczem Merkury^ 
rozkazuje poetom w liście tey zaw artym  wsiąsc 
n a  jego okręt obłokowy. Bierze wielki pi ze- 
t a k , rzuca  w eń  na każdy raz mnóstwo w ie r ­
szopisów , i ich przesiewa. Dobrzy  przechodzą 
p rzez  przetak , a ci co tw ard e  i nieliarm oniyne 
pisali wiersze , zostają n a  wierzchu. N iezm ię- 
kczony proźbam i ostatnich, M erkury  , rzuca  
ich  w  m orze , i nieszczęśliwi przym uszeni są 
ra tow ać  się pływaniem . W  smutnem tern i 
niebezpiecznem  p o ło ż e n iu , miotają ciężkie 
p rzeklęstw a n a  Jpp ll ina  i jego posłańca, gro­
żąc znieważyć Parnas  jeszcze gorszemi jak  
w przód wierszami. G łuchy na ich złorzecze­
n ia  M e rk u ry ,  odpraw ia  żeglugę n ieodpow ia-  
dając im ani słowa. Za przybyciem Merkurego, 
A p o llo  w prow adza  swoich bóhatyrów  do pięr  
knego ogrodu, siada na wyniosłem  mieyscu i 
każe rów nież poetom  usiąść pod laurow em i 
d rz e w a m i,  podług starszeństwa jakie im za­
sługi nadały. Cervantes nieznaydujfe żadnego 
dla siebie m ieysca; ćo mu jest powodem, źe 
żal swóy Apollinowi w ynurza , wyliczając ża- 
sługi poetyczne. Apollo daje mu stosowną od­
powiedź. W te m  pokazuje się szereg N i m f  p ię­
knych , z których jedna pięknością i  pow agą 
inne  p rzew yższa ,  jest to P oezya ,  a  inne  są 
sztuki piękne. T u  zbliża się do Parnasu  okręt 
mieszczący w  sobie złych  poetów, k tórzy  w rz u ­
ceni w  morze, w yra tow ali  się : ofiarują oni u -  
sługi swoje Apollinowi w  liastępney woynie.
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Lecz ten meprzyymuje ofiary i prosi Neptuna 
ażeby wzniecił szturm na morzu. Czyni to N e­
ptun: nieszczęśliwych ry sow n ików  okręt zgru- 
chotany, i przymuszeni są znowu szukać oca­
lenia w pływaniu. Neptun usiłuje swoim tróy- 
zębem^ przeszkadzać pływającym. Lecz po­
nieważ w’ielu było między nimi takich , któ- 
lzy  miłosne piosnki pisali , Venus więc zstę­
puje z nieba, i prosi Neptuna , ażeby się zli­
tował nad nieszczęśliwymi. Neptun , odrzuca 
jey prozbę. Bogini Cypru zapala się gniewem 
i zasłania biedaków od prześladowania dziwną 
przemianą. W  jedney chwili morze zostało 
pokryte mnóstwem żab, w które Wenus wier­
szopisów przemieniła. W  tenczas żaden już 
z nich potonąć niemoże: a ilekroć Neptun troy- 
ząbem swoim chciał ukłuć którego, tylekroć 
011 w nowey swojey śmieszney postaci, zrę­
cznie mu się wymykał. Neptun  zmartwiony 
i rozgniewany nurzy się w głębini morza, a 
VMus w tryumfie wraca do nieba. Apollo prze­
mawia dq obrońców swoich i zagrzewa ich do 
boju. Powszechna i zaci?ta bitwa WSZC2yna

: s ię : między stronami i okolice Parnasu prze- 
mieniają się w krwawe bojowisko. Nakoniec 
dobrzy poeci otrzymują zwycięzlwo nad zu­
chwałymi przeciwnikami, którzy ze wstydem 
piei zchać muszą. Apollo wieńczy zwycięzców.
A u Ce i \ antes wprowadza siebie na scene wy­
liczającego przed Apollinem powtórnie swoje 

. ̂ zasługi w literaturze hiszpańskiej, i na tem 
ikoi)czy opis swojey podróży, przyłączając 
jeszcze niektóre przywileje dane na ręć^ jego 
przez Apollina dla jpoetów hiszpańskich. Czyli
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zaś te p rzy w ile je  m o g ą  o b o w iązy w ać  r y r u o -  
t w o r c ó w  w ie k u  i k ra ju  n a s z e g o ,  zos taw nje  
się to  sądow i ś w i a t ł y c h  czy te ln ików  : zdaje się 
j e d n a k ,  ze gdy p ra w o  rz y m s k ie ,  mimo od le ­
głość czasów  w  jakich  p isane b y ło ,w  w ie lu  k r a ­
jach  , d la  sw ey  doskonałości, stało się o b o w ią ­
zującemu; czem użhy  i ty c h  p rzy  w ile jów , p o e -  
to w ie  tegocześn i n iem ogli  obróc ić  na  sw óy p o ­
ży tek  , zw łaszcza w  n ied o s ta tk u  s tałego do tąd  
p oe tyck iego  k o d e x u ? ?

P rzyw ile je  i rozporządzenia  tyczące się poetów , 
utw ierdzone p rzez  A pollina.

1 .N iek tó rzy  p o e to w ie  m ogą bydź  tak  s ław ni 
z n iep o rz ą d k u  w  u b r a n iu  , jak  i  ze sw o ich  
w ie rszy ,

2 . K ie d y  p o e ta  m ów i, że jest u b o g i ,  każdy 
m u  w ie rzy ć  p o w in ie n  n a  słowo.

5. K ie d y  p o e ta  do p rzy jac ie la  lu b  do zn a ­
jom ego w szedłszy , znaydzie  go u  s to łu  , i p ro ­
szony ab y  siadał i jad ł  r a z e m ,  będz ie  się w y ­
m a w i a ł ,  tw ie rd z ą c  n a w e t  pod  p rzysięgą i s ło ­
w e m  ho n o ru  , ze juz po obiedzie  lu b  po w ie ­
czerzy , i że nie jest g łodny ; w  tenczas  ów  p r z y ­
jacie l i zna jom y n ie p o w in ie n  m u  w ie rzy ć ,  bo 
to  jest fikcya p o e ty c z n a ,  lecz g w a ł te m  za s tó ł  
z a s a d z ić , p e w n y m  b ę d ą c , że żad n a  p rz ez  to  
w  istocie  d la  p o e ty  n ied o m ie rz y  się g w a ł to ­
w ność  lub  n ieprzyzw oitość .

4. K a ż d e m u  poecie  w o ln o  m n ą  sam y m  
(m ów i A pollo) i te m  w szys tk iem  co jest w  n ie ­
b ie  pod ług  sw ojey w oli  i sw ego w id zim i się 
ro zp orządzać .  M o że  on  n a p rz y k ła d ,  p ro m ie -



nie  głowę moję otaczające , śmiało i bez ża­
dnego skrupu łu  do włosów swojey kochanki 
p rzy ró w n a ć ;  może jey oczy we dwa słońca 
p rzem ien ić , k tóre , rachując w  to m nie samego, 
uczynią t rzy  słońca , a przez to świat będzie 
więcey oświeconym : wolno m u nakoniec
z niebieskiemi sferami i p la n e ta m i , wszystko 
co się tylko podoba czynić.
. . 5- Zaleca się wszystkim matkom , mamkom 
i p ias tunkom , ażeby o d tą d ,  dzieci k rnąbrne  
k tó re  ciągle wrzeszczą,nie dziadami i upioram i, 
ale jaldm złym  poetą  i jego w ierszam i s tra ­
szyły.

tk \Y olno jest poecie w  wielkim poście, a na- 
w e t  w  czasie suchedni, przy robocie wierszy, 
gryść pióro i paznogcie , choćby naw et do 
po łow y p o z ja d a ł : nikt m u  nie będzie mógł 
powiedzieć że on post złamał.

7 . N akon iec ,  niechay się n iew aży żadent 
p o e ta  kom ukolw iek b ą d ź , w ierszy swoich 
na pubhczney  czytać ulicy lub w głos dekla­
mować.

I \  astępii)ące punktu nadeszły p ó źn ie j z  Parnasu,

8. W o lno  rym otw orcom  szukać koncowek 
ilietylko w swojey stancyi przy stoliku,ale naw et 
n a  polu , w  gajach , vv ogrodach publicznych, 
kaw iarn iach , na  redu tach  , wszelkich zgrom a­
dzeniach , zabawach i xięgarniach.

9 - łvto przeszkodzi i myśl p r z e r w ie , za 
k a rę  pow inien  całą godzinę słuchać cierpli­
w ie  poety deklamującego swoje wiersze : a 
jeśliby na  tem  poe ta  n ieprzestaw ał, w inowayća
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obowiązany m u kupić szklankę w ina  lub fili­
żankę kawy.

10. W olno  poetom  ganić , choćby nayle- 
psze cudze wiersze , a przynaym niey ozięble 
i  z przekąsem o nich wspominać.

11. P oe ta  na cudzy obiad zaproszony, póty  
pow inien unosić się z pochwałam i nad w ier­
szami choćby nayniedorzecznieyszemi gospo­
darza  , póki się obiad nieskończy : w  przeci-  
w nem  zdarzeniu  sobie przypisze skutek, jeśli 
koley kieliszków często go mijać będzie.

12. W olno  nakoniec n iektórym  poetom  
lu tn ię  swoję przestrajać Za każdą zmianą oko­
liczności i zgadzać się z w ia trem  jaki wiać bę­
dzie. T ak i do h e rbu  swojego (jeśli jest szla­
chcicem) przydadź może nad he łm em , zamiast 
p iór s t ru s ic h , w ie trzn ik  czyli chorągiewkę 
dachową, a za przydomek wziąć nazwisko ja­
kiego'ze sławnieyszych współczesnych zyru e ty -  
stów  czyli kawalerów dachow o-chorągiew ko- 
wych.

i 5. N a u ro d z in ach ,  weselu i pogrzebie, 
poeta! m a praw o dopominać się cząstki przy­
chodu od p leb an a , kom endarza i organistego; 
imieniny zaś wyłącznie do niego samego n a ­
leżą.



Odpowiedź Jana G. S t y c z y ń s k i e g o  X. W in­
centemu B u c z y ń s k i e m u  S. co do kry t ik  i po- 
em atu  X . M usnickiego  pod ty tu łem  Pultaw a, 

(Ob. w yżej sir. iO'S i 610.)

M artyrem  non poena f a c i t  sed  causa,

K t o k o l w i e k  przed sądem publiczności s taw a 
przeciw  k ry ty c e , w  obronie dzieła jakiego 
pisarza sobie ulubionego, ma się okazać w ol­
nym  od wszelkich z nim widocznych związków, 
któreby rozdrażnić  mogły jego namiętności nie- 
znająęe często granic um iarkow ania  i rozwagi; 
niepowinien przeciw ney stronie przypinać tych 
ubocznych zamiarów, i z niemi się dąsać, które 
się dotykalnie niełączyły z pismem pod rozbior 
wziętem, a tym sam ym  do k ry tyka  uienależały. 
Inaczey  wyda się in teresow anym  , i ustaw i- 
cznem dręczony podeyrzeniem,wpadnie w śmie­
szne i rażące dziwactwo. Czyli pod takim 
względem brane uwagi X. Buczyńskiego nad 
niemi uwagami o poemacie P u ł ta w y , niezdają 
się wybaczać , z jegoź własną szkodą , od p ra­
w ideł an tykry  tyki ? w yrok  w tern należeć bę­
dzie do czytelników, przed których sąd sprawę 
rnoję ośmielam się wytoczyć.

Z przyrodzoney skłonności i z obowiązków 
stanu mojego , wskazany na ciągłe dzieł czyta­
nie i rozbieran ie  (podług w zorów  i p raw ideł 
m ężów sławnych), wziąłem pod zimną uw'agę 
i P u łtaw ę  ; a że w  niey znalazłem niektóre
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mieysca dosyć piękne i szczęśliwie oddane* 
chciałem więc przez kry tykę , i młodzi wskazać, 
co tain za dobre uznawać można, i wszystkim 
podług odpowiedniey wartości zalecić au tora  
i dzieło , o których źadney praw ie w  świecie 
czytającym wiadomości nie było (i). Obrębem  
sądzenia mojego stał się ten jeden poemat, nie- 
uważałem  pod oddzielnym widokiem  pisarza, 
i  nie m iałem na baczeniu innych okoliczności. 
Atoli całą moję robotę poczytał X. Buczyński 
za rozmyślną napaść wym ierzoną przeciwko 
sławne ś. p. X. M uśnickiego, którego poem at 
wystawując jako doskonałą epopeję i k rytyce 
n ieu legającą , usiłuje dow odzić , żem był nie 
sędzią i rozeznaw cą , ale s tronnictwem  powo­
dującym s ię ,  słabym przygan iaczem , niechę­
tn y m  chwale zasłużoney au tora , a może i jego 
zgromadzenia. Zwłaszcza, gdy aż nad Bohem 
już słyszę , Ze w kollegijum połockiem pre­
zentując gościom p o r tre t  X. Muśnickiego, do­
dają, że to jest ten  sam , którego prześladują 
w  W iln ie  , a ciekawość znaydująca zaspoko­
jenie w  dowiedzeniu się o autorze uwag, spy­
cha go częstokroć do rzędu ty c h ,  k tórym  się 
przypisują wcale naganne zmierzania w  far-  
bow aney nienawiści do słynącego zakonu i je­
go członków (2), W zgląd  ten, chociaż w  zda­
n iu  niejednego w ydaw ać sję może obojętnym^ 
jednak gdy rozm aitym  wykładom daje miey-*

(1) Ob. nawet w  H isto ry i lit. pols. F. Bentkowskiego T. 
I. sir. 482.

(2} Ob. Sześcioletnia korrespondencya st. 56i. i Dzień,
• W ileń. wyzey str . 4 i3.
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ace; wolę przeto jasniey się wytłum aczyć, a 
niżeli dobrowolnie zostawiać powod do wnio­
sku qui tacet consentire videtur (5). Aby wszakże 
długim wywodem czytających bardzo nieznu- 
d z ić , pokrótce rzecz przełożę.

Co do uwag X . Buczyńskiego nad memi uwagami.

Poezya, a nawet i w ogólności literatura 
starożytna , wiele mają charakterów sobie wła­
ściwy cli, które nie mogą, ani powinne bydź 
naśladowanemi. pomimo ich niezaprzeczoną 
piękność. Nie przystoi zatem , że nie mówię 
wstyd, na X. Buczyńskiego , iż niedostatek hi­
storycznych objaśnień i treści w wydaniu poe­
matu P u l ta w y , usprawiedliwia przykłudejm 
Homera i Wirgiliusza. Pierwszy czy pisał, i 
czy umiał sam pisać, o tern spór między li­
czonymi nierozstrzygniony (4 ) ;  a robiącemu 
paradę z przytoczeń Arystarcha i Serwijusza, 
wiadomo zapew ne, źe znamiona pisarskie i 
odstępowanie wyrazu od wyrazu jest później­
szych czasowo wynalazek. I  to więc nad po­
trzebę w doskonałey Pułtawie !!!

NiewyymującPułtawy (choć na to niepozwa- 
la X. Buczyński) nie ma dzieł zupełnie doskona-

(3) A jak powiada Grzeg. Knapski: m ilczy z n d i  zó po- 
zw a la , abo ze w inien. Adagia etc. str. 4 9 7 . Craoov. '  
j 632. Przez pomyłkę zapewne druku znayduję w H ist, 
lit. pols. Bentkowskiego T. I. str, 2 ig , liczbę stronic 
tego rzadkiego dzieła i338; ko w moim exemplarzu 
jest - > 388,

(4) Ob. Prof. Gródka, W ykład nowego mniemania wzglę- 
dem poematów Iliady i pdyssei Homerowi przypisy­
wanych. W  Dzieńnjku W ileńskim T. I. II. r. t8o5.
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łych ,tak  ze s tarożytnych, jako i z nowożytnych. 
Dmochowski ( 5) , w m owie na obchod pam iątki 
Krasickiego , o W o jn ie  okocimskiej mówi ; 
„ N i e  przeczę; iż dzieło to wspaniałego epo­
p e i  nazwiska nosić nie może. “  Nikt tego 
za ubliżenie sławie Krasickiego nie  bierze. Ja  
podobnie  powiedziałem  o P a ł ta w ie  , i na to  
się bardzo zmarszczył X. Buczyński. Niechże 
p rzeczyta  W o jn ę  okocimską z taką uw agą, z ja­
ką pierwszy r a z ,  jak sam w yznaje , P u łtaw ę  
z mojego powodu p rze g ląd a ł : a może odmieni 
zdanie,, i bodayby n ieosądz ił , że ja za nadto 
poem at Muśnickiego przechw aliłem  ; p rzyró­
w n y w a  jac zaś to dzieło do poem atów S. T w a r ­
dowskiego i W . K ochow skiego , n ieuczyni-  
łem  k rzy w d y , bo ich poemata mają swoje p e ­
w ne z a le ty , z k tó rych  naw et korzystali T re m ­
becki i K ra s ic k i , jak świadczą ich dzieła.

X. Buczyński n iew ierzy , żeby świeżość m a- 
tery i  przeszkadzała napisaniu  niezłey  epopei; 
pon iew aż  o tern w żadnym pisarzu nieczytał 
(str . 619. uw ag  jeg o ) ,  i na poparcie swego 
zdania  dziewięciu a u to rów  użył powagi, m ie­
dzy innym i i sławnego B lera  (B la ir)  (6) k tó ­
rego wniosek z T . IV. lekc. X X X Y . str. 62,

(5) C hoc iaż  Dmochowski o d  X .  B u c z y ń sk ie g o  (str . 621.)  
je s t  n a z w a n y  p ro s ty m  t łu m a c z e m  p o e t y  D e s p r e c ia x  ; 
j e d n a k ż e  kto*fczytał z u w a g ą  d z ie ło  j e g o , H o ra c y u s z a ,  
i  in n y c h  p i s a r z y  sz tu k i  r y m o t w o r s k i e y , zgodzić  s ię  
na  to  n ie  nioze. Ob. p r z y  tern : O ż y c iu  i  p ism ach  F .  
D m o ch o w s k ieg o  p rzez  L u d .  O s ińskiego.

(6) X . B u c zy ń sk i  ł a t w i e y  id z ie  za w y r o k a m i  Boala ,  a n i ­
że l i  B a ltego ,  bo p i e r w s z y  jes t  s ł a w n y m  p o e tą  , d r u g i  
„  zaś ( s t r .  626. uw .  B ) ty lk o  z p r z e p i s ó w  i uw ag  k r y -  
„  t y c z n y c h  z n a j o m y . C ó ż  t u  z B le re ra  z ro b im y ?  . . .  *



6 i 4

t łum . francuz, wypisał (7). Nie można się 
okazać zuchwalszym, jak kiedy się idzie w brew  
przeciw  wszystkich niemal przekonaniu  i nay-  
oczewistszey praw dzie. W szakże gdyby X. 
Buczyński jak B le ra ,  tak i innych dzieła nau­
kow e całe c z y ta ł , a nie naciągał z nich w y ­
roków  do szczególnej p o trz e b y ,  w  czem sie 
p różna  tylko chełpliwość i niedostatek e ru -  
dycyi w y d a je ,  łatwoby grube niedowiarstwo 
o dawności sprawy  sam w sobie zniszczył. T a k  
albowiem  Bier (T. IV. str. 98 j m ó w i:  „ (T es t  
„ un m oyen  de grandeur dans le sujet , de 
„  n ’ć tre  pas d ’une date t rop  recente  , de ne 
„ pas ć tre  compris dans une  periode h istori-  
„ que trop  familiere k  tous les lecteurs. Ł u-  
„ caine et Voltaire  ou t peche contrę cctte 
„ regle dans le choix de leurs s u je t s ; et leurs 
„ poemes ont eu  moins de succćs cjue shls 
„ l ’avoient respectee. L ’an tiquite  est favo- 
„ rabie a ces idees nobles et elevees, que 
„ la poesie epique a en vue d ’exciter. Elle 
„ a g ra n d i t , dans no tre  im agination , les eve- 
„ nemens et les personnages. E t ,  ce qui est 
„ plus essentiel, elle laisse au poete la liberte'

(7) W zmiankując  o a u to rz e ,  a n a d e w s z y s tk o  w}rpisująG 
z niego jakie zdanie , zacytować potrzeba w iern ie  ty ­
tuł d z ie ła ,  tnieysce i rok w y d a n ia ,  i. t d. W prze* 
c iw nym  razie ściągamy na siebie słuszne podeyrze- 
nio W  tem d z ie le ,  kioro mam u sictiie : Cours de  
R h e to r ią u e  et de  B e l les -L e t t re s ,  p a r  H u g n e s  B la i r  
etc. 'P raduit  de  P A n g lo i s  p a r  P ie rre  P re fo s t .  ćt 
Geneve  1808. T.  4. in  Svo m a j . , nie tylko mieyscO 
od X. Buczyńskiego przywiedzione  jest. nieco odriiion* 
n e , ale nadto znayduje się pod lekcyą ju ż  X L 1IM 
w  T. p raw da  I V . ,  na str. jednak 86.
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„  d’em bell ir  son s u j e t ,  a u .m o y e n  des quel- 
, 5  ques  fictions. An con f .ra ire ,  dds q u ’il ven tre  
„ d an s  le d o m a in e  de  l ’h is to ire  ree lle  e t  b ien  
„  c o n s t a t e e , ce t te  l ib e r te  est fo r t  gdriee. “
„  (str, 99-) D an s  le re'cit d ’evenem ens  t r e s -  
„  c o n n u s ,  la  v e r i te  e t  la fiction ne se nidlent 
„ pas d ’u n e  m an id re  n a tu re l le  , e t n e f ó r m e n t  
„  pas n n  seul t o u t in t im e m e n t  lie'.“ „ ( s t r .  100).

M ais  p o u r  le p oem e e p iq u e ,  do n t  l ’h e r o i -  
„  sine est la base , e t  d o n t  l ’ob je t  est d ’ex -  
„  c i te r  1’a d m i r a t i o n , l’h is to ire  an c ien n e  ou la 
„ t r a d i t io n  es t  u n e  reg ion  plus sure . Lit, le  
„  p o e te  p o u r r a  p re n d re  des  n o m s ,  des evd -  

n em en s  , des personnages , q u i  n e  so n t  pas 
e n t ie r e m e n t  i n c o n n u s , p o u r  en  com poser  

, so n t  re c i t . ; e t  c e p e n d ą n t  la  distance des 
„  temps lu i p e rm e t  d’y in t ro d u ire  l ib re ir ten t 
„ leś fictions qne 'son im ag in a t io n  lu i sngge-  
„  r e r a . “

B atlenX  (8) w  T .  II .  str. i 84 . . . .  „C e la  p e u t  
6 t re  q n an d  les objets  qu ’on nous  d o n n e  a 

„  a d m i re r  son t t r o p  pr£s de  n o u s ; nous n e  
„  voulons pas recey o ir  de'- 'presens etc. “  (du 
„  p oe tne  epique).

D e li i  w  p rz e m o w ie  do E n e id y  (9) , p o d  
a r ty k u łe m  sur le merveilleux (T .  I. str. 25— 4 .) 
p i s z e :  „ V o l t a i r e ,  sous le  r a p p o r t  de 1’ep o -  
„  q n e ,  est m o ins  h e n r e u x  q u e  ses p red eces-  
„  s e u r s : son su je t  est b jen  n a t io n a l ,  m ais  son

(8) Principes de la L ite ra tu re  par M. 1’Abbś Batteux. * 
Avignon. 1809. T. 6.

(9) L/Łineide traduite par Jaeiiucs Delille. it Paris.
T . 2.
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5, heros est trop pi es de nous. L'histoire qni 
„  a prodigue tant de richesses a ses modćles, 
„ ne lui a donnć que des entraves, et ab eau -  
„ coup resserre poor lui la carrićre de la 
„ fiction et du inerveilleux etc. C’e s tce q u i 
„ m ’a fait dire dans le poeme de Plmagina- 
„ tion :

O  V o l t a i r e  ! c o m b ie n  Io n  s o r t  f u t  m o in s  b e u r e u x ! 

T o n  stijet, u n  p eu  t r i s t e ,  es t  t r o p  p rós  d e  nos y eu x ,  

Est. t r o p  p r e s  d e  nos te m p s .  L ’h i s to i re  r ig o u re u s e  , 
S a n s  d o u t e ,  e f fa ro u cb a  la fab le  in g e n ie u s e  
Q u i ;  tle lo in  n ous  m o n t r a n t  la r i c h e  f i c t io n  ,

S e  p la i t  dans  l e  v ie i l  age, e t  v i t  d ’i l lu s ion .  “

Mocno mnie też zastanaw ia, że X. Bu* 
czyński w  przytoczeniu (str. 619.) Horacyu- 
sza , sam przeciw sobie m ó w i:

„  R e s  ges tae  I’e g u m q u e  d u c u m q u e ,  e t  t r i s t i a  bella ,

„ Q u o  s c r ib i  p o ssen t  n u m e r o ,  n jo n s t r a v i t  I l o n ie ru s .

Jak pisąć poemąta boliatyrskie ? moąstra- 
vit Homerus. W  czemże Homer monstravit? 
w  Iliadzie. Spra,\v^ do Iliady wzięta o wie­
le go lat poprządziła? nie w ie le ; bo tylko 
blisko trzechset (10). Takażto wiadomość li­
terackich rzeczy ? . . .

Aby zaś wiedzieć , co to jest machina (le 
merveilieux) , którą niezdaje mi się, żeby do­
brze X. Buczyński poymował, przytaczam 
z przemowy wyżey wzmiankowanej Delila 
str. 21. ,, U Eneide  nous oflre le merveilleux

t i o )  H i s to r i a e  G r a e c o t  u m  l i t t e r a r i a e  e lem en ta .  God. E r n e -  
s tu s  G r o d d e c k .  V i ln a e .  M P C C C X I ,  §. 16 . pag. 24. e tc .



„fi1?.

j, dans tolife sa potnpe et ’ t l i -
g r u le . . .  Lorsq iP  Lriee * ■  ̂piecls

„ des autels Podieuse H d ló n e ,  * , de PAsie
„ e t de PE urope  , i l  est prdt expieV dans 
„ suit sang tous les m aux de sa pal tie . Alors 
„ Venus v ien t  P a r rd te r ) et A • u i convenoit-li

mienX q u ’il la ddcsse d> mours et de la
beautd de proteges 1 u->e de P a r is ?  e t  

„ k qui convenoit-iI '-iieuX q u ’A la indre du 
„ heros de lui eparsnier la honte du m eu r tre
„ d ’une fem m e?  Vob& le m erveiileux dans
„ tou te  sa perfection. “ I nadto z Blera (T. 

IV. str. i t  2 -^-1 3.) ,j C ’est s-urtout dans la 
poesie dpique que le m erveiileux et ie su r-  

„ n a tu re l  sont a leur place , parceqne celte  
5) espdce de podsie est faite pour exciter l ’ad- 
,, m ira t io n ,  et que les iclees les plus dlevees 
„ doivent y dtre dominantes. L e  m erveiileux 

et le su rn a tu re l  fournissent an poete un  
„ raoyen d ’e n n o b l i r  son s u je t , en y associant 
,, les grands objets de la religion. Ils Pa iden t 
w aussi a e tendre  son plan e t a y jeter plus 
„ de diversite , en y ćom prenan t le ciel, la 
„ te r re  et l ’enfer, les homines et lesdtresin-* 
„ visibles , le cercie en tie r  de l ’univers.

„ L e  poete doit toutefois em ployer avec 
v circonspection cette machine surrtatureile-. 
„ II n’a pas la libortd d ’inven ter  tt son grd 
„ un  nouveau systdme de merveiileux. II fant 
M que celui q n ’il emploie ait son fondemfent 
„ clans la croyanće populaire. J1 doit faire  
„ u sage , avec tins sage re tenue , de la foi r e -  
„ ligieuse, ou de la credulitd superstitiehse du  
„ pays oil il vit, ou du  pays dont il parle; d<4 

Du. wileń. T . VI. A'. 36. 1 8 1 7  3g
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i, 'onner un air de yraisemblancś
„ ai lv( ,t s les plus contraires.au cours 
„ oru idire nature. “ Niżey , ,E t  ve-
„ ritablemen. •< >e connois rien de plusdif- 
« ficile , d. nposition cl’un poeme epi-
55 clu e 5 fiue u b< d’une manierę convena- 
„ ble le merveillęii t la vraisemblance, ert 
„ sorte que Pun nous amuse et tpre Pautró 
„ ne soit point sacrifice. “

X. Buczyński z wielką śmiałością (cży 
rozważnie?) twierdzi (str. 625) „ źe Pułta- 
w a przez swe zmyślenia : jędz, nocy, śmierci,
z im y, zdrady , sn ó w , Dniepru ożywionego, 
Marsa i t. d. bardzo zadziw ia.“ I  na str. 626 .,  
allegoryczne zaś (Mars i Minerwa) role i w na­
rodzie chrześcijańskim mieysce mieć mogą, u 
i jednym pociągiem rozhukanego pióra, ni­
szczy machinę w  Pułtawie ; bo o jestestwach 
allegorycznycli Bler mówi (T. IV. str. n 4 ) ;  
„ Q uant aux personnages allegoriques, tels 
„ que la renom m će , la gloire Pamour , et 
„ autres p a re i ls , on peut prononcez hardi- 
„ ment que de tous les genres de merveil- 
„ leuX, c’est le pire. Dans une description^ 
„ ils peuvent ótre admis quelquefois et con- 
„ tr ibuer a Tembellir; mais jamais ils nedo i-  
„ vent ótre introduits dans un poeme pour 
„ prendre quelque part a l’action. Car comme 
„ ce sont des fictions declarćes telles , et 
„ telles par leur n a tu re ; de purs noms inven- 
„ tes pour exprimer des idees generates, aux 
„ quelles Timaginatxon mńme ne peut a t tr i-  
„ buer l’existence , et qu’elle ne peut trans- 
» former en personnes ; si on les presente com-
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s> m e agissant en concurrence avec cles pe r-  
» sonnages h u m a in s , il en I'esulte un in to -  
„  lerable melange d ’etres re'els et imaginaires; 
„ la confusion rógne pakt ou t ' , et  faction  ne 
55 peut plus offrir fju un tissu d’jnconsdquen- 
j, ces et de b izarreries. “

Czytam  daley (str. 627) ,, L ep iey  jak m'i 
m si? (X. Buczyńskiem u) zda je , X. Muśnipki 
„  uczynił ,  trzym ając się zdania  pisarza (D e-  
w spreaux) tak  od l i te ra tów  poważanego (11) ■ 
„  niź gdyby był poszedł za przykładem  M il-  
„  tona , u  którego djabeł p rzeciw  wszełkiey 
,, przystoy ności , jest boliatyrem poem atu. “  
Dobr z e , ze się to tylko z d a je , bo w  rzeczy 
jest ińaczey. I  na dowod niecli weźmie w r ę ­
kę X. Buczyński Blera, k tó rem u  w  potrzebie  
ufa (T. IV. str. 108). „ O n  a dem ande quel-  

quefois : quel est done le heros du  P a ra ­
ją dis perdu  ? L e  diable , ont repondu  quel-  

qnes critiques. E t  cette  idee a donnę lieu 
„  de je ter  sur Milton du  blinie ou du  r id i -  
„ cule. Mais ces critiques ont mai saisi 1’in -  
„ ten t ion  du p o e te , parce qu’ils sont partis  
„ de la supposition cjue le heros d e ro i t  n e -  

cessairement paro itre  a la fin dans un e ta t  
„ de trioniphe. M ilton a  su ir i  un au tre  plan. 
„ II a donnę u n  clenoument trag ique  a son 

poeme , qui est d’ailleurs epique dans sa

( u )  M oż na l i  tu p o w ie d z ie ć  p o w abnego  ?  . .  n i c   a cze­
mu ? bo m oże  k to  u l ieć  cl iód p o W a i n y  i Cały r u c h  
c ia ła  p o w a ż n y  . a n ic  b ydź  dla  tego  od n ikogo  p u w a -  
b a n y m .  P rz e c ie ż  to  coś p o d o b n eg o  d o  W y razó w  o d ­
w a żo n y ,  o d w a ż n y ,  za jedno  o d  X .  Buczyńskiego bra-  
nyeh. °
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„ forme. Car c’est incontestablement A d a m  
„ qui en est le heros; c’est-a-dire , le  per-  
„ sonnage principal, celni qui excite le  plus 
„ d’interet. “

„ Z  resz ty  (z  resztą) gdy rzecz wyciąga*  
„ ła , umiał X. Muśnicki doborem słów i śmia-  
„ łem i (za  nadto) zwrotami, dzieło  sw e w  sza-  
„ tę poetycką ustroić (655  str.) tak np. K a*  
„ roi od rany słabieje (str. 6 5 6 ):  “

T u m a n  m u  z k r w i  pe łn eg o  o b u w ia  pow sta je ,
I  sam a k r e w  p rzez  s k ó rę  d o b y w a  się  c iasną.

Tum an  (nrywaHi) , mgła ; obłok gęsty ku ­
rzaw y powstającey ( 12). T aki tedy tuinan po­
w staje z  k rw i  pełnego obuwia  ( i 5 ) ,  czy li ra-  
czey  z obuw ia  krwią napełn ionego; k rew  tu  
w ięc  zam ieniła  się w  kurzaw ę (z p y łu ) , skąd  
pow stał tum an  (jak śmiało !!). K rew  przez  skó­
rę ciasną dobywa się. S kó ra  ciasna ma tu zna­
czyć b ó t y , lub t r z e w ik i ; tak, jak przestronne

(12) S ló w n ik  L in d e g o .  Część  I I I .  vol .  V. str . 687.
(13 ) T a k i  Jn k ład  w y r a z ó w  jest w ą tp l iw y .  „ O d y  p o w ie m  

n p . m ą d r o ś ć  k ró la  j e s t  r ę k o j m i ą  s z c z ę ś l iw o ś c i  n a ­
r o d u  , p o w ie m  z ro zu m ia le  ‘ ź lebym  p o w ied z ia ł  s z c z ę ­
ś l iw o ś c i  n a r o d u  k ró łłi j e s t  m ą d r o ś ć  r ę k o jm ią .  B y ­
ło b y  to  n aganne  w y r a z ó w  p o m ie s z a n ie ;  i t.  d. L e c z

• nic  tak  b a rd z o  nie  zac iem ia  m o w y ,  jak zdan ie  n a w ia ­
sow e n ie  w  m ieyscu  sw ojem  położone.  W  tych  np. 
w ie rsz a c h  X .  M usn ick irgo .

M u z o  , jeże l i  sp rzy ja ł  syn ci Alexego ,
Sprzy ' jay  poecie  , k ra ju  m ie sz k a ń c o w i  tego  ,
C o  by ł  placem  p o ło w y  d z i e ł , k tó r e  on p ie je , 
T a k ie g o  spieWać m ęża śm ie jąc em u  dzieje .

A b y  te  c ie m n ą  m o w ę  w zrozum ia lszą  n ieco  zam ien ić  , n a ­
le ż a ło b y  , p o w ie d z ie ć  : ., M u z o  , jeżeli  ci sp rzy ja ł  sy n  
A le . \ e g o , sp rz y ja y  śm ie jącem u  o p ie w a ć  jego w ie lk ie  
„  Czy ny p o e c ie  , m ie sz k a ń c o w i  tego  kra ju  , k tó r y  b y ł  
,, p lacem  w ięk s zey  części  d z ie ł  b ę d ący c h  rzeczą  jogo„ pienia.** i t. d. D zień, wileń. T. I. str. 427-8 9. r. i 8i 5.



płótno  mogłoby w yrażać  ko*pulę, a. ciasne su­
kno, frak opięty. Co za s trayne zw ro ty  ! . . .

A też m e ta fo ry ,  allegorye (uw. X. B. str. 
6 4 2 ) ,  n i e s ą ż  p ięk n e ?

 pyskiem  działo ryknęło  g łębokim .

działo z pyskiem  ( i4 )  i to jeszcze głębokim. 
Pociecha !. . .

. . . .  a p rz y  oney (baczności) naga 

N a m ocney ń  m ey  sm yczy targ a  się odw aga.

P rz y  baczności jest odwaga  , jak charty , na 
mocney, (żeby się nieurwsiła) . c z y  .• biedna.! 
bo bez sukienki, naga.

N a dw odgłos zaczęły sw<5y‘ taniec kud łate  

Jędze M arsa, a m arsz sw óy szsreg i czubate.

marsz swóy zaczę ły  szeregi czubate. A utor  
chciał powiedzieć ; woysko m aszeruje (jak na  
pa radnym  p la c u ; bo czasu b itw y  w ątp ię  że­
by  s t ę p o  jak z p a r t e s o w  chodzić można było; 
tam  się trzeba  uwijać i mocno uwijać , na ­
cierać, gonić, lub uciekać) ale woysko w sze­
regach  się s t a w i , więc szeregi b io rą  się dla 
przenośni na mieyscu ż o łn ie rz y : żołnierz m a 
na kaszkiecie p i ó r a , więc ipso fa c to , szeregi 
m ają  p i ó r a ; a te  pióra  wyglądają  jak u k u r  
c z u b y ,  zatym szeregi czubate. Nie ma co m ó­
wić, inwencya nie la d a ,  choć trochę śm ieszna! 
Jędze kudłate tańcują; p ry jem na m a s k a ra d a ! . . .  

Lecz (uw. X . B. str. 6 2 7 )
............................  p ic to rib u s a tque poe’tis
Q uidlibet audendi semper fuit aeqna potestas.

(i4) Słównik Liudego T. II. cz. II.
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i  n iżey  : Sed non ut placidis coeant im m itia , non u t

Serpentes avibus gcm incntur, tigribus agni.

P rz e k ła d  O n u freg o  K o ry ty ń s k ie g o .
L ecz nie tak by z dzikierai swoyskie zwierze parzyć^
W ęże z ptaki, tygrysy z jagni ety kojarzyć.

Jak  X. B uczyński m a  gust  u k sz ta lcony , doy 
w o d z ą  tego  obsze rne  wy b rane  p rzezeń  p rz y ­
k ła d y  (s tr .  6 1 ^ 6 4 8 ) ;  nad ew szy s tk o  t e o b r z y -  
d l iw osći  z X . M usn ick iego  i z K o c h a n o w s k ic h  
^ y ję t . e  , w  k tó ry ch  sobie m ocno  smakuje. S ło ­
w ack ieg o  t u  p ó ś łu ch ay m y  (Dzień, w ileń .  T .  I. 
Str. 4 3 2 ) „ N i e  ty lk o  w y r a z y  m o g ą  bydź n ie ­
w ła śc iw ie  u ż y t e ,  a le  b y w a ją  jeszcze pod łe  ą 
b ła h e .  N ie k tó re  z ty c h  uch o d zą  w  m o V ie  p o -  
toczriey  , w  życ iu  pospo litem  , ale  w  pism ach, 
k tó ry c h  p e w n a  w y n io s ło ś c i  szlachetność cechą  
b y d ź  p o w i n n a ,  obraża ją  smak p ra w y .  Z d a r z a  
się  częstokroć w  r y m o t w o r s t w i e , a  osobliw ie 
w  ep o p e i  , m alo w ać  s p ra w y  i zw yczayne  za-_ 
t r u d n i e n i a  cz ło w ie k a  ; w ów czas  r y m o tw o rc a  
s ta ra  się one  uszlachetn ić  sppsobem  w y ra ż e n ia ;
i  jest to  u d z ia łe m  vvyższego ty lko  ta len tu ,  r z e ­
czom  n ay p o sp o li tszy m  n a d a w a ć  g o d n o ś ć , i  
W p rz y je m n y m  o n e  w y s taw ia ć  obrazie .  Jed en  
w y r a z  p o d ły  m o że  zeszpecić m yśl  i m ieysce  
U ayp iękn ieysze” . P o  p o ró w n a n iu  w  ty m  w zglę­
d z ie  d w ó c h  t łu m a cze ń  E n e id y  p rzez  Jęd rz .  
K o c h a n o w sk ie g o  i D m o ch o w sk ieg o  , gdzie po ­
w ied z ia w szy  , że w y ra z y  s zyn d o w a ć , rożen , 
pieczenia  (có żb y  r z e k ł  o ja tk a ę h  i t .  d. X. M u -  
śn ick ieg o !) nie są go d n e  w iersza  b o h a ty rsk ieg o ,  
ta k  da ley  S łow ack i  m ó w i :  „  N ie  jes t  w o ln y m  
od pod o b n y ch  z a rz u tó w  P .K o c h a n o w sk i  w p rz e*

j
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k ładz ie  Jerozolim y w yzw o lone j : u żyw a n ie ­
k iedy  w yrazów -podłych  i dodaje n a w e t mało* 
w id ła  m niey  stosow ne i obrzydliw e , jak te n  
w ie rsz  (u lubiony X . B uczyńskiem u) z opisu 
szatana.

Jako M ondzibel zaraźliwe pary 
I  smród wypuszcza , tak i jemu z gęby  
Śm ierdziało właśnie , a z nosa bez m iary  

Puszczał , aź brzydko , plugawe otręby. ”

O  rym ach  nic nie pow iem  , bo w ielka ich  
część nayn iezg rabn iey  jest sk lejona, np. g ro ­
bow ych  cyprysow ych,uciążliw ych nielen iw ych, 
głośnych radosnych , pe łne  zupełne, te raz  n ie ­
raz  , raz  po raz  coraz, takiego jeg o , rów na się 
czasie zda s ię , na  deń żaden , części gęści 
(w P u łtaw ie  p a trz  na str. i3 .  w. 10.)  , fw iodła 
zaw iodła  , srogości zazd ro śc i, że się n iesie , 
m yśląc k ry ś lą c , n ik tb y  się dzisie  ( i5 ) , g d y te y  
u źy tey  i t. d. i  t. d. „  Lecz rym  (m ów i Słow a­
cki str. 443. tam że) ty ch  w szystkich p rzy je ­
m ności poezyi użyczać n ie m oże, jeżeli w iersz  
ta k  złożonym  n ie  b ę d z ie , aby  w  w ym ów ie­
n iu  czynił na zm yśle s łuchu  po trzebne w ra ­
żenie : to  j e s t , aby  się głos zaw ieszał i n iejako 
w śp ie ra ł na  w yrazach  ry m  czyniących. S tąd  
się wnosi , że p rzenoszen ie  n iedokończonego 
zdan ia  z w iersza do w iersza  odb iera  pięknqśó

(t5 ) W  słówniku Lindego jest przy w yrazie p o  d z is ie  po­
łożona gwiazdeczka , która przestrzega bacznieyszycb  
czyteln ików  , ze  się t e n  wyraz nieuzywa , chyba tylko  
od bazgraczów. Nadto p o  d z i s ie  znaczy tam dotego  
c z a s u '  jestże w  tem  znaczeniu wyraz d z i s i e  w  1’uLa- 
yyie p o ło ż o n y ? ..' .



ry m o tw o rs ^ w u  p o lsk iem u ,”  I  na s tr.  '444, ,.Co 
stę tycze .w y b o ru  w  r y m a c h ,  davypieysi r y ? 
ipo.tw orcy, polscy niejsadawali. sob ie ,  w ielksey  
(,jak.. j  Jy laśn ick i)  w te in  p r ą c y m i  ąiie ty ikty
n a  ła tw y ch  p r z e s t a w a l i ,  ale ośm ie len i ź l e  
p  r  z y s t  o s o w  a n j  m  w y rok iem  H o raceg o ,  
picloribus atqiie poet is (tę. grzeszyli p rzec iw  
p ra w o m  języka ',  zm ien ia li ,  skracali  lub p r z e ­
d łu ża l i  w y ra zy ,  a b y ‘do ry m u  służyć m og ły .’* 
,, N iegodz i się dla wiełr&za gw ałc ić  p ra w id e ł  
*hdwy , rriegodzi się u ż y w a ć  r y m ó w  nad ló  ł a ­
t w y c h  i.pus.politych i t. d. • . ; >

W y d z iw ić  się n ie  m og łem  dosyć do m y sło w i 
X . B uczyńskigo  n a  s tr .  64»; ”  L ecz  pon iew aż 
„ n i e  k tó re  (w y razy )  bardzo  są pospo lite  , i.bezt 
„  żadtiey p rzy czy n y  oznaczonem i bydź się zdają?

w ą tp ić  począ łem  , czy nie przy  padkow re to) 
„ s i ę  s t a ł o ,  że. sk ładający  l i te ry  w  d ru k a r n i  
„ p r z e z  ro z ta rg n ie n ie ,  czasem z in n eg o  d r u k u  
„  zachw ycił .  ”  W s z a k ż e  w iad o m o  j e s t , żo 
oznaczone kursywern  (o b liq u i  cha rac le res )  wy-i 
r a z y  pokazu ją  , a lbo źe są złe , albo choć d o ­
b re  a le  źle u ż y t e ,  albo są n ad k o m p le tn e ,  albo, 
w z ię te  z in d em  i , czynią w y ra ż e n ie  czasem  
n ie  w łaśc iw e, a  nayczęśc iey  n ie .poe tyck ie  i t. d^ 
W  uw ag ach  ino ich  np. na  str. i p r .  ognicrodney  
broni. , o zn aczy łem  innym  d r u k i e m , chcąc,' 
wskazać;, że. to  jest ź l e : ,  bo s z a b la ,  łub  d z id a  
(g a tu n k i  b r o n i ) ,  ognia n ie ro d z ą  ; i w o la łb y m  
rz e c  ranorodna , kalekorodna b r o ń , a lb o w iem  
ro d z i  w lu d z iach  r a n y  i ka lec tw o  (jes tźe  tego 
s k ład an ia  p o trze b a  ! . . ) .  A le za  pom ocą  b ro n i  
zapala ją  się m iasta  , za te m  broń ogniorodna. 
Z a  p o ś re d n ic tw e m  okna, św ia t ło  d z ien n e  w c h o -
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cizi do pokojów i ośw iecaj więc okpośw iatło-  
nodńe , okiennice ciemnurodne !*• Na sir. i g.3. np. 
z in iją  -ziemi I  p rzym iotn ik  z im ny  i rzeczo­
w n ik  os, używ ają  się wppspojutem  naw et ży ­
ciu ; ale wiadomo , że o aj z iem skie j nie m a 
ani z im nej , ani ciepłey , ani gorącey ; i t, d.

Naresztę  (ze już nadużyw am  cierpliwości 
czytelnika) : ’ w  uwagach moich m ów ię , iż cha­
r ak te r  Mazepy 'dosyć pięknie jest wydany; 
od po wiatki >X. Buczyński ,, lecz mnie się on  
bardzo pięknie w yrażonym  być zdaje (śliczny 
dowod ! yV. M ó w ię  dałey w  jonem ro zu m ie -  .  
m u , że Miutr poci czas stanowiącey bitw y w cho­
dzi w długą rozmowę z gięciem w ir te m b er -  
slcim i nadto sen sryóy opow iada ; a X. B u ­
czyński w  innem znaczeniu  uważając ten  za­
rzu t  poecie uczyniony , t łum aczy  nam tylko 
ja k i  to był sen. W y m ó w iłem  X . M uśnickiemu,' 
że n iepodobieństwem  jest, aby bohatyr  wśród 
ostateczney b itw y o losie liarodu stanowić 
m ającey, mógł długo rozm aw iać z tym, k tó ry  
p rzeciw  niemu z woyskiem stanął , i jeszcze 
pad to o śnie swoim rosprawjać ? X- Buczyń­
ski milczeniem to zbyw ając ,  zeszpeconą niby 
okoliczność p o p ra w n je . . . Daley z P io trem  roz ­
m aw ia  xiąże w irtem bersk i raniony nie w iadom o 
kiedy. X. Buczyński odpowiada „ p e w n ie  był 
raniony wówczas , kiedy ze wszech stron ruska  
ąagle broń go obegnala. Skądże ta pewność? 
czyż nie można być na  około b ron ią  obcgnanym, 
a  nie być przecie ran ionym  ? Powiedziałem, 
t a m ,  żeodw azony  nie to  dziś z n a c z y ,  ęo od­
w ażny ; X. Buczyński opiera  się na przy wie­
dzen iu  P. Kochanowskiego. Cóż s tąd ?  jabym
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w  Kochanowskim wincey znalazł takich w yra­
zów  , którychby dziś sam X. Buczyński (cho­
ciaż amator staroświeczyzny) nieuźył, pod karą 
niezrozumiałości , zwłaszcza
U t silvae foliis pronos mutantur in annos,
Prima cadunt : ita verborum vetus interit aetas >
Et juvenum litu  florent modo nata vigcntque.

D e  a r t .  p o e t .  H o r j t i v s .  

Przekład  Onufr. Rorytyńskiego ;
Jak drzewo świeży bierze liść , 'gdy stary minie ,
Tak z czasem słów dawniejszych używanie g in ie :
A natychmiast stworzone nowe w  zwyczay wchodzi, 
Frzyjemne , jak ożdplmy wiek kwituęcey młodzi.

Przekład Jgnać. Potockiego.
Jak się z chylijcym rokiem mienię gaje,
Podobny zakres , czas słowom nadaje i 
Przeszłe spada jq , a wzorem młodzieży 
Czerstwieję świeże , w weselszey odzieży.

Co do X- Nikod. Muśnickiego\
Czyniąc rozbiór poem atu P u łta w y , nie-, 

myślałem  o szczególnych au tora praw ach do 
ch w ały , lecz kiedy o to id z ie , rozum iem , źe 
m u je nadać może w  pewnym przynaym niey 
obrębie , krótka o jego życiu wiadomość.

Czyny ludzkie większe i mnieysze, cenione 
być muszą podług okoliczności, czasów, mieysc 
i  sposobów. T rzeba znać te a tr  , na którym  
człowiek działał, i narzędzia jakie m iał w mocy, 
ażeby być w  stanie sądzenia o jego zaletach.

X. Nikodem M uśnicki od dzieciństwa cały 
wiek , oprócz krótkiego pobytu w  W itebsku, 
spędził w  kollegijum połockiem. Za czasów

A



polskich.kollegijum to, ze wszystkich jezuickich 
byio naybogatsze : posiadało albowiem do 8 
tysięcy dymów chłopskich. Utrzymywało 
szkoły publiczne o siedmiu professorach i na­
bożeństwo w swoim kościele. Oto cały był 
z niego dla kraju pożytek. Nieznano jeszcze 
W owym czasie potrzeby, i niemiano we zwy­
czaju zapomagać się w naukowe zapasy ; nie­
było ich przeto w kollegijum połockiem, posu­
wając się nawet aż do biblioteki , wyjąwszy 
ie  w mieyscu zwanem biblioteką (gdzie »wy- 
czaynie wisiały połcie i kumpie , 0d których 
i dotąd na murach są piętna) składano xięgi, 
albo od dobrodziejów ofiarowane, albo po 
Zmarłych członkach zgromadzenia pozostałe. 
Nie było zatem wielkich wydatków: ale z dru- 
j^iey sti ony , nie musiano się tez upędzać za 
dochodami, bo trudno pojąć gdzieby je po- 
dziewąno, gdyby były odpowiedne tale o°ro- 
mney liczbie poddanych. Przed powszechnem 
zniesieniem zakonu, wypadł na rektora czło­
wiek gospodarny i tak oszczędny, że nawet 
w pospolitych życia wygodach, dało się to mo­
cno uczuć członkom zgromadzenia : ale za to 
następnemu po sobie rektorowi , bardzo zna­
czne zostawił pieniądze.

Tym następcą był X. Czerniewicz, który 
przez czas długi przy generale swego zakonu 
sławnym Ricci zostawał. Umysł otwarty i 
wyćwiczony, postać przy jemna i okazała, polor 
nabyty w Rzymie i w zwiedzaniu innych kra­
jów , jednały X. Czerniewiczowi powszechną 
Wziętość. W  zbiegu dw^óch epok,zakordonowa- 
nia Riałey R u si , i kassaty ogólney zakonu,
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pozyskawszy przychylne uważeirie, naprzód 
prowipcyanalnego naczelnika generała Cząrni- 
szewa , a potem, znakomitszych w państwie 
osób i nawet samego tronu , szczęśliwym był 
W oglądaniu spełnionych życzeń, przez wyje. 
dnane zatrzymanie swoich zgromadzeń by­
tności. k o rd o n  zmnieyszył kollegijalpe fun­
d u sz e , jednakże, gdy znaczne jeszcze zostały 
się dostatki , te przy zbiorach poprzednika, 
pozwoliły X. Czerniewiczowi prowadzić życie 
nie już klasztorne, ale i tyle okazałe , ile było 
potrzeba: na zjednanie w prowincyi popularT 
ności. Ilząd też nay wyższy, mądrą prawdziwie 
kierowany przezornością, protegując zgroma­
dzenie ogułowi mieszkańców nowo nabytego 
kraju przypodobano , nietylko zostawił je przy 
używaniu dawnych praw , zwyczajów i wła­
sności , ale nawet uwolnił od publicznych po­
datków (17), NądzWyczayne powodzenie za­
k o n u ,  wczasach powszechney jego w innych  
krajach kasaty , słuszną dla naczelników, za 
ich w tey mierze staranność , jednały u współ­
braci zakonney wdzięczność, i dozwalały im 
pewnych nie przeciwnych powołaniu wolności, 
Mógł zatem X. Czerniewiez drobną dla familii 
uczynić pomoc w  edukacyi krewnych. Jakoż 
siostrzana swego , syna zacnego domu slaclie-

( i5) Podług rew izyi r. 1797, liczba poddanych do jezuitów 
'białoruskich należących, wynosiła dusz męskich ]28o5, 
dodając drugie tyle ko b ie t, Wypada ogól dusz 26G10. 
A podługCatalogus sociorum  ex  a n n o i 8 i 3 in annum  
i 8 i 4 , liczba członków wszelkiego stopnia osob 542. 
W ypada więc na każdego członka blisko po 76 podda­
nych , nielicząc innych funduszów.



ckiego z powiatu kowieńskiego, w  dziecinnym 
w ieku N ikodem a Muśnickiego , do Połocka 
sp row adził ,  i w  konwikcie na koszcie klasztoru 
umieścił.

Szczególnieyszą młodzieniec Muśnicki m ając 
Z na tu ry  do nauk ochotę, w  ograniczoney h o ry ­
zontem  połockim świata znajomości, niewidział 
inney drogi dogodzenia swoim szlachetnym 
skłonnościom, jak póyść W ślady wujowskie. 
Odbyw szy zatem początkowe nauki, wstąpił do 
Zakonu jezuickiego. T a m  po ćwiczeniach zw y- 
czay n y ch ,  przeszedłszy kursa daw ane  w  kla­
sztorze , uczył naprzód filozofii w  W itebsku , 
po tem  był kaznodzieją w Połocku. Zbywający 
czas od obowiązków zakonnych poświęcał na  
nabyw anie  wiadomości przez Czytanie", m ia­
nowicie klassykow łacińskich a szczególniey 
poetów  , między k tórym i W irgiliusz nay -  
więcey m u był przypodobany. Um iał po fran- 
cuzku i po niemiecku tyle, ze  w  tych językach 
dzieła , czytać był w  stanie. Rokiem  przed 
śmiercią zaczął się uczyć po grecku. W  języku 
łacińskim napisał spory poem at Resurrectio 
Christi, dotąd-nieogłoszony, a w k tó rym  wiele 
m a się znaydować źywey imaginacyi i szczę­
śliwego poetyckiego ducha. W ie lka  usilność 
jego w nabyw aniu  wiadomości przez czytanie, 
zabierając mn wszystkie chwile , jakie tylko 
mógł od koniecznych powinności oszczędzić, 
nie naylepiey go zalecała w oczach wielu to ­
w arzyszów  i starszych, poczytujących szukanie 
przez takich ludzi samotności, zachęć  unika­
nia od za trudnień  pospolitych. Było to powo­
dem do wielu p rzykrych  dla Muśnickiego uczuć,
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które dotkliwszemi zrobiła osobliwa jeszcze 
okoliczność.

Wiedzieć po trzeba , ze kollegijum poło- 
ckie, pomimo całe powodzenie zakonu, me- 
zapomagało się bynaymnięy w naukowe po­
moce , tylko wedle dawnego , o jakim sie w y- 
żey wspomniało zwyczaju , to jest, albo z przy­
padkowych podarunków od dobrodziejów, albo 
z  wniosków i pozostałości członków towarzy­
stwa • tak jak się to dzieje i po innych zgro­
madzeniach zakonnych , które lubo często­
kroć wielkie posiadaj;}, f u n d u s z e  , jednak kiedy 
w  nich niema za zwyczay opisu , szczególnego 
tta potrzeby naukowe przeznaczenia, tedy i 
nic na n i e , albo bardzo rzadko i mało się 
wydatkuje. W praw dzie przybywający z ró­
żnych stron exjezuici , zwozili z sobą do Po- 
łocka i xiegi i różne naukowe przedmioty; lecż 
to wszystko nie mogło ani dostatecznych, ani 
systematycznych dostarczać pomocy dla szuka­
jącego gruntownieyszey umiejętności. Pisma 
peryodyczne niebyły prawie znane , i z gazet 
nawet politycznych , oprócz hailiburskiey , le­
dwo Abeille du Word za życia Muśnickiegó 
przez czas nieiaki utrzymywano. Znacznie 
jest bogata i dosyć liczna dziś biblioteka po- 
łocka , lecz to nastało po śmierci już X. Mn- 
śnickiego , kiedy po zaszłych w r. 1807 poli­
tycznych odmianach , arcybiskup gnieźnień­
ski , zbiór xiąg swoich kosztowny i liczny, snać 
jako przedmiot od potrzeby własney owczarni 
i seminaryów zbywający , do Potocka odesłał 
i darował. Oprócz tego , p0 zgromadzeniach 
zakonnych W powszechności, na pilnem baczę-
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h iu  i w  trosk liw ey się  zachow uje p a m ięc i, ta, 
n iezap rzeczon a p ew n o ść , że ogóln ie w  srięgach 
w ięc ey  jest b łędów  i fałszów  , a n iżeli praw dy  
ic z y s te y  n a u k i, dla tego  przystęp u nich do 
bib liotek  k lasztornych z w ielk iem i p rzezorn o-  
ściam i byw a o b w a ro w a n y , i nielada kom u, 
ani w  każdym  czasie w olny.

N iew ch odzim y w  u w agi nad tem i zw y eza -  
jam i , ale w racając się do M u śn ick ieg o , p o ­
zw alam y sob ie czynić w niosek  , że on w  stan ie  
sw oim  n ie m ógł m ieć ty ch  pom ocy i zasiłk ów , 
jakich p otrzeb ow ał jego um ysł ch ciw y  w zb o­
gacenia się nauką i w iadom ościam i. Szukał 
w ięc  sobie u ła tw ien ia  w  o tw orzen iu  listo w n ey  
korespondencyi z u czo n y m i, którzy nie będąc 
tow arzyszam i jego pow ołania  , zdaw ali się m il 
bydź W stanie u dzie len ia  św iatła  i naukow ych  
pom ocy. P ierw szy  M uśnickiego krok w  tey  
m ierze dostrzeżony przez zw ierzchność , po­
tę p ił go do reszty  w  jey  przekonaniu, có w ie lk i 
m iało  w p ły w  na jego czułość i słabe z natury  
organ izacyi zdrow ie. Jakoż po tym  Wypadku, 
n ieb aw n ie, to  jest w  m iesiącu lutym  roku 1 S 0 6 * 
żyć p rzesta ł, mając lat 38. O statecznie u czy ł 
W kollegijum  połockiem  teologii.

P ism a X.M uśniclciego św iadczą,że m ia ł w ie ­
le  ta len tu  i w iadom ości nabytych; a gdy u w a ży -  
m y w  jakich się zn ayd ow ał okolicznościach, że  
pozbaw iony naukow ych skarbów, i zachęcen ia  
w  zgrom adzeniu , które od ła t k ilku d zies ią t ż a ­
dnego nie w ysta w iło  p isarza  , Walcząc z p rze­
szkodam i potrafił w ydać d z ie ła , w  których  
bezstronna krytyka znayduje m ieysca szczę­
śliw e i  czasem p ię k n e , n ieod inów im y p od zi-



wienia jego usiłowaniom , i przyznam y, źe się 
zasłuży ł k rajow i,  a zgromadzeniu , w k tó rem  
Z ostaw ał,  Uczynił p raw d ziw y zaszczyt.

Ca do towarzystwa, którego X . M u  ś nick i by ł 
członkiem.

Ażeby t o , co z powodu an tyk ry tyk i X. 
Buczyńskiego, sądziłem się być obowiązanym  
powiedzieć, niebyło przez kogokolwiek wziete , 
za skutek wspomnianey w y ie y  fa rb o w a n e j  
nienawiści; oświadczam się , że z P. Bentkow­
skim i innym i jednoź z nim głoszącymi pisa­
rzam i , niedzielę bynaymniey zdan ia ,  jakoby 
Jezuici przyczynili się w Polszczę do upadlut 
nauk. Mniemani albowiem , źe gdy za nasta­
n iem  anarchii, nauki, źadney promocyi w życiu 
obywatelskiem dawać niemogły, i rzeczywiście 
h ied a w a ły ;  u traciły  zatem szacunek i musiały 
upadać. Szkoły jezu ick ie ,  nie tylko niebyły 
podleysze od szkół przez inne zgrom adzenia 
u t rz y m y w a n y ch ;  ale możnaby dowieść , iż na 
lepszym naw et względem nich znaydowały 
się stopniu : lecz n ik t  się niechciał u c z y ć , a 
ty m  bardziey wziąwszy początkowe nauki, 
w  nich się doskonalić , poniew aż droga ta  
W  dalszem ży c iu ,  żadnych nieobiecywala ko* 
rzyści. K iedy  za Augusta III. okolicznościami 
obudzony duch narodowcy, zaczął się krzątać 
około p o p ra w ;  niedały  się uprzedzić szkoły 
jezuickie w  polepszaniu in s t ru k cy i , aakade*  
mija jezuicka poznańska , za wsparciem xią* 
żęcia L o taryngii  króla Stanisława, naywięcey 
podobno w  ow ym  czasie gruntownieyszego



655

światła rzuciła promieni. Dla tego i' panowa­
n ie S ta n is ła w a  Augusta ,' wyznać potrzeba’ de  
nayistotniey ci w sław ili , którzy 'albb sami 
byli jezu itam i, albo w ich szkołach oświece­
nie czerpali, Na dowód dosyć wspomnieć, 
Naruszewiczów , Ałbertrandych , Krasickich, 
Poczobntów , Piramowiczów , Jh homcdców, 
1 wielu mnych.że nic niepowiem o żyjących.......

W  stanie powszechniejszego dziśroznmienia, 
■paradox ten potrzebuje wprawdzie obszer- 
nieyszego w yw odu ;,a le  juz w tem mieyscu 
nie możemy weń wchodzie, aby kto nie rzekł, 
że za nadto długie ustępy z przyczy ny spoi u 
o wór dziurawy.

O p i s a n i e  m e d a l u  Stanisława K o n a r s k i e g o  z w y ­

k ł a d e m  h i s t o r y c z n o -k r y t y c z n y m  CZYNÓW i

d z t e ł  t e g o  m ę ż a . Tłum aczenie Z francriz- 
kiego rękopiśm u biskupa A leertrandego ( i ), 
z dołączeniem  ryciny.

i S m o N A główna. Popiersie Stanisława  K  o n  a r ­

s k i e g o  kapłana zakonu szkół pobożnych czyli pi­
jarów. Odziany habitem ipłaszezemzakonnym,ma

( i )  M iędzy  rękopismami biskupa Albcrtrandego W bib lia ,  
tece uniwersyte tu  wileńskiego znaydujijcemi się [Ob. 
i tż ień .  naszego T .  II. sir. i), rękopism w  jeżyku Iran- 
cużkim ułożony , zawierający opisanie medalów pol­
skich , składa wolumen tn  fo l io ,  mający s t ro n ,  ścisłym 
i czytelnym charak terem  autora  zapisanych, 155. P ier-

JDz. wileń. T. V I. N . 36. 1017. 40
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na głow ie czapeczkę., a w ł o s y  ułbłrme- w kę­
dziory. N a o k o ło : Stan , Konarski. Sc/wl. P ia n  
in P o l. et L itv . Kutią, Praep. Proę■. NtzeV mnę 
artysty, J. P. Ilolzhaonsser F„ i - I

Strona odwrotna. ł)w iex ięg t, jedna na dni* 
giey położone na siole. Na grzbietach widać.ich 
ty tu ły  : na jetłney, De emend, cloq., anadrngicy , 
De conclud. consil. Na w ierzchu x ią g , korona 
obywatelska. W  otoku napis , sapere auso; a 
W  odcinku, Stan. , Aug. Rex. M DCCLXV.

TV y k  ł  a d.

Stanisław  August,k tó ry  um iał w spierać umie­
jętności po k ró lew sku, a sam m enu zaymował 
się jako uczony; który um iał okazywać oświe­
cony szacunek nadobnym  sztukom', a sam je 
cenił jako znawca i m ógł o icli wartości dawać 
W ) i ok jak sędzia bardzo w łaściw y, Stanisław

wszego  p ó ła rk u sza  n ic d o s ta je .  a na p ó ia rk u sz u  d r u ­
g im  zaczynają  się o p i sy  p o rz ą d k ie m  ch ro n o lo g iczn y m , 
od m e d a lu  b i te g o  w  ro k u  ] 5 71 , z okoliczności ,  jak" się  
a u t o r  dom y śla  u spokojen ia  w a ż n e y  sprawvr , k tó ra  
w y n i k ł a  , za  u k a ra n ie m  p rz e z  m ias to  G dańsk  , n i e ­
k tó r y c h  a r m a t o r ó w  czy l i  k a p r ó w  m o rsk ich ,szk o d zący ch
h a n d lo w i  n e u t r a ln y c h  n a r o d ó w  , a k tó r z y  po t r a k ta c ie
Z i i a n i j ą  w  ro k u  lubo z a w a r ty m  . U pow ażn ien i  by l i  
od Z y g m u n ta  A ugusta  do t a m o w a n ia  na m o rz u  bafty-  
ckiein  , żeglugi  S z w e d o m  i J lossyanóm . V szystk ich  
o p isa n y ch  m e d a ló w  jes t  2 0 7 ,  to  j e s t , z p a n o w a n ia  Z y g ­
m u n ta  A u gus ta  2 , S te fan a  B a to rego  5 , Z y g m u n ta  t r z e -  
e tego  l 4  W ła d y s ł a w a  cz w a r te g o  1 7 ,  Ja n a  K az im ie-  
rza  21 , M ic h a ła  i 5 , J a n a  t r z e c ie g o  6 9 ,  A ugusta  d r u ­
giego 4 b ,  S ta n is ła w a  L e szcz y ń sk ieg o  9 , Augusta  t r z e ­
c iego  26 , S ta n i s ła w a  A u gus ta  i 3 a w  t e y  liczbie  o s ta ­
t n i  1 n ie d o k o ń c z o n y  op is  m e d a lu  b i tego  w ro k u  1771 
z w iz e r u n k ie m  A d am a  N a ru sz e w ic z a  i Macieja  Sar-  
b iew sk iego .  W  p o rz ą d k u  o p i s ó w ,  s ió d m y  m e d a lu  Ko-  
n a i s k ie g o  , zaym uje  a r k u s z y  d w a ,  s t ro n icę  jednę i w i e r ­
szy jedenaśc ie .  C a łe  to  dz ie ło  , zda je  s ię  bydź z osta-
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A il gust,' 'mówię v m e  rozum ia ł  ażeby b y ło  iibli- 
areuichi godności majestatu kró lew skiego , i m ało  
stosow ueni do za tru d n ień  nieodłączny eh od  
t r o n u ,  starać się ażeby wizerunki m ę ż ó w  zna­
kom itych  nauką i g o dnych  n ieśm ierte lnośc i , 
w nayodlegieyszą przesyłane byty  potom ność 
przez pośredn ic tw o  m ed a ló w ,  obrazów  i p o ­
sągów. Lecz, jeśli się kom uko lw iek  przynależał 
teu  zaszczyt, tedy było. rzeczą bardzo  spraw ie- 
d liw ą i ażeby pierw szym , w  jego osiągu ien iu ,  
J o l  S tdm sław  K o n a rsk i ;  ho jemu p o n ay w ię k -  
szey części należą się obow iązk i,  że się znaleźli' 
W  Polszczę m ężo w ie ,  k tó ry m ,  za j dnom yslną 
zgodą ludzi o św ieconych , lakowy zaszczy t m ó g ł  
bydź przysądzony. T akiego  lo cz ło w iek a , k tóry  
uieivlko bardzo sławiiy w kra ju  i za granicą; 
ab: nad to wiele przyczynił się do  ch w a ły  swojey 
oyczyzny i swego w iek u ,  zamierzam  w  k ró tk ich

*  ■   ■ *

tn ic l i  r o b ó t  p r z e d  skone m  A lb e r t r a n d e g o , b o  o w ie lu  
W spom ina n ieży jących  , co k ró tk o  przed, n im  p om ar l i .  
Ś m ie rć  zapcWrte n ie d o z w o l i ła  m u  u k o ń c z y ć  tak  p o ­
ży teczn e g o  dla h i s to r y i  k ra jo w c y  dz ie ła  , k tó r e  juz  i  
W te ra ż n ie y s z y m  stan ie  w ie ik ie y  jest w agi  , dając p o ­
znać  p rz e d n ic y sż e  e p o k i  i  w ic ie  b ardzo  in te re s u ją c y c h  
szczegółów  ; k tó r e  nie  ła tw o  g d z ie in d z ie y  z n a y d o w a ć  
m o żn a .  C o  do  samego n aw e t  K o narsk iego  . k iórcrnU 
w  dziejach n a s z y c h ,  n i e w i e l u  nloże r ó w n y c h ’ Sv w i e l ­
kośc i  c h a r a k t e r u  , dz ie lności  c z y n ó w  i roz leg łośc i  w i r 

* d o k ó w ,  su ro w sza  zna laz łaby  k r y ty k a  ; n ie m a m y ,  n ic
t y k o  zUpełntf.y , a le i ż a d n e y  p r a w i e  jego ży w o ta  hi- 
s to ry i ,  tuk, iż n in ie y s z y  w yk ład  h i s to r y c z n o -k ry ty c z n y  
.A lber trandego; za p ie rw s z ą  n ie jako w  ty m  ro d za ju  p r ó ­
b ę ,  uw aża ć  się nioże. Są w p r a w d z ie  p i ę k n e ,  t u  i ó w ­
dz ie  r o z rz u c o n e  o n im  w s p o m n ie n ia  : są dwTie w y m o ­
w n e  p o c h w a ły  , jedna  dn w n iey sza  p rzez  K ra jew sk ie g o ,  
a d ru g a  św ieższa  p rzez  P o tock iego  ; lecz to  wszystVo 
p o m i m o  w a a n y  i wlascfiwy sobie u ż y te k  . m e  znosi po ­
t r z e b y  Bi jog raf i i  c a lk o w i te y  i kry ty czney ,  (T ł ) .

40  *



■wyrazach przedstawić ów świetny zaw ód, w ja­
kim  on spędził cały bieg swego żywota. Bęrlę 
w istocie korzystał po części z tego , co znako­
m ity mąż Ja nocki napisał o nim  roku 1705 
W swoim słow niku uczonych Polaków , a dodam  
co znaleźć m ogłem  w rozmaitych źródłach wia­
dom ości o jego czynach i dziełach przedsię­
wziętych i wykonanych w  czasach posledniey- 
szych od ogłoszenia rzeczonego słownika. 

Starożytna ihardzo  szlachetna familija Jasów , 
w  herbie gryfa m ająca, i na m nogie podzielona 
o dnog i, wspólnym  jest początkiem wielu wy­
sokiej rodow itosci dom ów , a w ich liczbie i 
dom u K onarsk ich , po wszystkie czasy hardzo 
w  Polszczę znakom itego, tak przez zasługi osóh 
z niego idących jako też przez posiadane do­
stojeństwa. Stanisław  urodził się we wsi oyczy- 
stey Zarzyce  w  województwie krakowskie'111, na 
początku roku  1700 , z oyca Jerzego kasztelana 
zaw ichostskiego, senato ra , z matki Heleny 
Czermińskiey, dom u rów nie bardzo starożytnego 
i świetnego. Z  pomiędzy szesciti b r ac i , '  Stani­
sław by ł uaymfodszy. M ichał naystarszy, idąc 
przez różne urzędy , by ł naostatek kasztelanem 
sandomierskim. Po nim idący, A ntoni i Ignacy 
poświęcili się B ogu , wstępuiąc do zakonu takoż 
p ija ró w , gdzie i dokonali Żywota, zasłużywszy 
się zakonowi i oyczyźnie. Inn i dway bracia, 
szli d rogą służby w oyskow ey, a resztę życia 
spędzili wr dom ow em  zaciszu i oddaleniu od 
spraw  publicznych. S tanisław , który przed wstą­
pieniem  do zakonu m iał imię H ieron im a, u tra­
ciwszy oyca i m atkę, dostał się do dom u swo­
jego wuja Czermińskiego kasztelana Zawichost-



sk ieg o j a ten  p o d łu g  ow ych ' czasów  zwyczajia, 
n iczego n iezaniedbał co ty lko  m o g ło  p rz y ło ­
żyć się do u fo rm ow an ia  jego umysłu.- M ając lat 
i.5 h ze szkó ł p io trk o w sk ic h , w  k tó ry ch  z wóeł- 
kie'm  przyłożejniem  się o d b y ł ca ły  b ieg  nauk-; 
•w stąpił do zakonu  szkół p o b o żn y ch , idąc w  te ra  
za p rzy k ład em  dw óch  b raci s ta rsz y ch : a w P o -  
d ó łeń cu  m iasteczku sta rostw a spiskiego w d z ia ł 
h ab it i o d b y ł  now ieyat. P rzy  wrstępow autu d o  
zakonu!, o d m ien ił im ie H ieron im a na S tan isław a, 
a  do niego , po  w yrzeczen iu  się fa m ilijn eg o  na­
zw iska, p o d łu g  pospolitego w  ów  czaS zw yczaju, 
d o d a ł ,  od  S. W aw rzy ń ca , p o d o lm o  ną p am ią­
tkę  dn ia  te g o , w  k tó ry m  w d z ia ł h ab it zakonny: 
i  tak się nazyw ał przez cały  czas trW ania tego  
zw y cza ju , pobożnego  w p ra w d z ie , ale n iedogo­
dn eg o  zew nątrz  a n ieużyleeztiego w eW nątrz 
k laszto rów . Jak o ż , u s ta ł za czasem ten  zwyczay, 
i K onarsk i z ro b ił się sław nym  p o d  fantiliynem  
im ieniem . P o  u k o ń cz en iu -nowicyatu, uznano  go 
sposobnym  doskonalić  w  języku, ła c iń sk im , ty ch  
z m ło d zi zak o n n ey , k tó rzy  p raw ie  by li jego ró - 
w iennikam i. O dbyw szy k u rs  filo zo fii, uczy ł 
w  szko łach  publicznych , i w  ten  czas o sposobno­
ści jego do nauk  wyzw o lo n y c h , pow zięto  nay- 
poclilebnieysze n a d z ie je : n ab y ł zas w ielk iey  
c h w a ły  ogłaszając rozm aite  d robn ieysze p ism a 
lak  w  prozie  jako i w ie rszu , z k tó ry c h  w sze­
la k o ,  do  d o jrza lszeg o  przyszedłszy w ieku , sam  
pierw szy się naśnóew ał. M ającego ro k  2 5 , Jan  
T a r ło  b iskup p o zn ań sk i, b lisk i jego krew m y, 
w y s ła ł sw oim  kosztem  do W ło c h . B aw ił la t 
oztdry w  R zym ie i p rz y k ła d a ł się tan i do  m a­
tem atyk i , ale szczegóhiieysze zw raca ł msiłow a-
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ma do \v\ doskonal fiu,'t się w linasOmdwsjtwic 
prawdzivvem.,, \V obu łych przedmiotach był 
idu wybornym uauęzyciidem Paulin Cheluoći, 
-znany pospolici#- prid imieniem PiuJinus a S. 
Jusepho, które imie j pierwsze prawic zayniuje 
miieysee iniędzy wielkimi W ioch  -krasoinhVctom 
•i najdoskonalszymi- pisarzami w języku łaciń­
skim., O postępm h  Stanisława w krasomówslwie 
dnstąd można .sądzić-., • żei w ostatnich dwóch la* 
tach pobytu swojego w Rzymie, miał poru* 
-czone dawanie lekcy i wymowy łacińskiey 'dla 
^zlachetiiey młodzi av koJlegiuin nazarcńskiem, 
zostającym pod rządem aięży pjjaóiw. Tak to 
j  V\ ło s i , którzy się chełpią, z wymowy łacin- 
skicy j ute czy nili trudności ustąpienia miejsca 
.wyższemu w {.tan talentowi cudzoziemca. \Vsze- 
lakoż niezapomniał i o sobie,ale zbierał ile tylko 
mógł skarby w rodzaju históryi starożytności, 
i innych podobnych nauk, ściśle z nią połą­
czonych, do nabycia k tórych , liczne Rzym 
posiada źródła. Od owego czasu przemyśla! 
o środkach których by uzyę mógł w Polszczę 
dla podźyidgmenia za czasem umiejętności i 
nauk haniebnie podupadłych , i dla pomyśl­
nego ich wsparcia. Powróciwszy ze W łoch do 
ovczyzuy , przedsięwziął dzieło, równie mo­
zolne i trudne jak i ogrom ne, które w prze­
ciągu czasu od roku 1732 do roku 1789 wy­
szło w sześciu woluminach in folio. Jest to 
zbiór zupełny praw  i konstytucyy polskich , 
w którym znayduje się wszystko , co dawnie,y 
królowie i inni władcy , a pptćm stany rze- 
czypospolitey ustanowiły- d lado;bra kraju i na 
pożytek osób szczególnyęhy Dzieło to wy-



nvagah) nieskończonego ' wysznbiwama.- P o ­
trzeba  było zewsząd g rom adzić1' sJląte exem- 
p larze, ulotne p ism a , 'zbiory 'cząstkow e w ró ­
żnych czasach t robione z n o s ić ,  w yc iągać ,  
wszystko porządkować tym  sposobem , ażeby 
uczynić dzieło zupełne, widoćzney uży teczno­
ści dla narodu, i mogajce'Zastąpić zbiory bardzo 
rzadkie  k tórych  sporządzenie codziennie sta­
w ało  sie coraz trudnieyszem. Na czele p ie r ­
wszego wolum inu jest w yborna  ro sp raw ay  
w  k tó rey  w ykłada plan swojego dzieła , i do­
kładn ie  to wyszczególnia cos ią  tycze począ­
tk u  pFaw w Polszczę, w ładzy-praw odaw czey  i 
odmian, jakim uległy, i taż w ładza i same p raw a 1 
w  rozm aitych epokach; nakćniec mówi o tem  
co jakikolwiek z p raw odaw stw em  ma związek. 
Nie można, odmówić naywiększych pochw ał 
rozległey w  tćm a u to ra  erudycyi, jasności stylu, 
dokładności z jaką w ykłada  i zgłębia m ate ry ą  
k tó rą  sobie założył wystawić w  p raw dziw em  
świetle. Jeżeli jednak dają się postrzegać m iey -  
sca niezgadzające się całkowicie z p raw id łam i 
k r y ty k i , jeżeli są m niem ania  k tóre  sąd więcey 
su row y  niż pobłażający nie ła tw o  przyym uje , 
jest to wadą nie samego pisarza ale czasu w  k tó ­
ry m  on pisał. Co dawni r z e k l i , było jeszcze 
w  tedy przyymow'ane z niejakiem uszanowa­
niem  , usuwającem  wszelkie roztrząsanie  i n ie-  
pozwalająeem ażeby je śmiał kto osłabiać przez 
w ą tp liw ośc i , k tóre  w tey  m ierze  za n ieodłą­
czne od niejakiegoś zuchwalstwa poczytywano. 
Znaleźli się n iek tó rzy  oskarżający Konarskie­
go, że w yrzucił  ze swfego zbioru n iek tó re  sobie 
nieprzypodobane p raw a  : a prze toz  , Andrzey
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ZaRiskj kanclerz  w ieiki k o ro n n y , ten  sam co 
pozniey był biskupom  krakow skim ', i xitpse 
L ubołn irsk i zm arły  uaArsz&łkiep w ielkim  ,koy 
ro n n y m , .-zawsze^, k iedy dla rozstrzygiaienia 
jakiego sporu  w  spraw ach  przez  się-sądzony.ehy 
ppU zebow ali uciekac, s ię ; do daw nego jakiego 
p s a w a ■ rad&iłi się w ydań o iyguaa lnych , a 
Ktonarskiegó w ydan iu  w ierzyć .niechcieli.- P i-  
azjący to , sam ininł w ł e y ; m ierze dośw iadcze- 
nse ; znalazłszy albow iem  W R zym ie w biblio­
tece  x ią |ą t  jla rberin ida  4. ręko  pism k o n s i y t u c y i  
z roku  i 5 .  . i zniósłszy' go. z kwiaty tucyam i 
teyze  daty ogłoszanem i przeż K.emvrsku g o , 
d o s trzeg ł, ze w  ostatn ich  n ie dostaw ało nie-, 
k tó ry ch  w yrażeń  będących w pierw szych., i 
ze są pewnejr ważności w ary an ty . Cóżkolw iek 
b ą d ź ,  fc® daieło  , żywość geniuszu  , p rzen ik li­
w ość U m ysłu , w ielkie n aby te  w  podróżach 
w iadom ośc i, ta le n t jedyny  tłum aczen ia  jasno 
i z dziw ną dokładnością sw ych m yśli , w szył 
stko to ,  tak ą  m u zjednało w ziętość , i e  nny- 
więksi panow ie w yszukiw ali g o , rad z ili s ię , 
a zdania jego jako w y ro czn if przyy.mo,wTali. 
N ie jest d z iw n o  , że po śm ierci A ugusta 
I I , skro aa  k ró la  S tan isław a trzym ająca  się , 
u żyw ała  go ustaw icznie do p isa n ia , ro sp ra -  
w ian ia  , ro z trząsan ia  spnaiw , jako też do je­
dnania  now ych i do u tw ierdzan ia  w  trw ałości 
daw ny cli stronników . N ie tylko że się bardzo 
do tego p rz y ło ż y ł, i  ,dali dow ody w ielkiey  go r­
liw o śc i, lecz i  o tw arc ie  bez nnym nłeyszey 
ośw iadczył się ogródki, że całkow icie by® p rzy­
w iązanym  do zabiegów  iFrancyi. Z  tego  po ­
w odu , jak,o też i  z p rzekonan ia  o jego ro stro -
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pności fi uttiiejętnemi prow adzeniu  sp raw  p u ­
blicznych , chciano ażeby jechał z  Jerzym  O ża­
rowskim oboźnym k o ro n n y m , w ysłanym  przez 
k ró la  Stanisława . w cha rak te rze  m inis tra  do 
F r a n c y i ,  dla pomagania rmi radą  a w po trze ­
bie  i piórem. JVic lepiey nie pokazuje ;wiel- 
kiey Konarskiego ważności, w stron ie  S tan i­
sław a , jak to , że mu przez Jana  Lipskiego 
biskupa k rakow sk iego , w  im ieniu  obranego 
już królein polskim A ugusta  I I I , ofiarowano 
b.skupstwo przenpyślskie mające wielu ub ie ­
gających/-, dla p rzyciągnien ia  tym  sposobem 
iłó strony  Augusta. Lecz K onarsk i  tego do- 
stojeustwa n ie  p r z y ją ł , poświeciwszy się s t ro ­
nie S tanisław a , i z. p rzekonania  o jey. słu* 
snosci j  przez skłonnosc do jego osobyii t a k  
dalece, ze gdy tem u ślubował swą w ie rn o ść ,  
nic już od przedsięwzięcia raz postanowionego 
odwrócić go «ie. mogło. Z d ru g ie y  strony , k a r ­
m ił  się nadzieją o trzym ania  większych daleko 
dostojeństw , gdyby, jak sobie z pe łną  obiecyw ał 
ufnością., udało się Stanisławowi w spółubie- 
gającego się usunąć i przyyść do spokoynego 
posiadania t ronu  ; a w  przeciw nym  naw et w y ­
p a d k u ,  s ą d z i ł ,  że nie m iną jego godności i 
n ie  będzie zbyw ać  n a  wielkich d ochodach , co 
wszystko spodziewał się mieć w e F rancy i.  Lecz 
te  obie nadzieje próżnem i się bydź o k a z a ły , 
poniew aż Stanisław opuścił Polskę , a potem  
o trzym ał L o ta ry n g i ją ,  a K onarsk i  nie dostał 
inney  od Francy i nagrody jak ty lko coroczną 
p e n sy ą ,  k t ó r a ,  w edle  zwyczaju F ra n c u z ó w , 
nie bardzo była znakomitą. Co się tycze do­
stojeństw i beneficyów, w rozdaw nic tw ie  króla
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S tan is ław a  bodących; ty c h  l iczbą  r ireb y ła  w ie i f  
k a  a znaydoW ało  się n ie z m ie rn e  m n ó s tw o  
tan i  sch ro n io n y ch  P o la k ó w , n ie  m a ło  Fran-ł 
cu zó w  zalettonych o d ;d w o ru  i-p rzed n iey szy ch  
p a n ó w  , ł iakun iec  w ie lu  Lofcaryngijanów. m a ­
jących. g łośne z a s łu g i , a: k łó ć /y  w szyscy o te  
d o s to jeń s tw a  i beneeficya; u biegali s i ę , tak  d a ­
lece  f  że  hiepoćlofedeńątwam b y ło  ażeb y  za k o n ­
n ik  zgrom adzen ia  n iep rz y ję teg o  i n ieznanego  
p ra w ie  wie F .ru n e y ł , m ógł sobie pochle biać iż 
się p rzez  ta k ą  ciżbę przebije . 
m e  P rz e b y w s z y  za tem  czas n ie jak i w e f  r a n -  
ey i- ,;-pow rócił  do Polski w  r o k u  1708 , ii oddał 
s i ę  le a lk ie tm u sk u te c z n ie n iu  w ie lk ich  zam ia­
r ó w  , k tó re  d aw n o  u k ła d a ł  n a  dobro  sw ego 
k g ro m ad zęn ia  ą przez  nie n a  po ży tek  oyczyżnyi 
.Tym  k u ń e e m d w a  ła ta ,  to  jest ro k  1739  i 1740, 
p o św ięc ił  u cz en iu  'm ło d z ieży  sw ego  ̂ zakonu  
w  K r a k o w ie  i w  R z e s z o w ie ,  a t o ,  iżb y  m ógł 
m ieć  zd a tn y ch  p ro fesso rów  k tó rzy b y  m u  p o ­
m ogli dó u s i ą g n i e o i a  ce lu  jaki d aw no  założyły 
to je s t -p o d źw ig n ien ia  n auk  w  Polszczę. W  ty m  
z a m ia rz e  i, ogłosił w ro k u  1741 s ław n e  dz ie ło ,  
D e  c m e n d a n d is  eloquentiae v i t i is , czyli o sposo­
b ach  p o p ra w ie n ia  w ad  k ra so m ó w stw a .  T o  dziej- 
ło  ozn acza  jedna  ze dw óch  x iąg  w y o b ra ż o n y c h  
n a  m e d a lu ,  k tó ry  op isu jem y. O n o  z jedna ło  
a u to ro w i  cale pochlebną p o ch w a łę  ze s t ro n y  
k ró la  d o b rz e  zna jącego się na zas łudze  , i umie-, 
jącego o cen iać  ludz i  1 dzieła .  P rz e d s ta w ie n ia  
z a ś  tego  m e d a l u ,  p o c h w a ła  a u t o r a ,  czytano 
ró w n ie  d o w c ip n e  jako  i  g ó rn e ,  w szystko tq  
w y n a le z io n e  by ło  p rzez  sam ego k ró la  S ta n i ­
s ław a  A ugusta .  Ci, k tó rz y  zechcą poznać p ra w 1-
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dziwąf wartość sięgi o k tó re y  m owa-,' ppwirini 
przenieść sie mysią do-czasów wijakfięh . była 
pisaną. W  istocie'-saniey , K onarski znalazł 
się w  tak im  p raw ie  p rzepadku ,mw>jakim .było 
w ie lu  dawnych pisarzów kościelnych , k tórzy 
zbijając albo raczey wyśm iewając błędy pa- 
garnzmu , zewsząd pięknych nagromadzili rze­
czy , czyniących pogdrdhw em i owe zabobony 
bezbożne ; ale w zapale.sporów dopuszczali się 
tw ierdzeń  be/.dowodnych lub przesadzonych, 
a  naw et niezachowy walndosyć ostrożności od 
błędów  w które sami w p a d a l i , i-podstaw o wali 
je na micysoe szaleństw paganizmu, tak d a le c y  
iż  więcey okazali przenikuienia w  pokonyw a­
n iu  b a łw ochw als tw a , a n iż e l i  w  tłum aczen iu  
dogm atów w iary  p raw ow ierney . I przetoż; co 
sie zdarzyło z T er tu l ianem  , Oryginesem , A r-  
nobijuszem, w rzeczy relig iyney  , stało, się to i 
z K onarsk im  powstającym przeciwko wadórn 
krasom ówstwa. Pokazał w  całćm tern dziele, 
iż niebyło żadnego rodzaju , k tó ryby  nie został 
skażony i p rzyprow adzony do s tanu  naynędz- 
nieyszego ; że g łupstwa , n ikczenm ości, n ie ­
dorzeczności , naybardziey  dziecinne słów 
ig raszk i , zdania płoche i sztuki krasomówskiey 
nayniegodnieysze , w ydarły  praw dziw ey w y ­
m owie berło ; dość często wskazuje źródła  tey  
opłakaney rozpusty  , ale też dosyć często p rze­
staje na jey m ocnem  zganieniu i na w ys taw ie ­
niu przed oczy w całey śmieszności. Powściąga 
silnie , i bez oszczędzania zawstydza dziecin- 
ności naszych m ów ców , i ich przysadę , to 
nieznośne przymilauie się k tóre hoynie  nakłada 
far by odrazliw ey, co. nie tak jest zdo lną jiokryć

i, i

i .  i
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ich  szpetność jak raczey wystawić na okaz 
bezwstyd naybezczeln ieyszy; roztrąca  błahe 
rusz tow an ie  nattząśnioney p o w ie rz c h u  e ru -  
diycyi..a.nie.mają<cey fiindam entów  •, ale i sam 
n aw e t  zbacza od czystości m ow y łacińskiey i 
ud e rza  się dość często o te  skały na których 
wskazuje szczędy rozbicia się przez drug ich.Za­
milczam  o. w ie lu  innych  błędach które jemu 
zarzucać m o ż n a ,  a k tóre nie są wadam i stylu, 
lecz gdzie rozsądek w y k ra c za : i jeszcze raz  
c z y t e l n i k a  ostrzegam , że dla przyzwoitego o 
tern dziele sądzenia , trzeba  się. przenieść my-r 
ślą do tego czasu , w k tó ry m  na świat wydane 
było. W  epoce oiwey niebyło p raw ie  n ikogo , 
ze wszelkiego w ieku  i s tanu, k tó ryhy  nieuwiel- 
b ia ł  i  n iew ychw ała ł  płochęy swojego czasu 
w ym ow y, Łleż to  było szanow nych w e te ranów , 
znakom itych airzędników ', czcigodnych p ra ła ­
tó w  , pow ażnych  sena to rów ', surow ych naw et 
zakoliników, co n i e  w stydzili się na oślep lecieć 
z tumultom  w takie  szaleństwo ? Co to więc 
była  za mądrość i moc rozum u tego człowieka, 
k tó ry ,  n ie  tylko sam nie zaraził  się tern odurze­
n iem  ogólnem, lecz nadto ośmielił się tamować 
niszczący potok, i w yprow adzać  innych z obłą­
kania, niem niey dziw actw em  jako i upowsze­
chnieniem znakomitego. Jak tylko wyszła ta  
xiazka , zdawało się że dano znak do walki 
tw a rd e y  i zaciętey. W szyscy k tó rzy  się m ieli 
za dow cipnych , co rozum ieli mieć g run tow ne  
p raw o  do chw ały  ludzi w ym ow nych , rzucili 
się na a u to ra  dla uk a ran ia  jego zuchwalstwa 
z jakiem śmiał znieważać wieńce k tóre  sobie 
przypisyw'aJi. M iędzy nac ie ra jącym i, było



trzech Jezuitów  , co się odznaczyli od wielu in­
nych. Jeden, którego w  krótkiey na końcu dzie­
ła pomieszczoney rosprawie oznacza K onarsk i  
głoskami R .P .  W ., a o którym ja rozum iem  ze to 
W ieruszew sk i , niegdyś teolog przy prym asie  
Potockim  : dw ay  zaś inni , Grodzicki i M al­
czew ski, wszyscy t rz e y  z prow incyi polskiey. 
Ostatni , złey spraw y przedsięwziął obronę 
w  takim  sposobie , że daleko się wyższym oka­
zał od Konarskiego co do czystości i  Wyboru 
w  stylu łacińskim.

Fałsz  to  jednakże , o czem w ielu  tw ie r ­
dziło , ze ta  jedynie xiaz.ka sprawiła pow ro t 
praw dziw ey  w ym ow y w Polszczę. Na wiele 
łat  p ierw ey przed wyyściem tego dzieła, xindz 
K a ro l  Korycki k tóry  poźniey zm arł w  R z y ­
m ie ,  nauczał młódź jezuicką sposobem zdol­
nym  zaszczepić gust p raw y i p raw dziw ą w y ­
m owę : i z tey szkoły , ten  co to pisze, m iał 
około roku 1744 professorów re to ryk i,  jezui­
tó w , którzy nierównie przewyższali wszystko, 
co pijarowie w tych stronach naylepszego mieć 
mogli. W  tym czasie i w latach następnych, 
było, mianowicie w  kolegijach litewskich, w ie­
le g łów  p rzedn ich , co przykładając się pilnie 
do czytania dobrych au to rów  i ćwicząc się 
ciągle w p is a n iu ,  doszli do przewyższenia sa­
mego Konarskiego. Lecz J e z u ic i , przestając 
n a  korzystaniu w łasnem  ze swych ta len tów  
w  w y m o w ie , zamykając się w  obrębie kla­
sztornych m u ró w , i bez odgłosu pokazując 
swym uczniom drogę prowadzącą do dosko­
nałości sztuki mowney , oczekiwali spokoy- 
n i e , ażeby p raw da  nabywszy z czasem dość
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m ocy , błąd"wydołała pokonać, a lbo , ażeby 
na mieysce uwiedzionych błędami,inna klassa 
ludzi nastała i wyniknął inny rzeczy porzą­
dek. 1 dla tego , słusznem przejęci politowa­
niem , przeświadczonymi zostawali, iż przy­
zwoitością było wymawiać ludzi, obłąkanych 
przyw arą swojego w ieku, iż należało nawet 
okazywać w niejaki sposob pobłażenie błędo­
wi , który juz bliskim był ostatnie wyzionąć 
tchnienie. Konarski zachowywał wielką o- 
stróżność co do pierwszego z tych względów, 
i zgoła ińeprzyganiał osobom żyjącym, a je- 
śli wytknął kogo z um arłych , czynił to niei- 
naczey jak z wielkiem umiarkowaniem i skro­
mnością. Lecz co do drugiego względu, z wię- 
kszą nieskończenie otwartością wynurzał zda­
nie i stanowiące dawał wyroki : żywym albo­
wiem będąc i ognistym , sądził iż trzeba je­
dnym pociskiem ubić tę hydrę , nieczekając 
aźby powoluem wyniszczeniem zginęła. W  na­
stępnych, po ogłoszeniu tey xięgi, latach, u- 
czyniony był naczelnikiem swego zakonu 
w Polszczę : i w teuczas to 011 zaczął i dokonał 
wielu rzeczy, bardzo użytecznych dla rzą- 
dzoney przez się prowincji. A jako łatwo 
znaydująsię naśladowcy w badaniach powsze­
chnie za pożyteczne uznanych i chwałę je­
dnających; tak starania K onarskiego, bar­
dzo wielkie w całey Polszczę sprawiły odmia­
ny. W prow adził on do- szkół prywatnych i 
do klas publicznych swego zakonu: naukę ję­
zyków żyjących , a także teologii oczyszczo- 
ney i oswobodzoney od tych niedorzecznych 
kwestyy i jałowych zacieków, któremi była 
dotąd zaciemnioną; filozofiją użyteczną i sto-
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sowną do sw ych  p r z e d m io tó w , a  w o ln ą  od 
m a rz e ń  i oldąkań , ty ch  osob, co sobie p rz y ­
w łaszcza li  ty tu ł  uczniów  A ry s to te le sa ;  w ię -  
eey g ru n to w n ą  i roz leg leyszą  znajom ość m a ­
t e m a t y k i ;  po rząd ii ieysze  i g ru n to w m ey sze .  
parzy kład ahiej się do  g eo g ra f i i ,  h is to ry i ,  i- in-; 
nycli um ieję tności , zn ak o m ity  z n iem i m a­
jących  z w ią z e k ;  d o d ay m y ż  do t e g o ,  źe d e  
ty lko  p o zw ala ły  , w ła sn e  i zak o n u  sposoby ,- 
w zbogaca ł  d o b rem i x iegam i b ib l io tek i ,  posta­
r a ł  się o m ach iny  i p o trzeb n e  n a rzęd z ia  d o  
w y k ła d a n ia  fizyki , dos ta rcza ł  lub  w y jed n a ł ,  
k a sz ta  na zag ran iczne  podróże dla m ło d y ch  
z a k o n n ik ó w ,  k tó ry ch  ta le n ta  ob iecyw ały  p o ­
ch lebne  nadzieje , w  oczek iw an iu  źe się ich  
g ien iusze  w y d o s k o n a lą ,  i dośw iadczen ia  n a ­
b ę d ą ,  a w ziąw szy  za w z o r  pos tro n n y ch  m i­
s t r z ó w ,  w  zaw odzie  um ie ję tnośc i  w ie lk iem i 
k ro k am i pos tępow ać będą . W n e t  w ie lu  n a ­
ś ladow ców  zna laz ł  u J e z u i tó w ,  a k ilku  i w  in ­
n y c h  zg ro m ad zen iach  zakonnych , k tó rz y  po ­
stępując  jego ś l a d a m i , w y d o b y li  z za p o m n ie ­
nia n a u k i , n o w y  im  n ad a li  połysk, sp iesznie 
ku  w ydoskonalen iu  p o m k n ę l i , i d o p ro w ad z i l i  
je naosta tek  do ley  epoki , w  k tó rey  k r ó l .n ie -  
p o t rz e b u ją c  zd o b y w ać  się n a  śm ia ło ść ,  lecz 
idąc  ty lko  za sam ą duszy  skłonnością, p r a w d z i ­
w ie  m ą d ry  i nay roz leg leyszey  e ru d y cy i  pe łny ,  
w z ią ł  je p od  swoję o b ronę  i no w y m  otoczył 
blaskiem. Jed n a k że  , miłość p ra w d y  zn iew a la  
m ię  do u czyn ien ia  t u  uw ag i,  ty m  w ięcey  do 
naszey  rzeczy stoso w n e y , źe p o tw ie rd z a  to , 
cośmy pow iedz ie li  do tąd  na K onarsk iego  p o ­
chw ałę .  N iek tó rz y  , m ało  od p rzesądów  u -
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b ezp ieczen i, albo p rzez  niejakoweś pochleb­
s tw o  chcący cliwałę panow ania  S tanisław a 
A ugusta  powiększyć kosztem czasu przeszłe­
go , tw ie rd z i l i ,  że wym owa świecka i kościel­
n a  , p o e z y a , styl łac ińsk i,  nauki m atem aty­
czne a osobliwie aslronomija i f izyka , sło­
w e m  wszystkie umiejętności , n iepierwey za­
częły kw itnąć  aż po jego na tron  wstąpieniu, 
Chcąc atoli bydź spraw iedliw ym , wyznać po­
trzeba  , że  w  stanie cale kw itnącym  znaydo- 
w ała  się wym ow a przed  tą  epoką , i że za­
czynając od czasu około roku  1744, byli m ó w c y  
kościelni i świeccy w  łacińskim i w polskim 
jęz y k u ,  wyżsi daleko od tych  co się w  ten 
zawód puścili od roku  1764 : że  co się ty ­
cze m a te m a ty k i ,  a s tro n o m ii,  fizyki, od roku  
1752 wielkie uczyniono postępy które ciągle 
-wzrastały , tak  iż naylepsi z panow ania  S ta ­
n isław a Augusta, m atem atycy, astronomowie 
i f iz y c y , a z  nich niektórzy jeszcze żyjący, 
należą do epoki poprzedniey , i okazali tylko 
pod  panowaniem  Stanisława Augusta to, cze­
go się nauczyli około dwónastolecia bezpo­
ś rednie  je poprzedzającego : że gust w  do- 
b rey  łacinie  , paezyi i wymowie łacińskiey,
zamiast u t rzy m y w an ia  się, zaczął upadać ;  że 
było kilku kaznodziejów którym  moda przy­
p isy w a ła  sławność , lecz pomimo ich błyskot, 
tiiemogli się bynaymniey zrównać ani w grun- 
to w n o ś c i , ani w erudycyi świętey, ani w m a­
jestacie i godności stylu, z kaznodziejami cza­
su biisko przeszłego ; ze co do poezyi pol- 
skiey , był to jedyny oddział nauk nadobnych 
W którym  się cokolwiek lepiey może ćwiczo-
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tfo a niżeli w  czasach dawnieyszych , ale te z  
rodzay  ten  dosyć płochey zabaw y tak  się roz­
m n o ż y ł , źe stąd nastąpił niejako potop dzieł 
zdolnych do zadania  śmiertelnego ciosu do­
b rem u  gustowi. S łow em , za panowania  S ta ­
n is ław a Augusta nauki więcey krążyły , przed 
n im  więcey były sk o ja rzo n e ; pod m m  na- 
bj ły więcey pow ierzchow nośc i,  a p rz e d n im  
więcey imały g runtu  ; było za niego nieskoń­
czenie więcey osob obfitujących w  w iadom o­
ści , a przed nim znaydowało się więcey p raw ­
dziw ie uczonych ; e ru d y c ja  była pod nim, iż 
użyję w yrażen ia  P i r o n a , robotą  z różnofar-  
biiycll kawałeczków złożoną, a przed nim bron- 
zołitą. O różnicy tych dw óch epok sądzić je ­
szcze m ożna przez różność Zachęceń , k tó re -  
ini były  p r z e d te m ,  h o n o r ,  chw ała, uczucie 
piękna i u ż y tk u ;  a pensye, dostojeństwa, be- 
n e f ic y a , zyskowne p la c e , pod Stanisław em  
Augustem. Ale na tem , wyboczem e zakoń­
czmy  ̂ dla powrócenia do Konarskiego.

Za sw’ego pi ow in c y a ls tw a , pierwsze fun­
dam enta  załozył sławnego kołlegijum w arszaw ­
skiego, przeznaczonego na edukacyą młodzi 
szlachetney. W z o r  do tego wzięty był po części 
z kołlegijum rzymskiego, nazwanego nazareń* 
skiem, od założyciela kardynała  M ichała A nio­
ła  T o n t i  arcybiskupa nazareńskiego . k tó ry  
rząd  jego poruczył xiężom pijarom. W  p rze ­
ciągu lat p ięc iudziesią t , wyszło z kołlegijum 
warszawskiego mnóstwo osob znakomitych 
przez  cnoty i naukę, k tóre były ozdobą wszyst­
kich n aw e t  naypierwszych stanów , i świetnie 
ukazały się w  Zaw odzie  nayznakom itszych do- 
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stojeństw. K o n arsk i , mało z siebie bogaty* 
a żadney prawie pomocy od swojego niema- 
jący zakonu, ledwo nie w nędzy zostające* 
go w Polszczę , wrziął się do wystawienia py- 
ezriey budowli , zdolney swojemu odpowie­
dzieć przeznaczeniu i posłużyć ku ozdcbie 
stolicy. Udało mu się przedsięwzięcie , a to 
bez zaciągnienia znacznych długów i  bez u - ’ 
przykrzenia się ustawicznemi prośbami. W ie ­
lu z osob bogaitych i sama rzeczpospolita, z cał­
kowitego przekonania o użyteczności zamia­
ru  , naywiększą cześć dodały potrzebnego fun­
duszu. I w  tern także wielu znalazło się je­
zu i tó w , którzy go naśladowali po różnych 
mieyscach : lecz jego kollegijnm zawsze miało 
pierwszeństwo, i nigdy niemogło bydż przy­
ćmione przez inne pożniey pozakładane.

Ale nie mogę wyliczyć wszystkich chwa­
lebnych czynów które Konarski wykonał,, 
wszystkich prac które podejm ow ał dla pu­
bliczności , w s z y s t k i c h  dzieł które"1.były owo­
cem j'«o gieniuszu, albo pod jego przewo­
dnictwem i wedle jego planu zrobione. Spie­
szę się zeyść do tey nieśmiertelney xiegi, 
która jemu zjednała naywiększe pochwały, 
osob nayoświeceńszych, a w szczególności kró­
l a ,  który ją chciał unieśmiertelnić przez me­
dal. Dzieło to , owoc głębokiego przez wiele 
lat nam ysłu, zaczęło wychodzić w roku 1760, 
czyli raczey , jak wnoszę z daty approbaeyi 
cenzora, na początku roku 1761. Ale było 
już lat ze 5 o , jak je Konarski przedsięwziął, 
ponieważ upewnia w tomie pierwszym , że
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nieszczęsne zerwanie sejmu w roku 17.12, pió­
ro mu w rękę podało.

Celem tego dz ie ła , jest badanie środ­
ków któreby mogły ubezpieczyć rady publi­
czne czyli seymy ordynaryyne,  tak, aby z nich 
następowały skutki zbawienne,  stateczne i 
nieprzerwane dla utwierdzenia na zawsze 
szczęścia rzeczy pospolitej. Autor uw aga , iż 
ze wszystkich s.eymów składanych od począ­
tku XVX1I wieku , sarnę tylko seymy nad­
zw ycza jne ,  czyli raczey t e ,  które się odby- 
Vvały nadzwyczajnym porządkiem, i jeden 
se jm  orcłynaryyny w roku 1726,  miały po­
wodzenie przyzwoite i szczęśliwie były skoń­
czone.. Przyczyną tego ,  jest dziwna łatwość, 
z jaką można zniszczyć to -wszystko co zro­
biono i coby zrobić można , a to według te ­
go , jak interessa szczególnych obywateli al­
bo władców postronnych wymagać mogą. Stąd 
Wchodzi w roztrząśnienie różnych sposobów , 
jakie żyjący lub zmarli pisarze napomykali, 
dla zaradzenia temu nieszczęściu. Pokazuje, 
iż żadnego n ie m a  z tych sposobów, któryby 
niepodlegał niepokonanym trudnościom, uży­
ciu iego przeszkadzającym albo przynaymniey 
odey tn.ującyni wszelką nadzieję otrzymania ja­
kiejkolwiek korzyści. T a  jest treść pierwsze­
go tomu. W tomie drugim ściślej' roztrząsa 
rzecz o którą idzie ; a naprzód, podług świa­
dectwa najlepszych dzjejopisów polskich, na­
znacza epokę w które.y stan rycerski, to jest 
szlachtą niższa od stanu senatorskiego, powo­
łaną została do rad publicznych; pokazuje ja- 
kiemi stopniami doszła szlachta do tqy powa-

4i *
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gi, ze  m ogła  z r y w a ć  i n iszczyć o b ra d y  p u b l i ­
czne. T y m  koncern w y w o d z i ,  źe w  postępie 
n ie z n a c z n y m , s tan  szlachecki niższy od s tan u  
sena to rsk iego ,  p rzeszed ł z p o s łu szeń s tw a  b ie r ­
n ego  do p r a w a  w y s łu ch iw a n ia  , zezw a lan ia  , 
ro z tr z ą s a n ia  , w n o szen ia  n a  rozw agę ,  a  w k o ń ­
cu  s ta n o w ie n ia ;  do d a je  p o d łu g  K ro m e ra ,  źe 
p ie rw s z y  p rzy k ład ,  k ied y  m nieysza liczba z ło ­
żo n a  z w ie lk ich  g ad aczó w , h a ła sy  i o d k azan -  
ki czyn iących , n iep o zw o li ła  póyść za zd an iem  
w ię k s z o ś c i , i p rz y m u s i ła  zg ro m ad zen ie  do ro -  
zeyśe ia  się bez żad n eg o  p o s tan o w ien ia  , zd a­
r z y ł  się n a  sey m ie  r o k u  i 5 5 6 ;  a p ie rw szy  
p rz y k ła d  k ied y  ta  ro z p u s ta  doszła  do n a y -  
w y ższeg o  szc zeb la ,  i k ied y  jeden ,  n a  p rz ek o ­
r ę  zg rom adzen iu  ca łem u ,  o ba li ł  i zniszczył n a ­
r a d y  p u b l iczn e  , d a ł  w  r o k u  i 6 5 2 , poseł n a ­
zw isk iem  S ic iń s k i , jak o w y  p rz y k ła d  na  n ie ­
szczęście  P o lsk i ,  ty lu  p o tem  zn a laz ł  naś lad o w ­
c ó w ',  źe z n ad u ż y c ia  s ta ł  się p rzy w ile jem , i 
ź e  n a w e t  p rzy o d z ian o  go  ca łą  p o w a g ą  jaka  
się p r a w u  p rz y n a leża ła .  W y szczeg ó ln iw szy  
c z y n y ,  p rzechodz i  K o n a rsk i  do ro z tr z ą ś n ie -  
n ia  p ra w a  , i  tu  w łąśn ie  m ia ł  ca łą  śm iałość 
d o  okazan ia  d o w o d ó w  sw ojey  m ądrości.  W  isto­
cie  , n ie w ie m  p rz ez  jaką  to  f a ta ln o ś ć , po ­
w sze ch n ą  znalazło  w ziętość p o cz w arn e  m n ie ­
m a n ie  , źe k a ż d y  w y s ła n y  z p o w ia tu  n a  seym  
w  c h a ra k te r z e  p o s ła ,  m ia ł  w ład zę  n ie o g ra n i ­
czo n ą  sp rz ec iw ien ia  się p rzem ag a jącem u  zda­
n iu  w  n a r a d a c h ,  i że tak  roz leg łą  by ła  t a  
w ł a d z a ,  iż n ic ty lko  było  już b ro n n e m  s tan o ­
w ić  cóżko lw iek  o m a te r y i  w s trz y m a n ey  sp rze ­
c iw ien ie m  się j e d n e g o , ale n a w e t  to  W’szyst-
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ko co już uchwalono p ierw ey  o inney  m a -  
te ry i  , naw et za zgodą sprzeciwiającego się, 
stawało się u n ikczem n ionem , i jeżeli sp rze ­
ciwiający się nieodstąpił od przeciw ieństwa, 
upadało  zupełnie łącznie ze wszystkiemi dzia­
łan iam i zgromadzenia a naw et i ze zgroma­
dzeniem  samemże. Takie  nadużycie n ie­
znośne , przyozdobione było okazałem imie­
n i e m , p raw a  jedynego i szczególnego, ź re ­
nicy w o lnośc i , ozdoby własney i osobliwey 
n a ro d u ,  i pod tern imieniem  wszędy je z n a -  
dętością wielbiono. T a k  było to m niem a­
nie  w po jonem , źe ktoby śmiał wszczynać o 
n iem  jakie p o w ą tp iw a n ie , na raz iłby  swoje 
życie na  grożące niebespieczeństwo. T a ­
kiego to b a łw a n a , od czasu i w korzen io -  
nych  przesądów  poświęconego , przedsię­
wziął zwalić K onarsk i ,  dowodząc z oczy­
wistością, że n ieby ło , mającego istotę p ra w a ,  
k tóreby  pozwalało wywracać publiczne ra d y ,  
ze mało poym owano a bardzo źle t łum aczo­
no ustaw y na k tórych  opierano przyw iley  tak  
ch im eryczny ; że pochw ały  daw ane niegdyś 
wolności myślenia w  rzeczypospolitey i po-  
dobnegoż tłum aczenia  się , bardzo niesłusznie 
przypisywane były tey  w yuzdaney  rozpuście, 
tem u fanatyzm owi wolności, którego niechy­
bnym  skutkiem była zguba oyczyzny. N ie  ro z ­
szerzymy się więcey nad  tern dziełem  cztery to ­
m y  zawieraiącem  , w  k tó rem  K onarsk i okazał, 
jako był z niego obywatel w yborny , pisarz 
śmiały w  obronie swojey oyczyzny i w  w y tę ­
pianiu po c z w a r ,  człowiek pełen obszerney 
nauk i i naczytania  się n iezliczonego, naosta-



654

tek  b iegły  we wszystkich odnogach p raw , nie- 
tylko tych  na których w spiera  się rząd w ła- 
sney oyczyzny, ale i tych  co są innych kra­
jów zasadą. O dczytyw anie  tego dzieła, służy 
jeszcze do wyświecenia dwojakiey prawdy* 
je d n e y , że edukacya w prow adziła  juz w ten 
czas wielką odmianę w  sposób myślenia P o ­
laków , ponieważ dzieło to powszechne zje­
dnało  uwielbienie i na jw iększe  otrzym ało po­
chw ały  od^osob światłych , gdy tym  czasem 
w  roku  1752, kiedy jeszcze było w projekcie, 
dzieło z au to rem  naraziłoby się na naywiększe 
n iebezp ieczeństw o; co można wnosić z p rze ­
m ow y do pierwszego wolum inu zbioru p raw , 
o czymeśmy wyżey mówili, a w którey p rzem o­
w ie  b rom  K onarsk i z zapałem tego , co oba­
la  w  rzeczonem dziele O skutecznym rad spo­
sobie czyli o u trzymywaniu ordynaryynych scy-  
mów : może był w ten  czas sam przeświadczo­
ny o prawdziwości tego m niem ania , albo da­
w ał się unosić powodzi powszechnych przesą- 
d iw. D rugą  praw dą odkrywającą się w tego 
dzieła czytaniu, jest owa doyrzała  roztropność, 
jaką okazał K onarsk i,  w samym w yborze czasu 
do ogłoszenia swojego dzieła. P rędzey  , by­
łoby to dzieło niepożyteczne i naw et niebez­
pieczne , przez zaburzenie  jakie spraw iłoby 
v/ umysłach , nieoswobodzonych jeszcze , za 
pośrednictwem  świetleyszego wychowania 
Z zastarzałych przesądów ; pożniey, uważano- 
by je za narzędzie użyte  przez zabiegi ku 
dóysciu do swego celu, a nie zaś jako w ypadek  
głębokiego rozmysłu o praw dach nadto długo 
mepoznavvanych. M iął jeszcze K onarsk i len.
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poźytelś , jaki się rzad k o  ty m  zd a rza  co p r z e ­
ciw za d aw n io n y m  powstają, b łędom  , to  jes t,  
źe zdania swoje o w y m o w ie  i o rzeczypospo ii-  
t e y ,  w id z ia ł  p rzy ję tem i pow szechnie;  p ie rw sze  
d a ły  m u  ca łkow ite  zw ycięz tw o  nad  s t ro n ą  p r z e ­
c iw n ą ,  nie ty lko p o konaną  ale n a w e t  zn iszczo­
na ; d ru g ie  z a ś  zos ta ły  w p ro w a d z o n e  w użycie  
d o r a d  p u b l ic zn y c h ,  tak ,  iż n ieby ło  już w a d ą  
P o l a k ó w ,  jeśli jeszcze p o zo s taw ały  n ie k tó re  śla­
d y  d a w n e y  an a rch y i  i w y k ro c zeń  rz ą d u ,  n ie ­
s p ra w ied l iw ie  z a rzu c an y ch  P o lakom  p rz ez  ty ch  
z pom iędzy  obcych , k tó rzy  ca łey  u ży w a li  m o ­
cy i swojego p rzem y słu ,  do ich  n t r z y m y w a n ia .

K o n a rs k i  by ł  w z ro s tu  p ra w ie  m ie rn e g o ,  
w  starości n ieco  o ty ły  : ry s y  tw a rz y  w sk azy ­
w a ły  m ęża  szanow nego , a  ze sp o y rzen ia  jego 
p o t rz e b a  by ło  koniecznie  w nosić  , że to  c z ło ­
w iek  pełen  d o w c ip u  i n aw e t  sub te lnego  ; oczy 
m ia ły  zad z iw ia jącą  żyw ość , a  blask ich  b y ł  
z a p o w ied ze n ie m  n ad z w y cz ay n eg o  g ien iuszu ; 
<dowa zaw sze d o b rze  w ło sam i o k ry ta ,  n a  s ta ­
rość  śn ieżney  była białości. N ie w y m ó w n ie  był 
g rzeczn y  i s łodki, co jed n ak  n iep rzeszk ad za ło  
łączen iu  się jak ieyś  godności i p o zo ru  pow ag i,  
w zb u d za jący ch  n iezm ie rn e  u sza n o w an ie ,  bez 
n ay m n iey sz eg o  ś ladu  p rzysady . I łu m a c z y l  się 
z m o c ą ,  a w y m o w a  jego w  p o k o n y w a n iu  p r z e ­
c iw n ik ó w  b y ła  n a ta rc z y w a ,  jed n ak że  p rz y ro  
d zo n a  i bez okrasy ,  a  p rzy  tern tak  w s t r z e m ię ­
źl iw a,  że się nic w  n iey  n ie z a w ie ra ło  obraźliw o- 
go. N a  ch w a łę  n ieb y ł  n ieczu ły m  , i w ie r z y ł  że 
do  n iey  s łu szn en ab y ł  p ra w o ,p rzez  czyny  w łasne  
i  ty ch ,  co pod  jego p raco w ali  p rz y w ó d z tw em . 
M ia ł  podobno  du#zę dosyć w’y n io s łą  do u w ie -
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rżen ia ,  źe wiele honorów i dostojeństw były 
dla niego za niskie. Niezmiernie był praco­
wity , a troche twardy i surowy dla ty ch ,  o 
których mniemał , źe są przeciwni jego 
widokom i projektom, wzglądem nauk, spraw 
krajowych i pożytków zakonu; stąd wyniknął 
wstręt niejakowy który dość długo miał ku 
jezuitom, poczytując ich za swych przeciwni­
ków , lecz na lat kilka przed śmiercią , daleko 
okazał się słusznieyszym, i bydź może dla tego 
Źe ich widział strapionych prześladowaniami 
na jakie byli wystawieni; dla wielu okazy w ,ł 
szacunek, a z niektórymi nawet źył wścisłey 
przyjaźni. Osłabiony pracami, dręczony cho­
robą kamienia i dychawicy , zakończył życie 
w  kollegijnm przez się wybudowanem, dnia-3 
miesiąca sierpnia roku 1773 o godzinie trze- 
ciey zrana, mając wieku lat 7 5 . Dnia 5 tegoż 
miesiąca, wszyscy w W arszawie znaydujący 
się biskupi, przednieysze osoby, i wszyscy za­
konnicy', znaydowali się na jego pogrzebie, któ­
ry  sporządzono ze wszelką okazałością jaką 
przyzwoita nayznakomitszym i naydostoyniey- 
szym ludziom. Jezuici celebrowali na nabo­
żeństwie pogrzebowem, a kazanie miał z ich 
zgromadzenia xiądzGrzegorz Zacharyaszewicz, 
w  ów czas kaznodzieja w kościele kollegijalnym 
S. Jana , poźniey zaś kanonik kościoła metro-, 
politalnego gnieźnieńskiego.
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^ U S IE D Z E N IA  A K A D E M IC K IE  I  PUBLICZNE U N IW E R S Y ­

T E T U  IM T ER A TO R SK IE G O  W IL E Ń S K IE G O  W  RO K U  

l 8 l 6  1 1 8 1 7 .

(06 . Dzieńn. T. I V .  sir. iy i i )

w  r o k u  1 8 1 6 .

N a  sześciu posiedzeniach akademickich c zy ta li 
rosfraw y ;

Stycznia i5 , Pan Groddeck professor lite­
r a tu r y  sfarożytney : de Theatri gratci parti-  
bin imprimis de parasctniis praeeunte Polluce 
Ono/nast. IF. c. sg. §. J23. protusio tertia. T a  
r o s p r a w a , trzecia  z porządku trak to w an ey  
przez au to ra  m atery i o częściach tea t ru  gre­
ckiego, wyszła rów nie  jak poprzedzające z d ru ­
ku u typografa uniwersyteckiego Zawadzkiego, 
i  kosztuje z tablicą ry tow aną  kop. 5o srebr.

K w ie tn ia  i5 ,  P an  Z yck i  professor emeryt: 
TJwagi o sposobie ła tw ym  pisania i wykładania  
nauk matematycznych, a w szczególności o dzieley 
Cours complet de M alhem atiques par  L. B. 
F r a n c  o e u r .  Paris. 1 8 0 9 . in 8 vo.

Maja i5 ,  pan Wolfgang  professor farm a- 
cyi : Uwagi historyczne nad stanem fa r  macy i. 
( Ob Dzieńn. T. IV. str. 24o.)

Paźdz ie rn ika  *5, pan Niemczewski profes­
sor m atem atyki wyźszey : Wiadomość k r y ty ­
czna anowey edycyi dzieła Pana  L a c r o i x  p o d ,  

ty tu łem  : Traitć du calcul dijfćrentiel et du cal-  
ęul integral,
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L is to p ad a  i 5 ,  P a n  C appelliprofessor p r a w  
(czy ta ł  w  języku  f ran cu z k im j : Petrarch uwa­
ż a n y  ja k o  poeta , f i lo lo g  i m oralista . (Ob. Dzieiiu. 
T .  V. str. 1 1 8 .)

G ru d n ia  i 5  , P a n  Becu p rofessor p a to log ii  
i  h ig ijeny : O  łączeniu  m edycyny z  ch iru rg iją . 
( Ob . w y ź e y  str .  45.)

JVa dwóch posiedzeniach publicznych : 
C ze rw ca  5o , p rz y  zam kn ięc iu  szko lnego  

roku ,  po zagajeniu, posiedzen ia  i zd an iu  sp ra w y  
z ca ło rocznych  u n iw e r s y te tu  czy n n o śc i ,  p rzez  
zastępcę rek i o ra  , P a n a  Lobcnw eyna  dziekana, 
czy ta ł  Pan W o lfg a n g  professor fa rm acy i,  U w a ­
g i  czy tane p ie rw e y  n a  pos iedzen iu  ak adem i-  
ck iem  i5  maja.

W r z e ś n ia  ł5 ,  p rz y  ro z p o czy n a n iu  now ego  
k u rsu  lekc3?y u n iw e r s y te c k ic h ,  po zagajen iu  
p rzez  tegoż zastępcę r e k to r a  posiedzenia, sto-r 
sow nie  do uroczystego  obchodu  doroczney  p a ­
m ią tk i  koronacyi J E G O  IM P E R A T O R S K .IE Y  
M Ó S C I , c z y ta ł  P a n  Z nosko  professor ek o n o ­
m ii polityczney, ro sp raw ę  : O ekonom ii p o li ty ­
c zn e j  , j e y  h isto ry i i system atach.

W  R O K U  1 8 1 7 .

N a  sześciu posiedzeniach akadem ickich,czy ta li:  
S tyczn ia  1 5, X .  Chodani professor teo logii 

m ó ra ln e y  i p a s to ra ln e y  : R o zd z ia ł  p ie rw szy  
dzieła  professor a wiedeńskiego Reybergera Z  ł a ­
c in y  na polskie  p rze z  się w yłożonego  , pod ty tu ­
łem : E ty k a  chrześcijańska c zy li  nauka  chrze­
ścijańskiego życ ia .

L u te g o  i 5 ,  p an  Jakób  S zym k iew ic z  d o k to r
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m edycyny  i c h i ru rg i i ,  n a d w o rn y  ra d c a  , czło"" 
nek  h o n o ro w y  u n iw e r s y te tu  : W y ją tk i  z  dzieła  
swojego , pod ty tu ł  m : O  p i jau s tw ii : .  (Dzieło to 
w k ró tc e  juz w y y d z ie  z d ru k u  u  x ieg arza  A le­
x a n d ra  Ż ó łkow sk iego  u X X . p i ja ró w .)

M a rc a  i5 ,  P a n  Pinabel de Verriere professor 
l i t e r a t u r y  f ra n c u z k ie y  : Sur Porigine du lan-  
gage  primitif.

P aźd z ie rn ik a  a 5 ,  P a n  Bojanus  p rofessor 
w e te r y n a r y i  : Expose de P a r t  lithograjihique.

L is to p ad a  10 , pan  Jan  Śniadecki a s t ro n o m  
o b se rw a to r  : O rachunku losów  (ca lcu lus  p ro b a -  
b i l i ta t is ) ,  jego u iyc iu  dzisieyszem, i  j a k i e  jeszcze  
mieć może w  przyszłości.  N a  tem źe  po s ied ze­
n i u ,  Pan Jan  G w a lb e r t  Radomina  d o k to r  fi­
lozofii. cz łonek h o n o ro w y  u n iw e r s y te tu ,  z ło ­
ży ł  szczątki d a w n e y  zb ro i  ry ce rsk iey ,  w  r o k u  
i 8 i f i  w ykopane  na polu o m e m  p rz y  rzece  B a­
ru  pi w  pow iec ie  k o w ieńsk im  w  m aję tnośc i Ł a -  
b u ń o w ie ,  i p rz y te m  dołączył s tosow ne op isa ­
n ie  , k tó re  na posiedzeniu  było  czy tane.

G ru d n ia  i 5 ,  P a n  J ę d rz e y  Śniadecki  p r o ­
fessor c h e m i i : O potrzebie połączenia nauki sto­
sunków chemicznych z  teoryą  rozpuszczenia.

N a  dwóch posiedzeniach publicznych :
C zerw ca  5o, po s to sow nem  zagajen iu  przez 

r e k t o r a ,  p ro fessora  e m e ry ta  P a n a  M a le w ­
skiego , czy ta ł  P a n  Czerniawski  p rofessor l i te ­
r a t u r y  rossyskiey, ro s p ra w ę  w  języku  ro ssy y -  
skim: O stanie nauk i  sztuk wyzwolonych w Ros-  
sy i  w  wieku X .  X I .  X II .  i  u> połowie X III .

W rz e ś n ia  15 ,po  stosow nem  zag a jen iu  p rzez  
r e k t o r a :  X. Gólański professor e m e r y t ,  m ia ł ,  
Głos ku pamiątce zeszłego professora X .  Józeja
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M ickiew icza {Ob. wyzey str. 4 o g ) ; — Pan  Cap- 
pelli professor praw , czytał w języku łacińskim; 
Rozbiór dzieła pierwszego professor a praw w tu- 
łeyszym  uniwersytecie, Aarona A lexandra Oli- 
saroviusa , pod ty tu łem  : de politica hominum 
societate, drukowanego we G dańsku roku  *65 i 
in 4to.

W I A D O M O Ś C I  Z S Y B E R Y I .  
W y ją tek  z t r z e c ie g o  l i s t u  P a u a  Tadeusza H r e -  

c z y n y  doktora  m edycyny, pisanego zHiżygi, 
do przyjaciela w  W iln ie  mieszkającego.

posłałem do P a n a  professora Franka l is t ,  a  
w  nim pomieściłem opisanie choroby tu  pa-
nującey ( i )  U nas rzeki ruszyły około 2 0

jjnaja,przymrozki nocne usta ły  około 9  czerwca; 
w  jasne dni bywa ciepła do x5°, lecz w  nocy 
zaledwie 3° lub 4° Reóm iura. Pierw szych dni 
cze rw ca , t raw a  zaczęła się zielenić a d rzew a
rozwijać liście Na bryłach lodu p ływających
po morzu , ubito  u  nas kilkanaście psów m or-

(1) List takowy kommunikował Pan Frank  towarzystwu 
m e d y c z n e m ń  wileńskiemu, na którego publicznem po­
siedzeniu, dnia 12 teraźnieyszego grudnia, czytany, i 
jako zawierający wazne^postrzeżenia lekarskie, prze­
znaczony został do pomieszczenia całkiem w tomie 
pierwszym Roczników czyli Dziejów tego towarzystwa, 
podług oznaymienia na temże posiedzeniu uczynionego, 
wkrótce z druku wyysć mającym. (R.)

{Ob. wyzey str. i 5q.)
Hizyga  3a  czerwca 1817 r. 

d p ierw ey  o d p ły n ą ł ,
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skich (Phoca vitulina) k tórych  mięso i tłustość, 
p rzy jem ny dla tuteyszych mieszkańców stano­
w ią  pokarm : zadnie p łe tw y  naysmacznieyszą 
część całego zwierzęcia s tanow iące , ja sam 
jadłem : co do smaku, podobne do nóg w iep rzo ­
w ych , wyjąwszy tylko źe nieco tranem  oddają. 
K aczek  i gęsi d z ik ich , tak  przelotnych jako i 
m ieyscowych, było obficie, k tóre n iem ałą  przy­
niosły ulgę zgłodniałym mieszkańcom : z ro ­
dzaju  osobliwie Colymbi i Alcae, p o y mano sie­
ciami na kam ienistych i wyniosłych wysepkach 
m orskich, więcey 2000 sz tu k ,  prócz ich jay. 
Mięso poślednich dwóch ga tunków  tw ard e  i 
m ocno tranem  oddające,w niedostatku lepszego, 
dobry  stanow i pokarm *. ja sam do niego przy­
wyknąć musiałem.

Nastąpił tu  obfity połów 22 czerwca , rybki 
m ałey z rodzaju  Salrno, po rusku yioict zw aney: 
obfitość jey tak  wielka , źe jeden człowiek sia­
teczką pół łokcia kw adratow ego obszerną,może 
w  pół godziny pe łną  łodź nałow ić : n iem ający 
siatek , czapkami łub garściam i z w ody  jak 
kaszę czerpają, co większa, iż nie łow iąc jey 
n aw e t  w  wodzie świeżey i ź y w e y , można na 
b rzegu  w ałam i morskiemi w yrzuconey  i leżą-  
cey praw ie do kolana wysokiemi w a r s ta m i , 
ile chcąc nagarnąć 5 lecz ryrba ta d robna  w  cie­
płych dniach prędko się psu je , a przygotow ać 
ją na  zimowe chowanie , mieszkańcy tu teys i  
osobliwie ruscy , d la te g o  źe to wielkiego w y­
m aga starania , lenią się i nieumieją : przy tera 
dają przyczynę , że ona na pospolity pokarm  
nie  jest zdrow a 5 w  teraźnieyszym jednak gło­
dzie zapomnieli na  dawny przesąd i z wielkim

/
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a p e ty t e m  ją jedzą  : z a ] ,  źe spuszczając się na  
p rz ybyci e  lepszey r y b y ,  tey  na  z imę zapasów 
nie  gotują.

Pospol i ty  p o k a r m  wszys tk ich  , lak  ocho­
ckich,  jak h iżygińskich , kam ezatkańskich i da l ­
szych Łych s t ro n  m ie s z k a ń c ó w ,  s t an o w i  ga­
tu n e k  ry b y  z rodzaju  Łososia  , k tórego dia n i e ­
do s ta tk u  zu p e łn e g o  sys tematycz nego  dzieła,  
n i e w ie m  jeszcze nazwiska.  Niedos ta te k  tego 
g a t u n k u  ry b y  w  tn t eyszych kra jach , jest tuz 
samo co u nas n i eu ro dzay  zboża.  Obf i ty jey  
zw yk ł  bywa ć połów  , p r z y g o to w a n ie  na  z im ę 
łiie wie le  kosztuje p ra cy  , a ba rd zo  sm acznym  
i . z d r o w y m  jest p o k a r m e m .  W c h ó d  z m o r z ą  
w  rzeki  t y ch  ło s o s ió w , zaczyna się zvvykle 
W pocz ątku l ipca , a mając nań nadzie ję  tu teys i  

 ̂ m i e s z k a ń c y , podleyszą  ry b ą  , któj ey p o łó w  
n ie  w ięc ey  t r w a  jak d w i e  n i ed z i e le ,  p o g a r ­
dzają.  —  P ró cz  w y m i e n i o n y c h  r y b  , poławiaj ą  
się także  lecz w  m ał ey  obfitości , w  zatokach 
morsk ich  i p rz y  uyściacli  rzek,  Flonderki , Cottus 
G obio , d w a  gatunk i  z rodzaju  Gadus  , a w je­
z io ra ch  Szczupaki ; lecz wszystkie  w  p o r ó ­
w n a n i u  z łososiem , w lu tey szy ch  kra jach  i za 
ry b ę  się nie poczytują.

T r a w y ,  pomimo krótkość  la la ,  ro sną  p rędk o  
i u ad z w y c z a y n ie  w ys oko  : mieysea tylko n i e ­
równie i b ło tn is t e  czynią  t ru d n o ść  w iiie- 
r a n i u  s iana.  N a  w yn io s ły ch  , ró w n y c h  i su ­
chych  m ie j scac h  , t r a w a  bardzo rz adko  rośnie,  
a  mchy r o z m a i te g o  g a tunku  , F inns  / umila  
(foliis quinis ,  cono e rec to  , nucleo  eduli .  GmeL 
F lo r .  Sib. T .  I. p. 179. var .  I . ) t Bet; la J ru t i -  
c$sa i L edum  p a lu s t r e , j ed y n ą  ty c h  pu s tych
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l niezmiernych równin,  stanowią ozdobę. O kil­
kadziesiąt wiorst od Hiżygi ku północy , ro­
śnie Modrzew ( Finns Larix). Drzewo to nie 
bez trudności po rzece spławiają , a służy na 
budowę , opał, i rozmaite sprzęty : jedyne jest, 
bez którego zaludnienie tuteyszego kraju sta­
łoby sie niepodobnym; choqiaz albowiem znay- 
dujesię tu jeszcze i Topola ,  lecz t a , ani na 
budowę ani na opał niezdatna ; na łodzie tylko 
i sprzęty domowe , dla lekkości drzewa tego 
używają- — Niestało u nas herbaty,  od którey 
ludzie nie mogąc odwyknąć , używają zamiast 
niey liści Ru hi arctici. Nąpoy ten obficie pę­
dzi urynę.

Pojawiło się tu tak wielkie mnóstwo koma­
rów, że w izbie nawet bez rękawiczek i pokry­
cia twarzy siecią, trudno ich napaść wytrzymać* 
Dla snu spokojnego robią mieszkańcy tuteysi 
potog , to jest firanki tak szczelne żeby komary 
nie przelazły. Ja bez takowego potogu , ani 
dniem ani nocą dla mnóstwa kąsających koma­
rów zasnąć nie mogę.

W  pierwszych dniach lipca odprawię się 
konno razem z kommisarzem ziemskim do 
dwóch wsi K-Orjaków ku stronie ochockiey o 
5oo wńerst odległycłi, gdzie zbierają się z ró­
żnych stron wendrowni do naszego komrai- 
sarstwa* należący Tungusowie , dla płacenia 
skarbowych podatków. Będę tam szczepił wak- 
cynę. Podróż ta , mogłaby cokolwiek przy­
nieść zysku przez zamianę z Tungusami w ie ­
wiórczych futer na tytuń , gdyby przemysł 
takowy nie był prawami dla urzędników i 
szlachty zabronionym. Najlepszy lubo razem
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bardzo niebezpieczny jeśt ten  sposób Wzbo­
gacenia się urzędnikóm  w tych krajach b ę d ą ­
cy m : w  czem. mogą bydż umiejący soice po­
r a d z ić ,  zamiast formalnego prowadząc handel 
polityczny, jako to, dając ludom dzikim w spo­
sobie p o d a ru n k u ,  t y to ń ,  go rza łk ę ,  żelazne i 
miedziane narzędzia  , a  za to odbierając także 
w  podarunku n ierów nie  droższym, fu tra  w ie­
w iórcze  , lisie , sobołe , rosom akowe i t. p. Ja  
do takowego przemysłu cale n iesposobny.. . . .

P an u  Abicbtowi (U) proszę oświadczy ć ukłon 
i pow iedzieć , źe dotąd jeszcze nie jestem w s ta ­
n ie  zaspokoić jego żądanie , w  przesłaniu m u 
pieśni dzikich narodów, Muzyka ich trudna  
do naśladowania , źależy na m onotonii  czę­
sto p rze ryw aney  gruchotaniem . Co się tycze 
poezyi w  p ieśn ia ch , tey  zdaje się zupełn ie  
nie mają , lecz nazwisko każdego przedm iotu , 
k tó rykolw iek  im się na oczy' n a w in ie ,  ciągle 
p ow ta rzane  , służy za osnowę pieśni. W sze -  
lakoż dokładniey tę rzecz poznać z czasem 
będę się starał. . . . »

(2) Niegdyś uczeń un iw ersy te tu  , dok to r  m edycyny  i u r z ę i  
dn ik  zdrowia  przy  szkole i szpitalu do wiedzy uni-  
w ersy teck iey  należących * w  Johaniszkielach w  powie* 
cie upickim. (R.)

B u d o w l E i  p i e c e  g o s p o d a r s k o - w i e y s k i e  n o w e g o  
u k ł a d u , przez X. Gabryela B a l c z k w s k i e g o  k a ­
znodzieję p rzy  kościele ewangielicko-refor­
m ow anym  w  Szwabiszkach w  po w. upickim.

U  ważając na niedostatek  po w ie lu  m ie j s c a c h  
lasów j na  sm utne przypadki jakie w czasie
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nocney Wydarzają się młoćby, wreszcie na n ie ­
zgrabne  i niebezpieczne jak piekaruiąne tak i 
osiqtne wieyskie  piece;  szukałem na j łu tw ie y -  
fzyęłi sposobów zapobieżenia tym niedogodno­
ściom , i sądząc że zamiarowi odpowiada móy 
budowli i pieców ul.lad , opisanie jego do pu -  
hl iczney wiadomości podaję*.

Stawia  się piekarnia  cd pół piątą Wh pię­
c i u  sążni dłuży ni i tyleż s zć tzyn i ,  awyzyt i i  
pół t rzecia  łokc ia ;  w  jedny m końcu nie w ielka 
s i e ń ,  a w  drugim gumńo czyli tek  xlo młó ­
cenia . T ę  p iekarn ię  dzielę na izbę i komorę,  
ostatnią  jeszcze przedzielani na pół. Mąpi tedy, 
dwie  izby m ieszka lne , a przedział  komory zo­
stawiony od toku służy na skład w-.ąrz.ywa i 
innych rzeczy. Mądołączoń.ey tablicy , W zór  I. 
pokazuje  planlę tego dom u , w k tó rym  : a sień, 
I  piekarnia z kuchn ią  do -gotowania i piecem 
do pieczenia chlel a , c komora, d skład, e g u ­
m no czyli tok. T o  m ając ,  daję  stołowanie 
czyli połap.  Na W zorze  II. w  przecięciu domu 
W pop rzek ,  a jest po łap ,  krokwie  Ib cokol­
w iek  dłuższe jak z w yc z a jn ie  , żeby (Joph mógł 
bydź wyższy- W y p ro w a d z i w s z y  zamierzoną 
wyżynię  , odstępuję od bocznych-ścian cc, przy- 
na ym niey  po sążniu, i buduję pod dachem osieć 
d , zostawując w niey drzwi, e do gumna.  P r o ­
wadzę  prosto ściany f j \  Wyżyni łokci trzy , 
po tem  również  daję nad osiecią połap g , który  
bardzo dobrze opatrzyć n a l ę ż y , aby ciepło 
nie  wychodziło. Osieć taka w y b u d o w a n a  pod 
dachem, służy mu tazem za podporę,  Ażeby 
nigdy nie wnoszono świecy tam gdzie młócą, 
t e d y  w stołowaniu piekąjmi blisko drzwi  osie­

r s .  wileń , T. A7 , A.  36. 1817. ^2
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tnych ,na leżydadż , jak pokazuje W zó rU I^ Y ie n -  
ko a do brania świecy w  potrzebnym  razie.

P iec  staw ia się na mieyscu zw yczaynem  
p rzy  drzw iach  p ie k a r n i , a wedle potrzeby i 
upodobania  m ożna zrobić do palenia z p iekarni 
lub  komory. L u f ty  dają się wierzchem pieca 
ty m  sposobem : sklepiąc p iec ,  zostawuje się 
jkoniec jego a {W zór  IV .)  n iezask lep iony , a 
część zasklepiona z rów nyw a się , iż ró w n an en t  
czyli poziomem sklepieniem jednym bokiem 
pieca prowadzę luft b ,  potem  środkiem c po­
w racam  nazad , i drugim bokiem d w ypro ­
w adzam  nam ieysce  gdzie ma bydz w ym uro­
w an y  k a p tu r  e,potem nakryw am  lufty ( W zór  V. 
n a  g run trys ie  a. a. u.) i toż  samo czynię z zo- 
s taw ionem  od końca pieca o tw artem  mieyscem 
b , z którego pierwszy luft bierze swóy począ­
tek. Jaśniey to  widać na W zorze VI. na  p rze­
cięciu pieca wzdłuż , gdzie a początek luftu , 
b ciąg luftu , c jego pokrycie. Polćm  daję kap tur , 
w  k tó rym  mieszczę dw a k o m in y ,  jeden od 
pieca a drugi od kuchni obok fron tu  pieca p rzy- 
rzą d z o n e y ,  i w yprow adzam  je do o s ie c i : tam  
łączę obadw a te  kom iny i robię z nich niby 
kosz. W zór VII. na  przecięciu pieca pokazuje ; 
a k ap tu r  , bbb. komin od pieca , c komin od 
kuchn i,  d kosz k tóry  obeymuje te dw a  kominy. 
W  tym  koszu , tam  gdzie się kończą kom iny, 
daję dw ie  sztabki żelaza , na  k tóre  k ładę okrą­
głe kam ienie  e. e. e., i pokryw am  go k a p tu re m / .  
W zór  VIII. jest g run try s  tego kosza , w  k tó rym  
ab. ab. są sztabki żelazne na rębach kom ina po­
łożone , a na nich kamienie bbb, jak W zór  IX . 
pokazuje.

I
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W  obu kom inach nad kap tu rem  od Czelu­
ści idącym , po trzeba  w m urow ać  jusZki lub ża­
ró w k ą  żelazną. W  czasie pieczenia cbleba, na­
leży je zamykać , a potem można otworzyć aby 
eiepło znowu wchodziło do osieci. Na elewacyi 
( W zór  X.) widać , drzwiczki do juszek a. 
a  na przecięciu ( W z ó r  V I.)  d juszka od ku ­
c h n i ,  w  kap turze  k tórey widać kaw a ł  sztaby 
żelaza e , w m urow any  do zawieszania na n iey  
kotła  f .

PonieWaż w  tey  osiec i,  w  jednym  końcu, 
jest kosz czyli kaptur,W drogim  końcu są d rzw i­
czki prowadzące do to k u ;  więc po jedney i  
d rug iey  stronie  należy porobić mieysca do sta­
w ian ia  zboża , i podnieść je o pół łokcia od spo­
d u  , aby ciepło mogło podchodzić. W zó r  III. 
na przecięciu w zdłuż budowli daje widzieć, 
b kosz czyli kap tu r ,  c drzwiczki prowadzące po 
schodach d do t o k u , e niieysce p rzy rządzone  
do s taw iania  zboża.

O d kap tu ra  odstąpiwszy na  łokieć lub 
rńniey Cokolwiek, trzeba  położyć żerdzie z obu- 
Stron , i ogrodzić p łotem  , ażeby około kap tu ra  
Żadna nieznaydoWała się słoma. T y m  sposobem, 
nastaw ione zboże po jedney i d rug iey  stronie, 
od kap tura  do d rzw i osietnych uform uje drogę. 
Ciepło tedy  przechodząc przez całą osieć środ­
k iem  , daleko lepiey zboże Wysusza, niż w z w y -  
Czaynych osieciach. -

Cegła do robienia l u f t ó w , p ow inna  bydź 
szersza i dłuższa na dwra albo trzy  cale od 
Cegły zwyczayney (1) 5 bo przez  m ały luft, gdy

( i )  Cegła zw yezayna , i i  d ltlżyni , 6 s z e rż y n i , a 3 cal« 
g ru b in i.

^ 2 *
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do pieca gospodarskiego wiele się d rew  na- 
kładnie  , nie może dym ła tw o  wychodzić.

W  tey b u d o w l i , dla światła , okna daią się 
szklanne po bokach : z końca do toku  daje się 
jedno okno w yżyni pięć ć w ie r c i , szerzyni ło ­
kieć jeden , i na tym oknie w  czasie nocney 
m łoćby , ze strony p iekarn i s tawia się świeca. 
T a  świeca udziela św ia tła  dla młocarzów w gu­
m nie i dla robiących ludzi w  piekarni. Na 
przecięciu budowli w  poprzek (W zór  II.) widać 
okno h , a dalsze rozporządzen ie  okien i d rzw i 
n a  g run trys ie  W zoru  I. i na elewacyi Wzoru
XI. i XII.

W  takiey budowli jednym piecem jeśdź się 
gotuje , chleb p iecze , og rzew a, i zboże suszy. 
Z kuchni przy  piecu b ę d ącey , ciepło i dym idą 
do osieci, z którey dym wchodzi do gumna, a dla 
w y p ro w ad zen ia  tegoż dymu z g u m n a ,  można 
dadż komin z desek stosowney wielkości (W zó r  
III ,  f ) .  Nie m a w niey dym u ani czadu , i dla 
tego niską bydż może. Z jednego końca za­
słania ją sień, z d r u g i e g o  gumno, a z w ierzchu 
ogrzew a osieć. Jest ona szeroka, a każdy w niey 
ciepły oddział styka się z ciepłym: na cały p rze ­
to  dom ow y obchod nie wiele d rew  wymaga.
N oldjm . D la  n i e o s tu d z a n ia  o s i e c i ,  m o żn a  z k u c h n i  obok  p i e ­

k ł a  b ęd ą c e y  k om in  w y p r o w a d z ić  nad dach  , a ty m  s p o ­
sobem  w  k a z d e y  p o t rz e b ie  g o s p o d a rs k ie y  n ie  będ z ie  
p r z e s z k o d y  d o  u t r z y m y w a n i a  o gn ia  na k u c h n i*  bez 
o t w i e r a n i a  d r z w ic z e k  o s ie tn y c h  : a le na t e n  czas g d y  
p ie c  itfst opa lony ,  cze luść  na leży  b la c h ą  zas łon ić ,  a b y  
c ie p ło  do  k u ch e n n e g o  n i e  w y c h o d z i ło  ko m in a .

N u ta  2 , Poniew ćfz  ten  p ie c  f ro n te m  jest o b ró c o n y  d o  okna,  
a k a p t u r  w y c h o d z i  na s 'rodek, jednego  ty lk o  boku  o s i e c i ;  
chcąc  z a te m  t a k o w y  k a p t u r  czyli  kosz  z k a m ie n ia m i ,  
m i e ć  na s a m y m  ś ro d k u  o s i e c i ,  na leży  f ro n t  p ieca 
skąd  się opala ,  ob ró c ić  k u  d r z w ie z k o in  p r o w a d z ą c y m  
d o  to k u .



C h l e b  z  d r z e w a  p o d ł u g  s p o s o b u  p r o f e s s o r a  
A u t e  y r y t a .  Recenzja dzieła : Griindliohe 
Anleitung zur Brodzubereitung aus Holz. 
Von Joli. Heinr. Ferd. v. A u t e n r t e t h  ord. 
Professor an der CJniyersilat in Tubingen 
etc. Stuttgart. 1817. 27 Seit. in 8. 

W yją tek tłumaczony z pisma peryodycznego: 
Mcdiciniscli-chirurgiselie Zeituug fprtgesetzt 
von 1). Joli. Nep. E h r h a r d .  Salzburg. 1817. 
N. 56, 1

D o k t o r  Oberlechner teraztiieyszy fizyk mia­
sta Salzburga, przewidywał iuż w r. 1802 i t  
sztuczne złożenie (synthesis) pierwiastków zbo­
ża, nie jest całe niepodobne : wiadomość o tćm 
podał i toż samo własnem stwierdził doświad­
czeniem. W  roku i 8o 5 napisał i ogłosił 
W Salzburgu, małą o tern Rozprawę, pod ty­
tułem : Ars jabricandi frumentum verum, tojest, 
Sztuka robienia prawdziwego zb o za , z którey 
dla porównania ńastępuiący punkt przytacza 
„się: „D o  robienia zboża brałem  drobne troci- 
„ny drzewa sosnowego (miększe, iako brzoza, 
„ wiąz, topola i t. p., dla swcy słodyczy, były- 
„liy najlepsze, ale w owym czasie dostać ich 
„nie m ogłem ), albo drobno porz'niętą słomę 
„czystą. Po zmieleniu, miałem naydelikatniey- 
},szy proszek. Potem , korzenie ślazu i siemie 
„lniane gotowałem w wodzie przylewąjąc po 
„trochu  serw atki, a otrzymawszy płyn bardzo 
„ lip k i, wycisnąłem go , i'czystemi rękami, sam
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„kloy 1>i .'ił'y i  ciepły w  wielkiey misie d o b r z e
„m ieszałem  z proszkiem  drzew a lub s ło m y , 
„ tak  iż rob iło  się ciasto' w yborne i ciągnące się, 
„ k tó re , na deskach calowey grubości w piecu 
„dobrze ogrzanym  suszyłem. Potłuczone sko- 
•„ ry n k i, dające mocny zapach sztucznego zbo- 
„ za , znowu m lełem  , a oddzieliwszy potem  czą- 
„slk i grubsze, otrzym ałem  praw dziw ą m ąkę, 
„ złożoną z k lay stru , kleju roślinnego i picr- 
„w iastku  cukrow ego , ściśle połączonych z nie­
s z k o d liw y m , a przez lekką z a p e w n e  ferm en- 
„tacyą  w  c iep le , nic co zmienionym proszkiem 
„d rzew a  lub słomy. “ 7. ]. x8. Lecz gdy
podobne rzeczy i nazwiska, iako to, chleb z d r o ­
w a , ^ ko rzen i, z początku zawsze wielką znay- 
dnją w  przyjęciu trudność , a z wolna ty lk o 'i  
stopniami rozważane i upowszechniane bydź 
muszą 5 przeto recenzent bardzo się cieszy, żc 
niąz znakomity i niezaprzeczonych zasług, tako­
w y chich drzew ny w ziął za przedm iot swoich 
gruniowmych badań.

T reść pisma ninicyszego, co do  istoty zu- 
pełnjo się zgadza z rOSprawą do.kloya O btrle- 
ęhnera ;  a nad to , okazuje pożywność py łu  drze­
w nego przez chemiczne 1 lizyologiczne do­
świadczenia , uczy oraz dokładnie jak py ł  drze­
w ny popraw ić, i jak rozm aite z niego robić 
polrąw y.

Ze czyste drzew o składa się z pierw iastku 
podobnego do zbożowego k ro ch m alu , z m ałą 
tylko odm ianą, iż jest s tw ardn ia łe5 ze ta istota, 
chociaż jako w łókno drzew ne, nie jest stra­
tn ie ,  jednak pożywność daje, skoro się tylko 
do tego, stanu doprow adzi, iż lnożcbydż rozpu-
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szczoną w żołądku : dowodzi tego autor przez 
następujące doświadczenia: zdrobnione drzewo 
bukowe lub brzozowe (ostatnie najdelikatniej­
szą daje mączkę, klon i topola a nadewszystko 
lipowe, również musi bydź do tego zdatne) 
pozbawione wszelkich soków przez gotowanie 
z wodą czystą i dobrze wysuszone, miele się 
we młynie jak ziarna zbożowe. Nasypy wanie 
do kosza dopóty się powtarza, dopóki wszyst­
ko nie przejdzie przez pytel. Mąka ta surowa 
jeszcze i do użycia niezdatna, z wodą, mającą 
W sobie roztworzoną istotę kleyką, zarabia się 
w massę, z którey małe bułeczki, czyli raczey 
placki porobione, w piecu, aż do zupełnego 
ususzenia, wypiekają się: co się okaże gdy ze­
wnątrz żółtawo brunatnemi się staną.

Klcjek do zarabiania ley massy, użyty bydź 
może z odwaru siemienia lnianego, ślazu, lub 
tym podobnych rzeczy. Bułki należycie upie­
czone i potłuczone z gruba, znowu s’uy mielą 
Wrc  młynie. Odsypywame do kosza części po- 
zostałey od pytlowania, dopóty się powtarza, 
dopóki" przez pytel delikatny nie przeydzie : a 
tak przygotow ana mąka już jest zdalną do po­
traw i do pieczenia chicha.

Mąka rzeczona zawiązana do cienkiego wor­
ka płóciennego i wodą zimną zlewana, płyn 
daje mleczny jak mąka zbożowa, długiego na­
wet potrzebuje czasu do zupełnego wypłukania 
części krochmalimy , która się zupełnie jak kro­
chmal zbożowy w opadaniu na dno zachowu­
je • przez gotowanie z wodą daje massę trzęską 
czyli skrzepły i podatny k lajster, mający fwła- 
sność spajania papieru, a co do wagi daleko
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pi zew v'zKza dose dodanego kleju z r izy tG j de- 
kokcyi.

YV czynionych doświadczeniach tyczących 
się pożywnośei tego pierwiastku , okazało 'się  
na picisku młodym  tąż mączką drzewną kar­
m ionym , gotując z niey kaszkę z w odą z przy­
daniem cokolwiek s o l i , iż się przez dni siedm, 
wr dobrym  utrzymywał stanie. Dla czynienia 
dalszych doświadczeń, przez pó ł dnia jeść m u 
nic nie dano, aby się tym skwapliwiey najadł’ 
W poborcy godziny okazało się, po uduszeniu 
jego, że wszystkie naczynia mleczne w kre­
skach (mesenlcritun) zupełnie były białe. Z r e ­
sztą wszystkie irZewa okazały się bydź zdrowe- 
m i ,  nączynia krwiste całkiem napełnione krwią 
doskonale w yrob ioną , a w łókna mięsne były  
jak należy czerwone.

Pod ług  tych doświadczeń wątpić niemożna, 
że pies do tego użyty należycie tą mączką się 
karm ił,  która istotną dawała mu pożywmość.

Były też czynione doświadczenia i z inne- 
mi zwierzętami, z których okazało się że m ło ­
de wieprze, mąką i ehłefeem drzewnym kar­
m ione , cokolwiek dodając otrętu 1 pomyjówj 
bardzo się dobrze tuczyły.
■ Mąka drzewna szczególuiey się poprawia, 
przysmażając ją z masłem łub tłustośeią. A u ­
to r  sam nawet, mąki drzewney doświadczał, 
z ktorey robić kazał supy, ciasta i naleśniki, 
wr jakowych potrawach sam jedząc z familią, 
smak znaydował przyjemny, i żadnego wpły­
w u szkodliwego na zdrowie nie postrzegał.

f taylepszy i naysmacznieWsay chleli, który 
sam przez się jeść m ożna, robi się z t o  fun­
tów  mąki drzewney (z wywarzonego drzewa
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brzozowego), trzech funtów naciastu chlebne-* 
go robionego z mąki zbożow ej, i dw oili fun­
tów mąki także ze zboża, zarabiając to wszyst­
ko 8 kwartami słodkiego niezbieranego mleka. 
Z  takowego ciasta zrobione placki, należycie 
u; ieczone, naylepszy i naysmacznieyszy chle'h 
Stanowią- Po równać z tern można dzieło do­
ktora Oberlcchnera, pod tytułem rozmowy : 
Jak można w głodzie i wielkiej drozyznie mieć 
chleb zdrowy bez zboża? (W ie kann man sieli 
bey grosser Tlieurung und Hungersnoth ohne 
Geireide gesundes JJrod yerschaflen ? Salz­
burg. 1816.)

Z resztą, nie daje się pismo to przez wyjątek 
n a l e ż y c i e  ocenić, wypada je koniecznie całe 
czytać i umieć czuć jego ważność. Oby wynalazek 
takowy, ile można nayprędzcy się upowsze­
chnił i doszedł miejsc tych mianowicie, gdzie 
z niedostatku zboża , powszechna panuje nę­
dza ! oby wielu znalazł współpracowników z ta­
lentem 1 czułych serc uwagę na się zw rócił!; 
W ten czas możnaby podobno następne poko­
lenia, od tych nayokropnieyszych klęsk zacho­
wać , które, jak świadczy h istorya, wielokro­
tnie już częściami przodków wytępiały.
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W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE  L I S T O W N E .

L ip s k , listop . 184y.

 Będąc w  P a ry żu  poznałem się z do­
k to rem  Froriep (1) zięciem P an a  Bertucha  w ła­
ściciela Industrie Comptoir w  W aym arze .  P an  
F ro r ie p  porzucił  p raw ie  zupełnie sztukę le­
karską  a oddał się całkiem handlow i swTego te ­
ścia , i dla tego podróż po F rancy i  i Anglii 
o d b y w a . . . . .  P rz e d  t rzem a  dniam i byli tu  
z u n iw ersy te tu  wileńskiego podróżujący, PP . 
Drzewiuski, Podczaszyński i Sobolewski. U bo­
lew ają  na wielkość kosztów p o d r ó ż n y c h . . . . .

( i ) Znakom ity  au to r  w niateryach medycznych i dawnieyszy  
professor anatomii i ch irurgii  w T ubingen.

W iedeń, sp listopada 48iy n. s.

. . .  He w  k ró tk im  czasie mogłem poznać 
jprofessorów fakultetu  teologicznego, i ich spo­
soby daw an ia  lekcyi publicznie , pokrótce też 
natrącąm . Dla p ierwszoletnich, daje Acker mann 
ran o  gram m atykę hebrayską z Jahna  p rak ty ­
cznie , t o je s t , w  sześciu godzinach , dawszy 
poznać l i te ry  , samogłoski, odmiany zaimków', 
rzeczow ników  , i  do tknąw szy  wiadomości o 
słow'ach, każe słuchaczom czytać na lekcyi 
Exodus ed. J a h n a , tłumaczyć i rozbior  g ram - 
matyczny c z y n ić , a  do tęgo łączy p raw id ła



675

gram m atyczne. Podobnież daje aręheologiją 
b ib liyną z Jahna po p o łu d n iu :  w yznacza pa­
ragrafy  do przygotow ania  się , i z tych na le- 
kcyi zapytuje się uczniów sposobem sokra ty­
cznym —  Jljs toryą  kościelną rano i po południu  
dla tychże uczniów dajeRuttenstoch wedle Dan-  
nenmaycra w p ra w d z ie , ale wiele przydaje  
z własnych rękopism ów , bardzo porządnie i 
czystą łaciną u łożonych , a k tóre  wszystkie 
kupić m ożna za 60 złotych. _  Dla drugo le-  
tn ich  proles,sor Zaengerle  dyktuje  h e rm e n e u ­
tykę  własnego zbioru, i p rży tem  wyjaśnia t ru -  
dnieysze p r a w i d ł a . . . .  A ryda  (o ry en ta l is ta )  
zniechęcony , z żalem wielu wrócił do oyczy-  
zny ( S y r y i ) ,  a s tam tąd  jak słychać w ezw any  
do l l z y m u . , . . ,  P rofessorow ie wszyscy p ra ­
w ie  są kanonicy lateranenscy , pospolicie tu  
nazyw ani Szottami . . . . .  X. Jan  Snigurski ka­
nonik przęmyślski a tuteyrszego kościoła s. B ar­
b a ry  pleban obrządku unickiego , członek fa­
k u l te tu  teologicznego, m ąż uęzony;, pracuje 
nad g rąm m atyką a rabsko-po lską . . . .  Życie tu  
zbyt d r o g ie , ledwo za 4o rubli  s rebrnych  na 
miesiąc wyżyć m o ż n ą   Uczniów teologi­
cznych w każdym roku  bywa w ięęey  7o ,x ięży , 
k le ry k ó w , zakonników i świeckich. F u n d u ­
szowych przechodzi póRarasta. G łów ne  se­
m inar ium  w  klasztorze Ąugustyanów jest dla 
t y c h , k tórzy  ukończywszy cztero le tn i kurs 
w  uniwersytecie, m ogązdadź  examina rigorosa 
n a  doktorów. Jest ich tam kilku tylko : ża­
dnych  lekcyy niebiorą , sami się gotują na exa-
n i i n a   Jest tu  akademija oryentalnych
ję z y k ó w , gdzie m łodzi kosztem monarszym.
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liczą sip po arabsku, tu recku , pe rska ,a  dla w ydo­
skonalenia się wysyłani bywają do Stambułu za 
tłum aczów  p rzy  poselstwie . . . .  W  tym  tygo­
dniu  Oberleitner zaczął dawać arabski język. 
W  pięciu godzinach już czytamy i deklinujemy. 
Daje dw a razy na tydzień wyższą exegetykę i 
tłum aczy psalmy porów nyw ając różne dya-  
łekta. M łody to benedyk tyn  uczeń Jahna.

K o n iń sk a  W o la .  3. W r z e ś n ia  i 8 t y .

(Lubo znawcom rzadkiego i wyższego w na- 
szey literaturze talentu Franciszka Z a b ł o c k i e g o  

(od lat kilkunastu plebana yv Romńskiey W o lt  
o dwie miłe od Puław) nie bez żalu przycho­
dzi wspominać, ze iuż od roku 1786 nic z pod  
jogo nieukazuje się p ióra; wrszelakoż gdy pier- 
wey nabyta chwała i położone dla oyezyzny 
zasługi, wszelką o tym Lerelicyuszu naszym 
wiadomość czynią interesującą; sądzimy przeto 
dorzcczncm u m ie s z c z e n ie  tu  acz krótkiego wy­
jątku z listu jego, pisanego do przyjaciela do  
W  ilna.)

 ....... Łączę podziękowanie za kommunika-
cvą kilkadziesiąt numerów W iadomości bruko­
wych  , któremi wszyscy czytający je, przedzi­
wnie się ubawili. Czego więc uiedokazały 
W  Litwie uczone dyssertacye z an ibouy , miane 
przez s', p. biskupa K arpowicza, któż wic czy 
niedokażą ulotne pism aVViadomosci brukowych, 
byle je czytający chcieli z taką uwagą czytać, 
jakiey są)godne. Domyślani się, iż do tego 
pisma, wielo przykładać się musi uczone to­
warzystwo X X . pijarów , od dawna znane ze 
szlachetnego sposobu myślenia sw o jego  .
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O  sobie n ic nie m ani d o n ie ść , jak tylko, że je­
stem  dość zd ró w  w  stosunku  do la t 66 w ieku  
m ojego. Z red u k o w ałem  się zupełn ie  do  p e ł­
nienia obow iązków  m o ic li, ile m o g ę -, k tó ry ch  
przecież choć  nie nayw ażm eyszych, zaczynani 
czuć ciężar. —  W y szed ł u  nas d ek re t sciągają- 
c\ się do d ziesięcin , k tó reg o  skutk iem  będzie 
zm uieyszenie iu tra t d u ch o w n y ch  ut 6: 2. K to  
m ia ł 6o o o  będzie m ia ł 2 0 0 0 .......

N E K R O L O G .

M aurycy Franciszek  K a r p  starosta jodayeki i  
niegdyś poseł na czteroletnim  seym ie, mąż mopos- 
pobley nauki, um arł w połowie zeszłego miesiąca 
listopada w m ajętności dziedziczony Ryki)ou> o m ilę 
od miasta powiato wego Szaw lc. Bawiąc 'się cały 
wiek naukami, zostawił liczną bibliotekę 1 wiele w ła- 
sny cli robot w rękopism ach. drukow anych p iać 
jego , oprócz w ym ieńioney u .Bentkowskiego , jest 
tłum aczenie Uwag Jana Jakóha Russo (Rousseau) 
o rządzie polskim.

N O W E  PISMA P E R Y O D Y C Z N E .

w  W a rsza w ie , op rócz w ychodzących  te raz : 
P a m ię tn ika  w arszaw skiego , P a m iętn ika  rolnicze­
go , i “G a ze ty  w ieysk iey  , now e trzy  pism a pe- 
ryodyczne zapo w ied zian esąn a  ro k  1 8 1 8 , a im a­
no  wicie : 1) Ćw iczenia naukow e. N u m e r k a ­
c h  zaw ierać będzie dw a oddzia ły  : m atem a­
tyczno-fizyczny i lite ra tu ry  , naym niey 7 arku-



szy in 8° obeym njącć, a co pó łto ra  miesiąca 
•Wydawane. 2) M iesięcznik, p i^uo  poświęcone 
um iejętnościom  sc isłym , iako t o : matematyce, 
fizyce, m echanice, clicmii i t. d. 5) Tygodnik, 
k tó rego  celem ma hydz zabaw a, ogłoszony 
przez Br. H r. Kicińskiego. W ychodzić zacznie 
W styczniu 1818 roku , po pó łto ra  arkusza co 
tydzień. Na takow y tygodnik w  krótec przyy- 
inow ać się będzie prenum erata w  Pocztameie 
litew skim  w W iln ie i w  kom tprach do tegO 
pocztami u należących: o czem wyydzic w przód 
oznaynnemc.

iv Polocku  pod dniem  10 grudnia terazniey- 
sżego, wyszło następujące Ogłoszenie. Osoby 

niektóre przy Akadem ii połockley bawiące się 
naukam i, dla usługi w spółziom ków  postano- 
w iły  wydaw ać peryOntyczne literackie p ism o, 
poczynając od ostatniego dnia stycznia 1818 
roku. W ychodzić będzie z d rukarn i akade- 
mickiey pod  napisem M iesięcznik poło chi. K a­
żdy N um er mający się wydawać co miesiąc, 
składać się będzie ze czterech lub pięciu arku­
szy. Cztery takie num era idą na jeden tom , do 
którego się przyda osobny ty tuł, i spis Wszystkich 
hlateryy we czterech num erach zawartych* 
W ydaw cy na pierwszem  baczeniu mając pozy-* 
t e k , pamiętać oraz będą na owo zdanie H ora­
cego , mające bydz praw idłem  d la  wszystkich 
p isarzów , źe ten tyło zupełną odbiera Zaletę, 
k tó ry  z pożytkiem  łączy przyjemność : przetoz 
W swem  piśmie troskliw ie 0 te dw a przym io­
ty starać się będą* Nie chcą oni przywiązy­
w ać się wyłącznie do jeduey jakiey m ateryi i
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gdyż ona ani podobać się publiczności, ani tea 
dla niey potrzebną bydż nioze. Lubo
za* iiaywięccy baw ić się będą około tych rze­
czy, k tóre do literatury i sztuk wyzwolonych, 
inoralney filozofii, fizyki, history i narodów  i 
historyi nauk w  Polsce należą: dla samey je­
dnak pożyteezney rozmaitości, w  innych też ma- 
teryacli pisane artykuły gotow i są umieszczać.

Chcący to pismo utrzym ywać, mają się uda­
wać do Pocżl-am lu litew skiego, lub też do 
tych kom torów  i expedycyy pocztowych, gdzie 
się prenum eruie K ury er litew sk i: prenum e­
row ać zaś można w  każdym czasie.^ Ci którym  
odległość mieysca niedozwoli wcześniey p renu ­
m erow ać na to pismo, póżuiey będą m ogli do­
stać wszystkich początkowych numerówr. Pre­
num erata roczna kosztuje iia mieyscu rubli as- 
sygnacyynych siedin, z pocztą zas rub li sre­
brnych cztery.

Pisma naukow e i listy do redakcy i, m ają 
się przesyłać pod zapisem, do drukarni A kade­
m ii połockiey.

K o n i e c  t o m u  s z ó s t e g o  i  t r z y l e t n i e g o  c i ą g u  
D z i e n n i k a .

Poźn iey  W yydzie osobno B eg cstr pow szechny tego c ią ­
gu, a razem  i daw nieyszego z i-okil i8b5 i 1806 ; przyczem  
pom ieści się W iadom ość h isto ryczna  o pism ach p e ry o d y - 
cznych w L itw ie .



OM YŁKI w TOM IE VI.

łC . 70

—  1 0 8

i—  1 7 8
—  1 9 8

fi—  2 0 0

—  2 0 7
—  2 1 9

  22 1

•—  4 0 7
—  483 
-i- 485
— 486
— 502
—  558
— 566

W .  7 epoki
— 21 dzieło 

29 Uczyniwszy 
2 w  nocie  w yobra­

żenie
— 1 W idom o
— 22 wybrażeine
— i 4 jlakości
— i 5 ub
— 25 doświadzeniu
— 12 R eg riif
— 21 ogółowe
— 18 to
— i 5 niem iany
— 26 rani
— 19 zasadzie
— 28 kaźwi
— 6 króiewiecski ego
— 19 czynność . •
— 2 każdem

P o p ra w • epok
-  dzieła
— oceniwszy

wy rażenie 
W idm o 
wyobrażenie 
jakości 
lub
dowodzeniu 
B egriłł 
ogółow e,

■ ta
■ on m iany
- sani 

powadze
• hańby
- królewieckiego 

czuynośe
— każdym
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